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Ceny prenumeraty.
l  r o v > : naesięcTiut- 2 Kor., 

za rodaenną d w u k ro tn y  dostawę 
ao Jomu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłki poct w fcraju 
i monirciiiit

Jiiesięc*. 2 K. aC h. 11 z >krot 3 K. -  h. 
Wartal. 7 K. 5 0  h. | \ lysył!ią 9 K. — h. 
tocznie3 0 K. -  h. 1P01 :to... 36  K. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor.

innych p ństwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron, 
cm.ana adresu pocztowego 4 0  hal. f 
'Redakcja, Admmistr cya, Drukarr.,a 
Lwów, uli.a Chorążczyzny 17—19.

w y e h o d i i  2  r a z y  d z ^ m k ^ e

Ceny ogloszeń7
Ogłoszenia Hnseraty) ła  1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce CO hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubacn, zaręczjmacu 
i t.p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. ,oranny 4 h. z przesyłką 6 n. 
DroDnych rękopisów nie zwiaca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie, — Listy w sprawach przedpłaty i dbroru pis ma, ogłoszenia ii reklaniacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. tele, onu RedaKcyi 541, Admmisu w.  ̂ ^
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Odezwa Rady Narodowej 
do wyborców Polaków.

Zbliża się ważna chwila w życiu naszego narodu, 
Kraj wybierać ma posłów ao Racy państwa na podsta­
wie nowej ustawy, powołującej do głosowania wszyst­
kich obywateli. Od wyniku wyborów przyszły los kraju 
zależy. Jeżeli zamieszkujący ten kraj Rolacy nie pójdą 
do urny razem, zgodnie, jak szb niedawno bracia nas: 
w Poznańskiem i w Królestwie, jeżeli przeznaczone dla 
Polaków mandaty dostaną się albo naszym wrogom, 
albo takim, co urodzili się Polakami, lecz opuścili obóz 
narodowy i stoją pod czerwonym sztandarem rewolucyi 
ocyalnej, upadnie wpływ i znaczenie polskiej reprezen- 

'tacyi w Wiedniu, a w najważniejszych sprawach nie my, 
l«ez przeciwnicy nasi rozstrzygać będą.

Czterdzieści lat minęło, oakąd zmieniły się w Au- 
Istryi stosunki na korzyść Polaków. Ustało prześladowa­
nie naszej naiodowości, pamiętne jeszcze starszemu po­
koleniu. Ustąpili z kraiu urzędnicy Niemcy, pozwolono 
nam wybierać własny Sejm i autonomiczne władze kra­
jowe, powiatowe i gminne.

Lecz biurokracya niemiecka zostawiła nam kraj 
zubożały, podatkami przeciążony, wiejską ludność bez 
oświaty, miasta bez przemysłu. Zmarnowali N.emcy na­
sze ogromne dobra koronne, sprowadzali do nas nie­
mieckie koionie, do dziś istniejące; tępili nasz przemysł 
Krajowy, aby nie przeszkadzał przemysłowcom niemie­
ckich prowincyi ausrryackich, nie troszczyli się wcale 
o budowę dróg, o regulacyę rzek, o podniesienie ro l­
nictwa. Szkoły nieliczne po miastach narzędziem germa- 
nizazyi były, jak dziś w Wielkopolsce. Podatk, z Gaii- 
cyi ściągane, szły na pożytek zachodnich krajów mo­
narchii, język polski wykluczony był z urzędów, a za 
każdy objaw polskiego patryotyzmu srogie groziły kary.

Zabierając się do pracy nad odrodzeniem kraju, 
Sejm rozpoczął od fundamentów, to jest od szkół lu­
dowych, świadom tego, źe tylko oświecona ludność po­
trafi zrozumieć obowiązki obywatelskie i zdolną będzie 
do wytrwałej, rozumnej pracy dla swego dobra i dla 
lepszej przyszłości.

Dlatego głównym wydatkiem budżetu krajowego 
były i są koszty zakładania i utrzymania sz.kól. Obok 
tego w budżecie Krajowym rosną corocznie wydatki na 
szpitale, na regulacyę rzek, na podniesieni rolnictwa i 
przemysłu. Skutki tej pracy są widoczne, ale postęp

jest powolny, gdyż każde podwyższenie wydatków budże­
towych wymaga zwiększenia ciężaru podatkowego.

Ale zakres działania Sejmu jesi szczupły. Wszyst­
kie sprawy państwowe Rada państwa rozstrzyga i wiele 
spraw krajowych, które do Sejmu należeć powinny, dla 
siebie Rada państwa zagarnęła. Każda też ustawa, w Sej­
mie uchwalona, wymaga sankcyi cesarskiej.

Dlategc knniecznem jest, aby kraj miał reprezen- 
tacyę w Radzie państwa taką, któraby mogła i umiała 
interesów kraju w Wiedniu bronić, potrzebne dla kraju 
zarządzenia od ministerstwa uzyskać, a do szkodliwych 
zarządzeń nie dopuścić.

Według konstytucyi, przez cesarza w roku 1861 
nadanej, każdy Sejm wybierał ze swego grona delega- 
cyę do Rady państwa. Nie podobało się to Niemcom, i 
przeprowadzili zmianę konstytucyi, tak, iż sa teraz do 
Rady państwa wybory bezpośrednie.

Utrzymało się jednak solidarne Koło polskie w l a ­
dzie państwa, ściśle złączone z Sejmem, i dlatego Po­
lacy mają dotychczas w Wiedniu wpływ i znaczenie. 
Wszyscy nieprzyjaciele Polaków, którzy pragną, aby 
nam odebrać wszeltcą władzę w tym kraju, uderzają od 
dawna na Koło polskie. Reformę wyborczą wyzysksć 
chcą na to, aby Koło polskie całkiem rozbić, a przy­
najmniej bardzo osłabić.

Cieszą się już teraz Niemcy, że zmenawidzone 
przez nich Koło polskie ma w Galicyi tylu wrogów, 
że są nawet oDałamuceni Polacy, którzy głoszą, że po­
słowie polscy do Koła polskiego należeć nie powinni

Nasze położenie narodowe w Galicyi trudniejsze 
jest przy teraźniejszych wyborach, aniżeli kiedykolwiek 
w ciągu ubiegłych czterdziestu lat.

Agitacya ruskich radykałów dąży wprost do wy­
parcia nas siłą z odwiecznych siedzib naszych, do ode­
brania nam wszystkiego, cośmy we wschodniej części 
kraju odziedziczyli, albo własną praca zdobyli.

Sy onistyczni agitatorzy nawołują ludność żydowską, 
aby wybierała tylko takich posłów, którzy przyrzekną, 
że do Koła polskiego nie wstąpią.

Socyanści głoszą otwarcie, że dla nich głównym 
celem jest zniszczenie wszelkiej własności prywatnej. 
Pizy wyboiach nie z narodowego obozu oczekują ha­
sła, ich kierownictwo jest daleko poza granicami nasze­
go kraju. Stamtąd przychodzą im rozkazy; a do czego 
są zdolni wobec własnych rodaków, świadczą ich krwa­
we rządy w Warszawie i .Lodzi.

Rzucają się radykalni wichrzyciele także po wsiach. 
Nie o wybory im chodzi, ale o zniszczenie i zabór

własności. Głoszą nowy podział ziemi, aby pozyskać 
dla siebie włościan, a nie chcą mc o tern wiedzieć, że 
przy rozruchach.-agrarnych najbardziej cierpi spokojna, 
pracowita ludność włościańska.

Wśród tylu niebezpieczeństw łączyć się powinni 
wszyscy, co wierni, pozostali Bogu, ojczyźnie i prawdzi­
wej wolności, nie pragna cudzego mienia, ani też sw a­
woli i gwałtów.

Trzeba ,%nam wybieiać na posłów ludzi doświad­
czonego patryotyzmu, ludzi stałych zasad, którzy umieją 
poświęcić własne ambieye dla. wspólnego dobra.

Trzeba nam wybierać takich, co uznają, że w cza­
sach powszechnego zamętu i tylu przeciw Polakom pow­
stających wrogów, zaślep.ony tylko, albo przewrotny 
człowiek może zbawienie kraju widzieć w tern, aby kraj 
utraci! poważną, jednolitą reprezentacyę w Radzie 
państwa.

Pamiętać musimy, że jeśli obok licznego zastępu 
Rusinów wyjdą z naszego kraju, tylko niezwiązane ni- 
czem drobne grupy polskich posłów, nikt się z niemi 
liczyć nie będzie i niczego ci posłowie dla kraju uzy­
skać nie potrafią, choćby nawet najgoręcej pragnęli do­
bra kraju. Narzędziem będą w ręku obycn, własną tylko 
ambicyę zaspokoją, a wrogowie nasi szydzić z nas będą.

Stawiając interesy całego narodu po nad interesy 
stronnictw, połączyły się w sejmowem Kole pciskiem te 
kluby, które konieczność jednolitej, polskiej reprezentacyi 
w Wiedniu uznają i jednogłośną uchwałą postanowiły 
utworzyć Radę Narodową.

Każdy głosować może według swej woli i przeko­
nania, ale jest obowiązkiem Rady narodowej przypomi­
nać przeszłość, osrrzegać przed złudzeniami, nawoływać 
do zgody, przedstawiać grożące nam zewsząd niebez­
pieczeństwa. Nie chodzi o wybór tej lub tamtej osoby, 
ale przedewszystkiem o to, aby wybrano tych, co przy­
rzekną do Koła Polskiego wstąpić i w niem pozostać.

Takie jest główne przykazanie zdrowej polityki 
narodowej, przyjęie od dawna w Poznaniu, przesti zegane 
najściślej w całej Wrelkopolsce, uznane i zrozumiane 
w Warszawie, s Domimo zawziętej onozycyi żywiołów 
radykalnych zwycięskie we wszystkich okręgach wybor­
czych Królestwa Polskiego.

Posłowie polscy do niemieckiego parlamentu i do 
sejmu pruskiego tworzyli zawsze i tworzą jedno soliaar- 
ne Koło polskie. Niema ani jednego posła polskiego 
w Dumie petersburskiej, któryby nie należał do organi- 
zacyi solidarnej wszystkich Polaków tam zasiadających.

Rada narodowa wzywa przeto wszystkich Polaków

Setlemeńty angielskie.
(Ciąg dalszy).

111.
Próby setlementów na kontynen ie europejskim — We 
Fiancyi — A 'Jicmczech. — „Volksh un’y ‘. — „Volksaka- 
demie“. — W Wiedniu. — Wnioski ogólne. — Co na tern 

polu mamy do zrobienia u siebie.
Naturalnie, że idea zakładania setlementów, które 

tak rozpowszechniły się w Anglii i Ameryce i w prak­
tyce wydały piękne rezultaty, nie mogła pozostać bez 
wpływu i na kontynent europejski. Myśl tworzenia tak 
zw. „Volksheimów“ i „Volkshaus’ów “ w Niemczech a 
Domy w ludowych u nas, w angielskich setlementach 
wzięła swój początek. Ogniska takie poczęły szybko 
powstawać w większych miastach i w ważniejszych cen­
trach przemysłowych.

We Francyi ideę setlementów Dod.ęło róvvnież 
grono młodzieży akademickiej. A. E. Sorel, syn nieda­
wno zmarłego historyka, Jan Schlumberger, wnjk Gui- 
zota, Jakób Bardoux, Ruyssen i kuku innych utworzyli 
grono, które w Paryżu powzięłb zamiar założenia kółka 
pracy obywatelskiej, złożonego z młodzieży gotowej do 
czynnej pracy oraz z zaprzyjaźnionych z nią robotniKÓw. 
Wynajęto mieszkanie przy ulicy Belleville i nowej insty- 
tucyi dano nazwę: „Fondation universitaire de Belle- 
ville“ .

Otwarcie setiementu nastąpiło 5 listopada 1899 
roku. Za główny cel wytknięto sob.e i tutaj łączenie sd 
do wspólnego kształcenia się i umoralniania, przez zor­
ganizowane kursy naukowe, pogadanki popularne, zaba­
wy i t. d., lecz przedewszystkiem dążenie do stworze­
nia ogniska zespalającego ludzi wszystkich stanów, bez 
względu na to, czy kto pracą rąk czy głową na chlel> 
powszedni zarabia.

Setlerzy, podobnie jak w Anglii i tutaj „rezyden­
tami" nazwani, rekrutowali się początkowo z pośród 
młodzieży akademickiej i mieszkali w seilemende. Ale 

Auż w trzecim roku okazała się potrzeba zastąpienia ich 
Leanym robotnikiem-rezyćentem. zamieszkującym w setfe-

mencie z rodziną na stałe. Przekonano się bowiem, że 
instytucya taka dla normalnego rozwoju wymaga cią­
głości, a tę lepiei gwarantuje mieszkający stale robotnik, 
aniżeli żywioł tak przelotny, jakim jest młodzież akade­
micka. Wkrótce ten system się przyjął i okazał ko­
rzystnym, a choć zniknęli rezydenci-akademicy, to jednak 
zaszczepiona przez nich i czynem popierana idea bra­
terstwa i przyjaźni z robotnikiem pozostała żywą.

Od tej pory w Paryżu, w jego okolicach i na pro­
wincyi poczęły powstawać liczne uniwersytety ludowe, 
oparte na podstawach setlementów. Każdy z nich po­
siada własny ustrój, do miejscowych warunków najlepiej 
przystosowany i każdy tworzy niezależną od innych 
jednostkę autonomiczną. Jedynie tylko węzły moralnej 
natury wiążą wszystkie uniwersytety ludowe we Francyi 
w jedną całość, a ich przedstawiciele zbierają się co mie­
siąc w „Towarzystwie uniwersytetów ludowych" dla 
omówienia spraw, wszystkich wspólnie obchodzących

W Niemczech choć nie brak stowarzyszeń robotni­
czych, które obok interesów ekonomicznej natury, także 
i oświatę robotnika mają na celu, setlementy tego typu, 
co angielskie i francuskie, — nie powstały. Wprawdzie 
istnieją w miastach i osadach fabrycznych dość liczne 
już dziś „Voikshelmy“ zakładane bądź to przez „Comine- 
nius-Gesellschaft" lub „Gesellschart fur ethische Kultur" 
albo przez Towarzystwa walczące z alkoholizmem albo 
wreszcie przez właścicieli wielkich fabryk — ale na ogół 
ruch w tym kierunku nie rozwinął się taK żywo jak 
gdzieindziej. Zakres działalności „VoIksheimów“ jest 
ciasny, w większości wypadków robotnicy w nich zrze­
szeni, pozbawieni są towarzystwa osób z poza ich sfery. 
Młodzież akademicka, która gdzieindziej gai nie się całą 
duszą do pracy obywatelskiej i wnosi do niej z sobą 
wiele zapału i temperamentu — w Niemczech odznacza 
się w tym kierunku zupełną obojętnością, swoją tężyznę 
wyładowuje w burszenszaftach i śmiesznych pojedynkach, 
a sd) żywotne topi w niezmierzonej ilości wypitego 
piwa. Tylko w jednym Charlottenburgu zaznaczył się 
(zresztą niezbyt silny) ruch wśród politechnickiej mło­
dzieży w kierunku opiekowania się robotnikami i pro­
wadzenie dla nich nauki dopełniającej.

Do wzorowo pomyślanych i prowadzonych urzą­
dzeń, mających na celu poprawę bytu roboiników, nale­
żą domy, szpitale, ochronki, czytelnie itp. utworzone 
przez słynną w świecie firmę Kruppa w Essen, lecz naj­
okazalszą dzisiaj i najpiękniejszą instytucyą oświatową 
dla robotników w Niemczech jest „Volkshaus“, założo­
ny z fundacyi Karola Leissa w Jenie kosztem jednego 
miliona marek ku uczczeniu pamięci dyrektora opty­
cznych zakładów jenajskich i głośnego uczonego prof. 
Abbe’go, W wielkim i pięknym gmachu, przeznaczonym 
do użytku dla całej ludności miasta Jeny i okolicy, mie 
ci się Wielka czytelnia i biblioteka, piękna sala koncer­
towa na 2000 osob, muzeum literackie, bogato w przy­
rządy zaopatrzony gabinet fizyczny, szkoła rzemiosł, 
nauk handlowych, rysunku i malarstwa.

Do idei anglc-amerykańskich setlementów zbliża 
się w Niemczech może najwięcej to, co przed dwoma 
laty zapoczątkował Związek oświatowy pod nazwą 
„ R h e i n - M a i n i s c h e r  V e r b a n d  f ii r V o l k s -  
v o r I e s u n g e n  u n d  v e r w a n d t e  B e s t r e b u n  
g e n “ mający swoje centralne siedlisko w Frakfurcie 
nad Menem. Nazwano to (cokolwiek pompatycznie) 
„Volksakademie“. Rzecz sama polega na tern, że w po­
rze wakacyi, co roku w innej miejscowości, w upatrzo­
nym naprzód i odpowiednio urządzonym domu. zbierają 
się na przeciąg dwóch tygodni przedstawiciele ró­
żnych światów s uczący i nauczani, profesorowie i robo- 
botnicy, przemysłowcy i rolnicy, mieszkańcy miasta i 
wsi, studenci, księża, nauczyciele ludowi, liieraci i t. p. 
Wszyscy mieszkają pod jednym dachem, wspólnie zasia­
dają do stołu, odbywają wycieczki, wygłaszaja odczyty 
i prowadzą dyskusyę, jak równi z równymi, a wszystko 
w tym celu, aby się zawzajem poznać i nawzajem po­
uczać. Na odczyty gromadzi się ludność bardzo licznie 
z okolicznych miejscowości. Kobiety dopuszczone są ró­
wnież do udziału.

Aby odjąć całemu przedsięwzięciu charak*er roz­
rywki wakacyjnej, wytknięto naprzód plan prary, który 
zmierza do tego, aby umysłową i towarzyską przepaść, 
jaka dzieli różne klasy społeczne między sobą, wyró­
wnać przez bezpośrednie zetknięcie i obcowanie. '1 ak
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w tym kraju, do głosowania powołanych, aby w imię 
miłości Ojczyzny i przyszłości narodowej wobec grożą­
cej nam klęski pospieszyli wszyscy do urny wyborczej 
i takim tylko kandydatom oddali głos, którzy potrzebę 
solidarnego Koła Polskiego uznają, do lego Kola wstą­
pią i w niem pozostaną.

Miejmy nadzieję, że w stanowczej chwili wybo­
rów um ikną spory stronnicze, pojaą w zapomnienie 
wzajemne urazy, odrzucone będą osobiste zachcianki 
i ustąpią miejscowe interesy, a ponad gwaiem różno­
rodnych zdań i sprzecznych zapatrywań, goiować bę­
dzie potężny głos sumienia narodowego.

Kto posłucha tego głosu, znajdzie się w dniu sta­
nowczym w szeregach narodowych i pójdzie do urny 
pod tern samem hasłem, jakie jeunoczyło ojców' naszych 
w dniach walki orężnej.

Dziś inna walka, ale równie ważna dla naszej 
przyszłości.

Niechaj nie zabraknie w dniu walki wyborczej 
nikogo, kto wiernym pozostał narodowej chorągwi, 
a utrzymamy zagrożone stanowisko polskiej reprezenta- 
cyi parlamentarnej naszego kraju.

W tym dniu każdy z nas poczuje się przede- 
wszystkiem Polakiem, spadkobiercą tysiącoletniej prze­
szłości, potomkiem tych, co byli przedmurzem chrze­
ścijaństwa i tych, co mimo tylu klęsk i prześladowań 
wytrwali wiernie w służbie dla ojczyzny.

We Lwowie, dnia 7 kwdetnia 1907.
P rezes : Tadeusz Cieński. W iceprezesi. Włodzl- 

,mierz Kozłowski, X . Leon Pastor, A lbin  Rayski 
Członkowie: K rzyszto f Abrahamowicz, Stanisław
Biega. Ja n  Cebula, A r tu r  Zaręba Cielecki, S ta n i­
sław Ciuchciński, W łodzim ierz Czerkawsk', S tan i­
sław Ołąbiński, J ó z e f Oold, Stanisław  Jędrzejowicz, 
'Ju liusz Leo, N atan Lówenstein, M ichał M ichalski, 
S te fan  M oysa-Rossochacki, A r tu r  Nirnhin, Stanisław  
Niezabitowski, Jan  Potoczek , Wincenty Pilch, Z d zi­
sław Próchmcki, E dm und RiecU, M ichał Rostwo­
rowski, Ja n  Rozwadowski, Ludwik Rydygier, J ó ze f  
Sarę, Stanisław  Schatzel, Stanisław  Sękowski, T a ­
deusz Skalkow ski, W iktor Skotyszewski, - Stefan  
Skrzyński, X . A dam  Wesoliński, Ignacy Wróbel.

Wiec polski w Wiedniu.
W iedeń, 8 kwietnia. 

(A) Niedziela, godzina dziewiąta rano, wielka sa­
la hotelu Savoy na Mariahiiferstrasse. .

Po przejściu przez kontramarkarnię, juz na progu 
sali wita cię mowa ojczysta. Polacy, zamieszkali w Wie­
dniu, zebrah się na zgromadzenie przedwyborcze. W Dol­
nej Austryi i w Wiedniu na mocy uchwały sejmowej 
obow iązuje przymus wyborczy. Każdy pod groźbą grzy­
wny sądowej musi głosować.

Wobec tego ludziom dobrej woh, dobrym Pola­
kom, bolejącym nad rozbiciem Polonii wiedeńskiej, na­
sunęła się myśl, czy nie możnaby wyborów nadchodzą­
cych użyć jako środka agitacyjnego. Środka, który zbli­
żyłby do siebie Polaków, rozprószonych w mihonowem

„akademię ludową" urządzono przed dwoma laty w Riis- 
selsheim, a ubiegrego lata w Heppenheim w Wielbieni 
Księstwie llesskiem. Jak głoszą sprawozdania, próba się 
udała i „akademicy" w tym roku maią się zebrać zno­
wu w innej miejscowości.

Najbliżej ziem polskich znajduje się sctlemcnt 
w Wiedrnu. Założony w r. 1900, jest on wyłącznied<ue- 
łem kobiet. Kilka pań z arystoluatyc^nego świata wie- 
deńskiego powzięło piękny zamiar przystąpienia do pra­
cy Kulturalnej wśród ludu roboczego Kilka % nich uda­
ło się do Anglii ula zapoznania się z ustrojem tamtej 
s a y jł  setlementów, a skoro poti/ebne fundusze /.osta­
ły zebrane, zawdą^ano się w towarzystwu i uiwariu 
pierwszy (dotąd jedyny) w Austryi setlernent w dzielnicy 
XVI Ottakring (Fritdrich-Kaisergasse I. 52).

^a  cel postawiono ducnowe, fizyczne i moralne 
podnoszenie proielaryatu miejskiego, a zmierzać do te­
go ctlu wolno wszelkierni środkami, jakie Towarzystwo 
uzna za właściwe, w szczególności zaś przez osoui.de 
zetknięcie przedstawieli różnych warstw społecznych. 
Konwencjonalną dobroczynność zastąpiono osobistą 
pracą, którą wolno indywidualizować odpow iednio do 
okoliczności, przyczem wzięto sobie za zasadę, że le­
piej jest nieść pomoc mniejszej liczbie potrzebujących, 
a skuteczną, niż rozpraszać energię i zasoby mareryalne 
na szerokie masy, a właściwie nikogo nie zaspokoiw szy 
w należytej mierze. '

Zajęto się więc tu w pierwszym rzędzie przygar­
nianiem dziatwy robotniczej, pozbawionej opieki w cza­
sie, gdy rodzice zatrudnieni są pracą poza domem. 
W specyalnie urządzonej sali lub ogrodzie zbiera się 
dziatwa, przyczem pilnie wybierane są te dzieci, które 
dozoru najwięcej są pozbawione. Dzieci dostają poży­
wienie i odzież, bawią się stosownie do wieku, podzie­
lone na grupy. W r. 1905 21.956 dziatwy spędziło 
ogółem 265 dm w setlemencie. Dla podrastających 
dziewcząt założono szwalnie, wprowadzono roboty rę­
czne i rozrywki.

Obok opieki nad dziatwą wiedeński setlernent 
rozciągnął również opiekę nad rodzicami. W dni po­
wszednie wieczorami, a w niedzielę popołudniu rodzice 
dziatwy zapraszani są na towarzyskie zebrania, na kió-

A P T £ H A .
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mieście niby ziarnka piasku. A gdyby się dało postawić 
w każdej dzielnicy kandydata próbnego (Zahlkandidat) 
polskiego, nastręczyłaby się sposobność policzenia 
w przybliżeniu ilości Polaków w Wiedniu. Dawno bo­
wiem podnoszą się zarzuty —  nie wiem, czy słuszne — 
że wdadze wiedeńskie niezbyt dokładnie, albo sumiennie, 
jak kto woli, przeprowadziły spis ludności odnośnie do 
Polaków. Na podstawie osławionej rubryki „(Jmgangs- 
sprache" zapisano między Niemców wielu takich, któ­
rzy szczerze i wiernie stoją przy sztandarze ojczystym 
polskim. Stąd rodzą się cyfry fantazyjne po o d j  stro­
nach. Spis ludności wykazał, że w Wiedniu niema na­
wet czteiech tysięcy Polaków, co jest cyfrą stanowczo 
za małą. Entuzyaści znowu twierazą, że nad modrym 
w pieśni i brudnym w rzeczywistości Dunajem, mieszka 
aż trzydzieści tysięcy Polaków. Entuzyazm liczby po­
troił...

Komitet, liczący w swem gronie następujących ro­
daków: Zygmunt Bujakowski, Józef Dobrowolski, inży­
nier Stanisław Dzbański, Władysław Głowiński, dr. Wła­
dysław Harajewicz, dr. Zygmunt Hofmokl, inżynier Kon­
rad Korytyński, Grzegorz Smólski, zwołał wiec na dzień 
7 kwietnia. Na zaproszenie pospieszyło kilkaset osób. 
Tylko w przelocie notuję znajome twarze: jest były po­
seł Włodzimierz Gniewosz, jest znany przemysłowiec 
polski, od wielu lal osiadły w Wiedniu Bieńkowski, me­
cenas dr. Monat, artysta Roman Lewandowski, dr. 
Oswald Byk (brat niezapomnianej pamięci Emila Byka) 
do porzuceniu stużby wojskowej i po zamieszkaniu 
w Wiedniu żywo się garnący do pracy publicznej 
polskiej.

Odgłos dzwonka. Na estradzie, poza długim sto­
łem, staje pan inżynier Dzbański. Twarz męska, ener­
giczna, zdobna w wąs czarny, po polsku podkręcony. 
Zagaja wiec. Proponuje na przewodniczącego pana inży­
niera Korytynskiego. Oklaski przeciągłe służą za dowód 
przyjęcia wniosku. Pan Konrad Korytyński należy do 
naizasłużeńszych członków kolonii polskiej w Wiedniu 
i poświęca bardzo duzo czasu, pracy, pieniędzy na pod­
trzymywanie tutejszych stowarzyszeń polskich...

Przewodniczący uaziela głosu znanemu dziennika­
rzowi, panu Smóiskiemu. W tym panu Grzegorzu, synu 
Bukowiny, tkv>i siła niespożyta. Jeden z najpracowit­
szych ludzi w Polsce. Nawet dzisiaj, kiedy już sześć­
dziesiątka się zbliża i nareszcie, nareszcie włos siwy 
między czarnymi na głowie i brodzie srebrną połyski­
wać zaczyna nicią. Najstarszy dziennikarz polski w Wie­
dniu. Długie lata był nawet sam jeden przedstawicie­
lem prasy polskiej w stolicy Rakuskiej. My wszyscy 
przybyliśmy tutaj znacznie później.

Pan Smólski v.yłuszczą pobudki, które skłoniły lu­
dzi dobrej woli do zwołania. Te pobudki już wyłu- 
szczyłem na wstęp.e. Mówca dodaje jeszcze jedną uwa­
gę słuszną cba stronnictwa, wojujące z sobą w Wie­
dniu, antystmici, jako centralisci Polakom wrodzy i in- 
terr.acyonalni socyaiisci, przeczący wogóle prądom naro­
dowym, nie zasługują na to, aby Polak głosował na ich 
kandydatów'. Polak niech Polakowi daje głos.

Na estradz e zjawia się mężczyzna młody, czu- 
purny, mający w' sobie coś wojowniczo-koguciego. Wi­

te przy kawie spędza się czas na pogawędce o tros­
kach życia codziennego, czytaniu głośnem. śpiewie lub 
muzyce. Poza tern prowadzi setlernent biuro wywiadow­
cze i troszczy się o popiawę losu tych rodzin, nad 
któremi rozciągnął opiekę.

Dla robotnic, które przyjmują pracę do domu 
i zm iw one by ły by pracować w ciemnych, wilgotnych., 
a często i meopaloriycłi izbach, ui .ądzonu odpow.ednie 
sale, w Których za niewielką opłatę robotnice otrzymu­
ją miejsce odpowiednie, ozaz atmosferę duchową, która 
m  długi3 godziny mozolnej pracy opromienia. Dla 
chłopców podraslając-yclł zorganizowano kursy języków 
obcych, sti.nogrutii, ora* puprawnoi wymowy. Nadto 
urządzono bibliotekę i cryteinię, zorganizowano pomoc 
lekaizką i pielęgnowanie chorych, zaprowadzono naukę 
śpiewu chóralnego i tańca. Z. Towarzystwami o pokre­
wnych celach zawiązano ścisłe stosunki i wzajemną wy 
mianę usług. Przystąpiono też do budowy własnego do­
mu, na co 1 owarzystwo otrzymało od barona Rotszyl- 
da pokaźny zapis.

Praca w setlemencie wiedeńskim zjednoczyła po­
kaźne grono pań. Coraz to nowe siiy, zwłaszcza z po­
śród panien, spełzających czas na t. zw. pracowitem 
próżniactwie, są tu wciągane i znajdują wdzięczne pole 
Jo  właściwej sobie, a wdzięcznej pracy objrwatelskiej. 
Obok inny cn ma ten system jeszcze i tę zaletę, iż dro­
gą osobistego zetknięcia społeczeństw '0 ma sposobność
0  w iele lepiej poznać  w arunki bytu rob o tn iczeg o , an i­
żeli p rzez  kong resy , ank ie ty  i t. p.

Skoro mowa o Wiedniu, niepodobna dziś pominąć 
milczeniem naj iowszej z jego instytucyj oświatowych, 
która w grudniu 1905 roku oddana została cio publi­
cznego użytku. Jest nią „Vo 1 k s li e i m “, instytucya, 
która powstała przy połączonych staramach kilku huma­
nitarnych towarzystw, a którą dziś uważać można za 
wzor tego, czem być i jak wyglągać powinien nowo­
czesny „uniwersytet ludowy", do zadań swoich i potrzeb 
robotnika miejskitgo przystosowany.

Wieaeń kroczył już oddawna na czele zarządzeń 
oświatowych wśród łudów niemieckich państwa austrya- 
ckiego. Posiada on wzorową organizacyę czytelń ludo­
wych wiedeńskiego ,.Voiksbildungsverein’u;‘, oraz dosię-—WWBWBBIM — IM — IIIMI— —WMMU— a n m — *PM
poleca następujące wyroby własne i PETROGEN „JAHRA" 
wyśmienity środeK do konserw, włosów, usuwr łupież
1 swąd z głowy, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega

wypadaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4 
„JAHRA" Kaii ciiloricuin pasta d o  zębów, wybiela zęby, 
desimekryoimje i konserwuje jamę ustną. Tuba 8.) halerzy.

tają go oklaski. Rozglądam się. W rozmaitych punktach l 
sali siedzą młodzieniaszkowie, nie mający jeszcze 24 
lat. To „towarzysze". Już z góry nagradzają aplauzem 
jednego z swych przywódców. Fan Jan Kumisar, przed­
stawiciel partyi socyalno-demokratycznej, przemawia 
chytrze. Uznaje potrzebę solidarności narodowej. Znać 
przecież z tonu i z doboru argumentów, iż mu owa so ­
lidarność oardzo nie na rękę Cnciałby zabrać głosy 
polskie, przynajmniej część ich znaczną, dla socyalistów. 
Więc rzuca Polonii polskiej zarzut, iż dopiero teraz, 
przed wyborami głosi zasadę solidarności i wspólne, 
pracy. Przedtem o tej pracy wspólnej pamiętali tylko 
robotnicy polscy, polscy socyaliści. Należy więc głoso­
wać za socyalistą, bo jedynie posłowie socyalistyczni 
bronią interesów ludu robotniczego.

Myśl przewodnia mowy pana Komisara, kaptowa- 
nie Polaków na rzecz socyalistów wiedeńskich, z punktu 
widzenia narodowego nie wytrzymuje krytyki. Ale temu 
niówcy socyalistycznemu trzeba było pizyznać słusznosć, 
gdy karcił inteligentniejsze, zamożniejsze sfery Polonii 
w Wiedniu za kastowe zamknięcie się w swem kółku.

Kastowość urzędników ministeryalnych Dolskich 
w Wiedniu trąci wręcz chińszczyzną. Nie jest to bynaj­
mniej szlacbetczyzna, gdyż gwiazdą przewodnią szlachty 
polskiej, jako instytucyj, było braterstwo, ugruntowane ] 
na klejnocie herbowym. Najgorsze tradycye paftofiafi 
szczyzny, dorobkiewiczostwa, mandaryństwa biurokraty 
cznego i wzbogaconego ekonomstwa, cechują zachowa­
nie się większości urzędników ministeryalnych polskich 
w Wiedniu. Jest wprawdzie wśróa nich garść jednostek 
dzielnych, prawdziwie patryotycznych, ofiarnych. Ale to 
tylko garść. Większość pamięta o solidarności narodu- I 
wej wtedy, gdy żebrze u posłów polskich o protekcyę, 
potrzebną do awansu.

Bardzo dobrem było przemówienie dr. Zygmunta 
Hofmokla, gdy z w'er\vą zbijał wywody poprzedniego 
mówcy socyalistycznego i udowadniał, że na obczyźnie 
Polacy powinni zapomnieć o różnicach partyjnych i mu­
szą występować solidarnie. Niestety, młodzież socyali- 
styczna usiłowała steroryzować mówcę mimo usiłowań 
pana Komisara, który zdawał sobie sprawę, że łastoso- 
wanie teroryzmu na tern zgromadzeniu musi socyalistów 
zdepopularyzować. Jeszcze bardziej zdepupularyzowuł 
socyalistów „towarzysz Kanner, nie mogący ani intei 
gencyą, ani wymowąrćwnać się z p. Kornisarem. Wpra­
wdzie oświadczenie, że „ojczyzna robotnika polskjeg-1 
jest tam, gdzie mu dobrze", pasowało wybornie do 
okrągłego brzuszka i doDrze odżywionej postaci „towa 
rzysza" Kannera, lecz owa deklaracya bardzo materya- 
listyczna, mówiąc grzecznie, wywołała niesłychane obu­
rzenie na sali.

Wreszcie zgromadzenie uchwaliło następującą rezo- 
lucyę: „Polacy, zebrani na wiecu wyborczym w dniu 7 
kwietnia 1907 r., uznają nieodzowną potrzebę solidar­
nego postępowania we wszystkich sprawach publicznych, 
a w szczególności przy zbliżających się wyborach do 
Rady Państwa i postanawiają zaznaczyć tę solidarność 
przez głosowanie na jednego kandydata polskiego we 
wszystkich dzielnicach wiedeńskich.

pną dla sfer szerokich a wzorowo prowadzoną i zaso­
bną bibliotekę -naukową Towarzystwa biblioteki Cen­
tralne j.

„Volksheim“ wiedeński cdbiega daleko od typu 
przeciętnych domów ludowycn w Niemczech i wysuwa 
Wiedeń odrazu na pierwsze miejsce pod względem urzą­
dzeń podobnych instytucyj oświatowych w Europie. 
Gmacti wzniesiony został w tej samej dzielnicy robotni­
czej Otiakring, w której i setlernent rozwinął swoją ak- 
cj’ę. Jest to  narożna trzypiętrowa budowla przy zbiegu 
ulic Koflerpark i Neym ajerstrasse, utrzymana w stylu 
spokojnym, nowoczesnym, na pierwszy rzut oka n.e 
w,ele się wyróżniająca ud reszty domów w tej samej 
dzielnicy*).

W gmachu znajduje się wielka sala odczytowa, 
wysoka na 3 piętra, z górnem światłem. Wygodne ław­
ki wznoszą się amfiteatralnie iedna nad drugą, a na wy I 
sokości trzeciego piętra znajduje się galerya, na której 
znowu amfiteatralnie wznoszą się siedzenia. Miejsc sie­
dzących jest w sali ogółem 500, a ze 100 osób spó­
źnionych znajdzie jeszcze poza ławkami miejsce stojące. 
Saia zaopatrzona je.-A w cały, niezbędny do demonstra- 
cyj naukowych aparat, estrada jest tak zbudowana, aby 
służyć mogła także i cio produkcyj muzycznych na kon­
certy ludowe.

Na parterze mieści się wielka sala czytelniana 
Vo!ksbildungsverein’u, urządzona wygodnie dla 140 czy­
telników. Na wyższych piętrach mieszczą się mniejsze 
audytorya, gabinety i pracownie naukowe. 1 ta k : na 
I piętrze znajduje się gabinet historyi naturalnej, gabinet 
psychologii doświadczalnej i kilka sal wykładowych 
mniejszych dla ściślejszych kół słuchaczy. Na 11 piętrze 
jjest gabinet fizyczny, iatoraioiyurn chemiczne, duża sa­
la do wykładów, oraz małe audytoryum chemiczne. Na 
Na III piętrze: gabinet historyi sztuki, pracownia foto­
graficzna, sala rysunkowa i pracownia mularska.

*) Opis dokładny i plan „Volksverem’ufc wiedeńskie­
go umieściłem w ..Miesięczniku Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej" za miesiąc grudzień l9o6. (Przvo. aut.).

(Dok. n.) Dr. MARYAN STĘPOWSKI

*„JAHRA“ antiseptyczna woda do ust. Znakomita woda 
do utrzymania zdrowych zębów i do płukania ust. — Fla- 
3410 kon 1 kor. 20 hal
„JAHkA" Wata Mentofoi molowa wyśmienity środek 

przy kataruji nos.i. — Pudełko 40 hal.
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Wiadomości polityczne.
ANGLIA W EGIPCIE.

Angielski konsul generalny i dyplomatyczny agent 
w Egipcie, lord Cromer, złożył doroczne sprawozda­
nie administracyjne i polityczne. Najciekawsze ustępy 
w obszernym tym dokumencie są te, które omawiają 
usposobienie ludności względem rządu i angielskiej 
adroinistracyi, a cnarakterystyczną jest skromność — 
lub ironia —  lorda Cromera, który po dwudziestu kilku 
latach rządów, oświadcza swoim przeciwnikom, że ruch 
egipski jest dla niego pod wieiu względami niejasny. 
Ruch ten jest wynikiem zapatrywań i uczuć ludzi Wscho­
du ; Cromer więc pisze, iż żył „zbyt długo na Wscho­
dzie, aby mógł dog.natyzować o poglądach niekonse- 
kwenrej ludności". Jednakże zaznacza niektóre swe kon- 
kluzye

W pierwszem miejscu zwraca uwagę, iż idea 
egipskiej narodowości, we wspólczesnem znaczeniu wy­
razu, jest zupełnie nową. Egipt przebył w długich swych 
dziejach wiele losów i zm ian; jego mieszkańcy dźwigali 
po kolei jarzmo Persów, Greków, Rzymian, Araoów 
z Arabii i z Syryi, Czerkiesów i wreszcie otomańskich 
Turków —  „a i dziś nawet egipski nacyonalizm jest 
rośliną egzotycznego wzrostu raczej, niż krajowego". 
Od zamierzchłych i pod względem dziejowej pewności 
bynamniej niejasnych czasów Faraonów', kraj nie był 
nigdy rządzony przez władców sw'ej własnej rasy 
„A rzecz dziwna —  dodaje Cromer — że dzisiejsza 
idea wyrosła właśnie ze zbawiennego systemu, który 
usiłuje podkopać”.

Ruch nacyonalistyczny nie jest sam w sobie reli- 
gimy, ale ma ścisły związek z panislamizmem, a cho­
ciaż wielu działatzów panislamistycznych wyznaje sce- 
ptyzm, agitacya ma mimo to bardzo silny pierwiastek 
religijny Religia stanowi główną dźwignię siły na Wscho 
dzie — i o tern wiedzą agitatorowie. Muszą oni prze 
konywać masy muzułmańskie o swym wojowniczym Isla- 
mizmie, jeżeli chcą być słuchani. Odwoływania się do 
rasowych i religijnych namiętności stały się konieczner ii 
do przeprowadzenia politycznych, agitatorskich progra­
mów. Ruch panis'amistyczny zlewa się tak zupełnie z na 
cyonaiistycznym, że icn rozeznać prawie niepodobna, 
jeonakźe pierwszy najniewątpliwiej przeważa. 1 jakie 
przedstawia wytyczne myśli ?

Przedewszystkiem mniej tub więcej całkowitą ule­
głość sułtanowi. Dalej, wznowienie religijnych i raso­
wych uprzedzeń. - W końcu, wskrzeszenie tradycyjnego 
islamizmu, z ideałem niewolnictwa, upośledzenia kobie- 
ty i — pisze Cromer —  „tego skrystalizowania praw 
kryminalnych i kanonicznych w |euna niezmienną całosc, 
które stanowiło fatalną przeszkodę postępu, guzie tylko 
miało miejsce” . Nie sądzi Cromer, że panislamizm gro­
zi zniszczen:em cywilizacyi w Egipcie, ale twierdzi, że 
rnoze łatwo sprowadzać sporadyczne wybuchy bardzo 
gioźne i że „powinien być uważnie śledzony przez 
wszystk:e europejskie narody, które mają na Wschodzie 
polityczne interesy". Do takiego wybuchu było bardzo 
blizko zeszłej wiosny.

Najoświecensi nacyonaliści sami nie zdają sobie

dokładnie sprawy z tęgo, czego chcą. P :sze Cromer, że 
>«dan z oacaMaików idei przedstawiał mu razu jed 
nego koniaczność zmniejszenia liczby europejskich 
urzędników państwowych, a zaraz potem prosił, ażeby 
jakąś jego własną sprawę procesową prowadził nie egip­
ski sędzia, tylko nagielski 1 Przekupstwo jest niesłycha­
ne, wykorzenić je może tylko czas. Nakoniec sam świe­
tny rozwój krajowego dobrobytu powoduje agiiacyę za 
„unarodowieniem" finansów, które, twierdzi Cromer, 
w dzisiejszem stadyum musiałoby przyprowadzić kraj 
bardzo prędko do bankructwa.

Lord Cromer uważa protektorat Anglii za absolu­
tnie niemożliwy, ponieważ sprzeciwiają się mu zasadni­
cze prawa polityczne Egiptu. Ale tern s.lniej obstaje za 
nieograniczoną co do czasu OKupacyą —  co wycnodzi 
na jedno, a nie daje powodu do międzypaństwowych za- 
wikłań... Reformy, proponowane przez Cromera mają na 
widoku potożenie końca t. zw „kapituiacyom", czyli 
wyjęciu cudzoziemców z pod sądowniczej jurysdykcyi 
krajowej, oraz ukonstytuuwanie „międzynarodowej rady 
prawodawczej", któraby się składała z 36 członków — 
4 urzędników egipskiego rządu, 1 sędziego europejskie­
go z krajowego trybunału apelacyjnego, 6 sędziów 
z trybunałów mieszanych, 20 członków wybranych przez 
cudzoziemców zamieszkałych w kraju przynajmniej od 3 
lat i 5 członków bez urzędu, mianowanych przez egip­
ski rząd.

CO CZFKA W HADZE ANGIELSKIE PROPOZYCYE-
Wiedeńskie pisma głoszą, rzekomo na podstawie 

dyplomatycznych informacyj, że między Anglią a mocar­
stwami toczą się obecnie układy, mające na celu znale­
zienie sposobu wyjścia z trudności, któie powstały w na­
stępstwie angielskiej propozycyi ograniczenia zbrojności. 
Podobno zgodzono się na następujące punkty: 1) ażeby 
zadośćuczynić Angli, cała kwestya we,dzie na porządek 
dzienny w ciągu konferencyi i —  zostanie odesłaną do 
komisyi; 2) reprezentanci mocarstw nie wstąpią do tej 
komisyi (tylko ich asesorowie), ale reprezentant Anglii 
będzie mógł w niej uzasadnić propozycye swojego rzą­
du; 3) jeżeli stąd się wyłoni dyskusya, żaden reprezen­
tant mocarstwa nie zabierze w niej głosu —  a zakoń­
czy się oświadczeniem, że inicyatywa w tej sprawie-wy­
szła od Anglii, lecz, że dalsze rozpatrzenie propozycyi 
musi być oałożone na później.

W ten sposób ma być rozcięty gordyjski węzeł, 
tak niepotrzebnie (podczas angielskiej kampanii wybor­
czej), zawiązany przez Sir H. Campell Bannermana.

FRANCUSKO - NIEMIECK A UGODA 
W MAROKKU.

Sprawdziły się przewidywania „Timesa" i między 
Francyą przyszło do porozumienia w drażliwej kwestyi 
stacyi bezdrutowego telegrafu w Marokku. Donoszą 
o tern pokrótce półurzędowe agencye odu państw, nie- 
podając szczegółów — zaś pisma angielskie wyrażają 
nadzieję, że skoro pomyślnie załatwioną została kwestya 
tak truona, w której różnice zapatrywań były po obu 
stronach tak skrajne, wuęc należy spodziewać się, że oba 
państwa zdołają znaleźć drogę do wyjścia z tylu innych 
nieporozumień w MaroKKu, byle tylko powodowały się 
zdrowym rozsądkiem i duchem pojednawczym.

Tymczasem tangierski korespondent „Timesa" do­
nosi tragiczne szczeguły o nisslychanem przekupstwie 
ws^yitkich, a przeaewszysłkiem najwyższych urzędników 
krajowych. Nietylko, że cywilni dymgmtarze rządowi 
sprzedają wielkie obszary rządowych gruntów i pobrane 
pieniądze zabierają całkowicie dla siebie, ale nawet najL 
wyżsi wodzowie wojskowi, którzy publicznie wyiażaja 
swoje zgorszenie z powodu korupcyi owych panów, sku­
pują za żołd swych żołnierzy rzeczywistych i istniejących 
na papierze tak wielką ilość złotej monety, że angiel­
skie i francuskie pieniądze podskoczyły w cenie i s« 
coraz trudniejsze do nabycia! Biedny sułtan, który nie- 
wie, skąd dostać pieniędzy na utrzymanie swego dwort 
i zastawna ostatnie klejnoty, płaci żołd w samym tylkc 
tangierskirn obwodzie dla 9.000 wojska, kiedy go tai. 
niema ani połowy tej liczby! Ta zaś, która rzeczywiście 
istnieje, żyje z kradzieży, lub częściowo przymiera gło 
dem — a niema najmniejszej racyi bytu. Czas jeszczi 
jakiś stan ten po tiw a, ale katastrofa finsowa, spowodo 
wana w znacznej mierze przez rabunek urzędników, jes 
niechybna

UPADLANIE SIĘ POSTĘPOWCÓW.
Pisaliśmy niedawno o niesłychanie zadziwiającem 

postąpieniu radykalnego rządu i radykalnej większości 
parlamentarnej francuskiej wobec generała Bailloud, ko­
mendanta korpusu, któremu odebrano najzaszczytniejszą 
komendę wschodniego korpusu, na granicy niem.eckiej, 
a przeniesiono w głąb kraju za to, że żegnając starego 
pułkownika, uczestnika kampanii z r. 1870 i Alzatczyka 
z pochodzenia, wyraził nadzieję, że Francya odzyska 
kiedyś w wojnie stracone wtedy prowincye.

Głębsze wniknięcie w szczegóły tej sprawy odsta­
nia głęboki upadek poczucia najprostszej godności naro­
dowej wśród postępowców francjskicn, zdemoralizowa­
nych agitacyą antymilitarną i antypatryołyczną.

Wzmianka o odzyskaniu ziem straconych w wojtjfe 
r. 1 8 /0  nie jest czemś nieoywalem. Co więcej, wzmia­
nek takich było dotąd setki jeśli nie tysiące w uroczy­
stościach armii francuskiej, czy to przy rocznicach bitew, 
w Których dany pułk brał udział, czy to przy wielu in­
nych najrozmaitszych sposobnościach. W tysiącach mów 
ministrów, senatorów i posłów francuskich mówiono o 
Konieczności odzysKania straconej połaci Fiancyi, a nie 
dalej jak trzy lata temu minister wojny Andrć, radyKał, 
mówił na trybunie parlamentarnej o konieczności czu­
wania nad ta armią, na której cięży obowiązek odwetu. 
Konserwatyści i postępowcy, wszyscy z wyjątkiem so- 
cyalistów, uznawali tę dążność Francyi za najnaturalniej­
szą i najbardziej uprawnioną. I nikt w całej Europie nie 
dziwił się temu.

To też ostatnie postąpienie rządu francuskiego 
wywołało oburzenie w kolach patryotycznycn francu­
skich, niesmak nawet wśród zwolenników rządu, a zdu­
mienie w Europie.

Jest to jednak wypadek niezwykle pouczający. 
Agitacya antypatryotyczna, szerzona i szerząca się wśród 
radykałów, tak samo we Francyi, jak n. p. u nas, 
wprowadza ich poczucie godności narodowej na pochy­
łość, na której może Ona zsunąć się niewiadomo, jak 
nizko.

Tak było i w tym wypadku. Gen. Bailloud wypo-
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)

Nie gniewał się i nie wiele sobie robił z tego... 
wiedział, że nie idzie z prądem, lecz jak Każdy większy 
talent przekornie, przeciw prądowi... Spodziewał się te­
go... W każdym razie spierano się, walczono, pobudkę 
bojową słychać było w powietrzu a wolał to, niż poże­
rające tyle nazwisk w nicości milczenie... Znał tez do­
brze tych, którzy pisali sprawozdania z salonu sztuki... 
Po największej części ludzie bez wykształcenia i kultury, 
półreporterzy, ludzie, którzy tak znali się na malarstwie 
jak on naprzykład na budowie IX symfonii Beeihovena... 
Wojowano utartymi frazesami, opisywano długo, roz­
wlekle i nieudolnie treść obrazów, starając się zdawko­
wą literaturą zapełnić brak facnowycn wiadomości...

Olęck' był pewny, że gdyby któregoś z tych su­
rowych sęciziow zapytał n ie sp o d ziew a n ie , iaka jest wla- 
śc .w ie  różnica między obrazem olejnym. aK warelą a pa- 
stelą, niejeden nie umiałby odpowiedzieć ani słowa... 
A jednak Olęcki też i na swoiej skórze poznał, jak wie­
le może zaszkodzić artyście prasa... Sprawa m iała  się 
mniej więcej tak:

Pewna wpływowa ekscelencya, bawiaca się chroni­
cznie cnoć bez znawstwa istotnego w mecenasa sztuki, 
zachęta zwracać uwagę na jeden z większych obrazów 
Olęckiego. . Był widocznie modny __________

Ekscelencya X przychodził parę razy na wystawę 
sam i w towarzystwie, odnosił się do Akademii z zapy­
taniami o Olęckiego... wziął sobie nawet do pomocy 
„znanego już i cenionego malarza Y “ i wogóle zaczął 
okazywać gorące zainteresowanie dla młodego artysty... 
Wreszcie zapytał się o cenę kompozycyi...

Zainterpelowano Olęckiego, a ten postawił dość 
wysoką cenę ze względu na to, ze obraz ten kosztował 
go wiele pracy a ekscelencya był panem milionowym... 
Fortuna uśmiechnęła się do artysty. Był pewien po 
tylu czynnościach przedwstępnych, że sprzeda obiaz 
i postanowił już za otrzymane honoraryum pospiacać 
swoje co najgorętsze długi i przenieść się na rok do 
Rzymu. Sprawa stała się wnet powszechnie znaną w cy- 
ganeryi i koledzy gratulowali mu dobrego interesu.

Tymczasem w dzienniku konserwatywnym, organie 
czytanym i cenionym wyłącznie przez arystokracyę, uka­
zała się recenzya szczegółowa z wystawy Olęckiego. 
Aitykuł był niegłęboki, lecz sprytny i cięty po dzienni­
karsku, pełny niedomów.eń, znaków pytania i k.opeK 
i wogóle niekorzystny dla malarza... Występował prze­
ciw młodym, nowym kierunkom, zwymyślał Olęckiego 
od „dekadentów, waryatów itd.“, przeciwstawiał mu 
mistrzów Gersona i Matejkę i z całą furyą rzucił się na 
wspomniany co dopiero duży obraz Olęckiego, który 
miał mu otworzyć drogę do „złotych, błękitnych W łoch"...

W recenzyi znajdowało się takie zdanie... „War­
tość obrazu stoi w odwrotnym stosunku do masywnych, 
złotych ram, jakby artysta ich wspaniałością chciał za­
kryć ubóstwo i błędy swej kompozycyi"...

Skutek tej recenzyi był taki, że ekscelencya X 
nie pojawił się wiecej na wystawie, wziął ogon pod 
siebie i zaniechał zamiaru kupienia oorazu. Trudno! 
musiał się liczyć z opinią...

 \i tykuł ten był o tyle niespodzianką dla Olęckie­

go, że pisał go Tułacz, jego serdeczny przyjaciel i gło­
śny zwolennik Sprawa jednak miała swój wcale zabawny 
i oryginalny epilog...

O to niedługo potem ukazała się w tymże samym 
dz’enniku odpowiedź na artykuł Tułacza, podpisana 
skromnie „Miłośnik", w którym jakiś bezimienny autor 
zbijał równie zręcznie i ze szczerym entuzyazmem wy­
wody Tułacza i wykazywał jak na dłoni wszystkie pię­
kności „zjechanego tak tezmiłosiernie" obrazu.

Tułacz, dotknięty do żywego tern, co mu zarzu­
cono (a mianowicie zupełną ig n ca rcy ę  i złą wolę) me 
przemilczał, tylko palnął sążnistą replikę.

W ten sposób wywiązała się ciekawa i pełna obu­
stronne! zaciętości polemika, którą przedrukowywały 
chciwie wszystkie dzienniki. Bezimienny „Miłośnik" oka­
zał się wcale tęgim i rutynowanym znawcą sztuki i zrę­
czny m polemistą.

Ho kilku próbach zmiażdżył zupełn.e Tułacza, wy­
kazał całą pustkę jego wniosków i przesłanek i tak przy­
cisnął go do muru, że Tułacz wreszcie w ostatnim ar­
tykule uznał się pobitym, złożył broń i otwarcie przy­
znał się do pomyłki. „W sprawach sztuki", prsał, „czło­
wiek nowoczesny, nerwowy i podlegający tysiącom wpły 
wow, ogromnie łatwo wydaje sąd fałszywy... Pan „Mi­
łośnik" przekonał mię zupełnie i pokazał mi komposy- 
cyę Olęckiego w odmiennem świetle... Chapeau bas dla 
artysty i dla dzielnego jego obrońcy"

Po ukończeniu tej polemiki ekscelencya zjawił się 
w kancelaryi Towarzystwa Sztuk pięknych i bez targu 
nabył kompozycyę Olęckiego. W ostał ecznosci całe ta 
sprawa stała się dobrą reklamą dla artysty. O a tego 
czasu sprzedał kilkanaście mniejszych prac, co razem 
z honoraryum ekscelencyi stanowiło wcale pokaźny ka 
pitał. (C. d. n.)
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w idział swe słowa wcale nie publicznie nawet, choć 
i do tego miał oczywście prawo, ale w zamkniętem 
kole wojskou em Zadenuncyował go — piękne to zaję­
cie jest, jak widzimy, międzynarodową zale ą partyi — 
socyalisiyczny poseł Constans. Minister wojny, gen. Pic- 
quart, znany z procesu Dreyfusa radykat, me znalazł 
już w sobie dosyć gruntu moralnego i godności narodo­
wej, aby z miejsca zrozumieć, że niema tu mowv o ja­
kiejś winie, i odpauć socyalistycznego denuncyata. Strach 
przed socyalistyczną interpeiacyą w pariamencie i strach 
przed Niemcami był większy, riiż niewielka godność 
narodowa i generał został ukarany.

Oburzenie we Francyi było ogromne. Oczywiście 
przedewszystkiem w obozie nacyonalistycznym: Derou- 
lede, apostoł odwetu, wystąpił z piorunującym listem 
otw artym ; Maurycy Barres, teoretyczny twórca nacyo- 
nalizmu, poseł i członek Akademii francuskiej intemelo- 
wał. Aie równocześnie także pisma um.arkowane „Jour­
nal des Debats" i „Tem ps“ wystąpiły ostro przeciw 
rządowi. Nawet pisma radykalne zauważały, że postą­
pienie to było zbyteczne, powołując się na zdziwienie 
prasy angielskiej, włoskiej, wszelkiej innej, a nawet nie­
mieckiej, gdyż i niemieckie pisma, przyzwyczajone do 
niemieckich mów wojskowych, z ironią zauważały, że 
rząd francuski okazał się tym razem zbyt uprzedzająco 
grzecznym !

Rząd znalazł się zatem w położeniu dosyć tru- 
dnem wobec panamentu. Zrozumiał, że przeholował 
i starał się naprawić zło, uderzając w ton patryotyzmu 
przynajmniej w słowacn. To ,eż gdy Barres w interpe- 
lacyi swei rzekł: „Minister woiny oowinien był przy­
zwać do siebie gen. Bailloud, otworzyć mu ramiona, 
uścisnąć i powiedzieć mu, że jest znakomitym Francu • 
zem“ — prezydent ministrów Clemenceau, chąc ratować 
Ficąuarta a potroszę i siebie, przerwał: „Kto wie, czy
on tak właśnie nie uczynił". To też Izba, nie chcąc za 
ten „faux pas“ obalać rządu, zimno co prawda przy­
jęła mowy rządowe, ale nagany mu nie wyraziła: to 
znaczy radykalna większość Izby, mniej zresztą czuła na 
obrazę godności narodowej.

W każdym razie pouczające to ostrzeżenie, że 
antypatryotyc7na usłużność postępowców' może ich do­
prowadzić aż do policzka ironii ze strony tych, wobec 
których tak są usłużni.

Polski dzień w Dumie.
P etersbu rg , 5 kwietnia.

Wtorek ubiegły dał nam początek debaty bu­
dżetowej.

Budżetowa prawa Dumy różnią się znacznie od 
kompetencyj innych pailamentów, sądzę wuęc, iż nie od 
rzeczy będzie streścić tu w krótkości przepisy, wyzna­
czające zakres działania parlamentu rosyjskiego wzglę­
dem budżetu.

A więc Duma nie ma prawa odmawiać sum po­
trzebnych na spłaty długów państwowych, jak również 
nie może uszczuplać kredytów ministerstwa dworu; 
w razie zupełnego niezatwierdzenia budżetu, rząd upo­
ważniony jest do prowadzenia gospodarstwa kraju na 
zasadzie zeszłorocznego rozkładu w ydatków; najważniej- 
szem jednak ograniczeniem jest prawo z d. 21 marca 
1906 r., zabraniające Dumie skreślania kredytów, 
umieszczonych w Dudżecie na zasadzie istmeiących 
praw.

To są ważniejsze ograniczenia praw Dumy, a jak 
daleko sięgają widać z tego, iż z dwóch pi zeszło mi­
liardów obecnego preliminarza Durna może me zatwier­
dzić zaledwie około 39 milionów rb. Zmianę jakiejkol­
wiek puzycyi prel minarza musi poprzedzać zmiana od 
powieaniego prawa, a więc wniesienia nowego proientu 
do Dumy, przyjęcie przez obie Izby, saukcya itd. P ra­
ktycznie procedura ta, przy pierwszym budżecie przy­
najmniej, jest nie do przeprowadzenia.

Ten minimalny zakres kompetencyi Dumy wobec 
pierwszego budżetu, oraz przełomowa chwila w życiu 
państwa nakazywały się spodziewać jakiejś wieikiej pra­
wdziwie zasadniczej dyskusyi ogólnej, ujawniającej braki 
obecnego s y s t e m u  polityki finansowej i podatkowej 
państwa i zawierającej wytyczne linie p o ż ą d a n e g o  
n a  p r z y s z ł o ś ć  k i e r u n k u .

Pierwszy dzień deDaty budżetowej zawiódł tego 
rodzaju oczekiwania.

Dyskusyę rozpoczął minister finansów Kokowcew, 
przedkładający preliminarz, a moawa jego nawet nie przy­
pominała w przybliżeniu expose budżetowych w pań­
stwach zachodnich. Dość długo przekonywał Dumę, że 
budżet to trudna rzecz, a wprawdzie Duma się na nim 
nie rozumie, lecz przy dobrych chęciach może się i zo- 
ryentuje w tych wielu cyfrach. Formalnie omówił wyda­
tki zwyczajne i nadzwyczajne, a następnie przywrołał na 
pomoc nieboszczyka Thiersa, zacytowawszy jego zdanie, 
iż deficyt nie jest wskaźnikiem bankructwa państwa i że 
wszystko jest dobre, gdy dochody zwyczajne pokrywają 
takież wydatki oraz procenty od zaciągniętych na nad­
zwyczajne cele długów. O reformie podatków niema 
co mówić, gdyż tegorocznego budżetu i tak nie może 
dotykać. PunKtum.

Z postów pierwszy przemówił Kutler, niedawny mi" 
nister rolnictwa, obecnie kadet.

W mowie Kokowcewa nie było ani ślaau zarządcy 
finansów wielkiego państwa, przechodzącego straszny 
kryzys polityczny i społeczny — w in-auie Kutlera było 
jeszcze mmej reformatora, przedstawiciela stronnictwa, 
mającego odbudować Rosyę. Podniósł, niedomagania for­
malne budżetu, pominięcie niektórych pozycyj, podwyż­
ki dla urzędników cenzury itd. Kokowcew zręcznie od­
parł te zarzuty, a Stołypin wykazał, iż podwyżki, o któ- 
lych mowa, udzielone zostały w tym czasie, kieay dzi­
siejszy opozycyonista Kutler był człcnkiem gabinetu

Jednem słowem, zamiast zasadniczej dyskusyi wyni­
kło przekomarzanie się dwóch biurokratów, na którem 
ministerstwo na ogół lepiej wyszło, niż opozycya.

Następny mówca opozycyi P Struwe (kadet) kon­
tynuował dyskusyę w sposób rozpoczęty przez Kutlera, 
wreszcie pierwszy dzień debaty zamknęłc przemówienie 
socyalnego-rewolucyonisty Zajcewa tak nieudolne, że ja­
ko kompromitujące partyę, wywołało niezadowolenie na­
wet na skrajnej lewicy.

Następne dopiero, czwartkowe posiedzenie przy­
niosło poumesienie debaty do należytego poziom u; 
uczynili to  posłowie polscy, a mowy ich były tak wy­
bitne, że zarówno w Dumie, jak i w prasie czwartko­
we posiedzenie otrzymało nazwę d n i a  p o l s k i e g o .

Pierwszy z Polaków zabrał glos poseł lubelski j. 
Stecki, i w przemówieniu swem dat wyraz zarówno za­
sadniczym poglądom delegacyi polskiej na budżet, po­
dniósł brak ziozumienia momentu historycznego, wy- 
żajacy się zaiówno w forrr.alnem postawieniu kwe- 
styi budżetu, jako też w jego zestawieniu , wy­
kazał zupełne nie liczenie się z potizębami chwili 
w siosunku do catego państwa wogóle, a specyalnie do 
życia kresów i prowincyj polskich.

— „Budżet, mówił p. Stecki, ściśle związany jest 
z istotą ustroju państwowego, z samem życiem państwa. 
Skoro rząd przyszedł do przekonania, iż tylko zwołanie 
i zasiągnięcie rady przedstawicieli narodu może zabez­
pieczyć całość, trwałość i rozkwit państwa, to tern sa­
mem rząd moralnie jest zobowiązany okazać nowej in­
stytucji państwowej zaufanie, jako sile będącej jedyną 
oporą wobec grożącego niebezpieczeństwa. Z tego pun­
ktu widzenia wszelkie formalne ograniczenia praw Dumy 
w stosunku do budżetu, nie mają za sobą moralnego 
lub logicznego uzasadnienia i są bezcelowe polity­
cznie.

„Przy istniejących ograniczeniach Duma, chcąc 
uniknąć zupełnego unicestwienia należnej jej roli, musi 
przejść z gruntu formalnego na grunt polityczny, aby 
sweini postanowieniami, pokazać przedewszystkiem rzą­
dowi kierunek, w jakim idą życzenia przedstawicielstwa 
narodu, wpłynąć na oświadczenia narodu i opinii publi­
cznej, oraz dać dowód politycznej swęj dojrzałości, zro­
zumienia potrzeD państwa i podanie środków do zaspo­
kojenia tych potrzeb. Posłowie Polacy będą się kiero­
wali temi zasadami przy rozpatrywaniu budżetu w ko- 
misyach oraz w plenum.

„Dla nas najważnie,sze jest pytanie, jaką drogą 
zamyśla iść w celu zaspokojenia potrzeb narodów i ple­
mion, zamieszkujących państwo, oraz jakie , środki zechce 
zastosować w celu wyleczenia organizmu państwowego 
z obecnego chorobliwego, niebezpiecznego stanu, Nie­
normalna rewoiucyina sytuacya państwa jest oznaką zu­
pełnej niewspółmierności między treścią społecznego 
życia i jego formami, między socyalnymi i ekonomicz­
nymi warunkami życia, a politycznym ustrojeni państwa... 
Pierwszenl zadaniem rządu powinno być zdjęcie ze spa 
leczeństwa ograniczeń krępujących jego twórczość.

Trzeba dać społeczeństwu możność i prav.o zor­
ganizowania się według jego rozumienia, ułatwić tę or- 
ganizacyę i powołać wszystkie jego siły moralne i umy­
słowe do wielkiei pracy uregulowania życia

Takiego zrozumienia zadań władzy w obecnej 
chwili nie widzimy zupełnie w budżecie W preliminarzu 
oprócz spłat długów', oprócz wydatków na obronę pań­
stwa widzimy podwyższenie wydatków na ehsploatacyę 
dróg żelaznych, na wzmocnienie policyi, na w7yrób spi­
rytusu, wzmocnienie straży granicznej i buuowę więzień, 
lecz ani w mowie ministra finansów, ani w ogólnej po­
lityce rządu nie widać wskaźników na to, że rządzące 
sfery decydują się na utru alenie zasadniczych praw oby­
wateli państwa, przeprowadzenie reformy lokalnego sa­
morządu, tej głównej zasadniczej reformy, bez której 
odrodzenie państwa nie da się pomyśleć.

„Tern bardziej napróźno szukalibyśmy śladów go­
towości do zmian prawnego i politycznego położenia 
narodów, wchodzących w skład państwa. Położenie tvch 
narodów jest nie do zniesienia; prawa odjęto, o potrze­
bach zapomniano, odrębność osądzona na zagładę; rząd 
wszędzie i zawsze stosuie ucisk i prześladowania i sy­
stematycznie robi z nich wrogów nie tylko dla siebie, 
ale i dla państwa.

„Naród, który tutaj przedstawiamy, zajmuje ze 
względu na swoją przeszłość, kulturę i dojrzałość pier­
wsze miejsce w szeregu narodow, prześladowanych przez 
obecną D o iity k ę ; dlatego też stoi w szeregacii walczą­
cych o wolność. Od siu lat naród nasz nie ustaie w wal­

ce o swe narodowe i obywatelskie prawa i walki te 
nie zaprzestanie, dopóki nie uizeczywistni swych żądań 
i praw, aopóki nie wywalczy warunków do wolnego 
swego rozwoju. Nie ustaniemy w walce tembardziej 
w obecnej chwili, kiedy poczucie narodowe przeniknęło 
do wszystkich warstw społeczeństwa kiedy naród okrzepł 
i wszystkie życzenia i wysiłki skoncentrowały się około 
hasła „Autonomii..,"

Przedłożony nam preliminarz wyka/uje zupełne le­
kceważenie naszych potrzeb kulturalnych, i ograniczając 
się do wydatków na administracyę, policyę ud. asygnu- 
je zupełnie śmieszne sumy na produkcyjne cele. Muszę 
tu zaznaczyć, że interesy ludności Królestwa Polskiego 
nie będą należycie uwzględnione dopóty, dopóki lu- 
dnuść kraju nie otrzyma prawa rozporządzania się swy­
mi środkami, dopóki nie będziemy mieli Sejmu, zarzą­
dzającego gospodarstwem krajowem.

„Lecz trzeba pamiętać, że naród nasz zamieszkuje 
nietylko Królestwo. Stanowimy część osiadłej tubylczej 
ludności na Litwie, Białej i Małej Rusi i wnosimy do 
wspólnego życia tych dzielnic część naszej kukury. Speł­
niamy tam swe obowiązki, lecz w zamian za to  mamy 
prawa wy,ątkowe, skierowane przeciw moralnym i ma- 
teryalnym stronom naszego życia. Żądamy zupełnego 
zniesienia tych praw i nigdy nie pogodzimy się z istnie­
jącym stanem rzeczy. T. zw. zacnodme gubernie pań 
stwa przedstawiają smutny widok kraju, w którym wstrzą­
śnięto wszystkiemi podstawami życia społecznego, jedy- 
nem wyjściem z tego położenia jest zupełne równo­
uprawnienie wszystkich mieszkańców oez względu na 
pochodzenie, narodowość i wyznanie, gdyż tylko wtedy 
cała wiedza, wszystkie zdolności i pierwiastki kulturalne 
znajdą zastosowanie na gruncie pracy. Pierwszj m wa­
runkiem uspokojenia i kulturalnego podniesienia kraiu 
jest wprowadzenie szerokiego samorządu, opartego na 
zasadzie zupełnego równouprawnienia.

„Budżet, przedstawiony nam obecnie, jest zamknię 
c.em rachunków długoletniego gospodarstwa, prowadzo 
nego według widzimisię biurokracyi, wbrew potrzebom 
i życzeniom ludności, a często i wbrew prawu. Zada­
niem naszem jest wyjaśnienie i wprowadzenie nowych 
warunków życia i do spełnienia tego zadania Polacy 
razem z opozycyjnemi grupami Izby chętnie przyicźą 
rękę".

P, Steckiemu natychmiast odpowiedział Kokowcew. 
Na ogolny zarzut braku myśli państwowej i zrozumie­
nia sytuacyi w budżecie, znalazł jedynie odpowiedź, że 
tego rodzaju rozumowania sprzeciwiają się „samowie- 
dzy rosyjskiej", a przeciw żądaniom narodowym w> 
stawił tylko kłamliwe twierdzenie, jakoby Rosya dopła­
cała do Królestwa.

Z w.elkiem rozdrażnieniem wykrzyknął też że 
„o Sejmie i autonomii będziemy mówili na innem miej­
scu i o innym czasie". Odpowiedź Kokowcewa i po 
drażniony jego ton wskazywały jasno, iż mowa p. Ste- 
ckiego trafiła w sedno rzeczy, oraz że p. minister nie 
stoi na dostatecznym poziomie do prowadzenia tak po­
ważnych rozpraw i czemprędzej musiał zboczyć na drogę 
insynuacyj prawdziwie rosyjskich ludzi.

Insynuacya jednak nie długo się ostała, bo oto 
wszedł na trybunę poseł Żukowski (gub. piotrkowska) 
—  jedyny może w Dumie poważny znawca polityki 
finansowej, przemysłowej rosyjskiej —  i na zasadzie 
cyfr z łatwością wykazał fałsz twierdzenia Kokowcewa 
o bierności Królestwa. Według p. Żukowskiego Rosya 
ma z Królestwa 10— 15 milionów rocznie czystego do­
chodu.

Odparcie zarzutu Kokowcewa było tylko epizodem 
w mowie posła Żukowskiego, wywołanym bezpośrednią 
napaścią ministra, główną zaś jej treść stanowiła krj 
tyka gospodarstwa państwowego, na dwóch głównych 
polach: kolejnictwa i monopolu wódczanego, dającycn 
7 3 dochodów państwowych.

Mówca poddał tu gruntowej krytyce tzw. kapita 
lizm państwowy, koncentrujący w rękach państwa wiel­
kie dziedziny gospodarczego życia kraju. Biurokratyczne 
jednak ręce są zbyt nieudolne i w rezultacie zamiast ko ­
rzyści od upaństwowienia wielkich przedsiębiorstw otrzy­
muje się zmechanizowanie, jałowość, martw'Otę i zupełne 
odsunięcie twórczych sił społeczeństwa.

Mówca stwieraza, że centralizm finansowy szedł 
równolegle z centralizmem politycznym, a ratunek finan­
sów pańsłwa widzi w decentralizacyi funkcyj finansowo- 
gospodarczych.

„Nie za pomocą nowego obciążenia fctłu, nie 
drogą oszczędzania na jego biedzie, ale rozbudzeniem 
inicyatywY społecznej, twórczości myśli, produkcyjności 
pracy wszystkich miejscowych organizacyj i samorządów, 
decentralizacyą gospodarki skarbowej można wywołać 
podniesienie sił ekonomicznych i uzyskać rzeczywiste fi­
nansowe oszczędności!"

I temu mówcy polskiemu p. Kokowcow uważał za 
stosowne zaraz odpowiedzieć, a miarą mowy p. Żukow­
skiego może być to, iż minister wyłączył ze swei od 
powiedzi całą sprawę kolei żelaznych oświadczając, że 
„nie może ze skutkiem polemizować z tak kompeten­
tnym mówcą", o postulatacn zaś p. Żukowskiego co

N a jn o w s z e  K a p e lu s z e  d a m s K ie

akoteż towary modne poleca
M agazyn S. Sperlinga L w ó w
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do centralizacyi gospodarczej, oświadczył tylko, że do 
lego roazaju retorm należy przystępować ostrożnie

Zwycięski poiemista w utarczce z Kutlerem, po­
bity został na głowę w dyskusyi z polskimi posłami. 
Po przemowach Kutlera słychać było w kuloaracii pre- 
terisye, wyrażane ze strony różnych partyj pod adresem 
kadetów, iż nie mają odpowiednich sił do traktowania 
budżetu i walki z ministrami na tym terenie.

Rzeczywiście mówcy opozycyjni Dumy odnoszą 
sukcesy, gdy chodzi o uczuciowe poruszenie Izby lub 
o nawymyślanie „władzę dzierżącym" —  na gruncie 
powaźeej twórcztj debaty okazali bardzo wiele braków.

Przedstawicielstwo nasze uratowało poniekąd re- 
putacyę Izby; wpływ i poważanie, jakie coraz więcej 
zdobywa sobie w Dumie, wzrosną wskutek tego nie­
wątpliwie. tak, że oprócz zadowolenia miłości własnej, 
wystąpienia jego będą miały idealniejszy wpływ. rk.

Kucli ^przedwyborczy.
O  zgromadzeniu „postępowych" żydów we Lwo­

wie sprawozdawca nasz pisze:
Wczoraj wieczorem na godz. 6-tą zwotato kuku 

mecenasów lwowskich, a to dr. Rafał Buber, dr. Stan. 
Feuerstein, dr. Z. Leser, dr. F. Schleicher i dr. Kłem. 
Sokal ao sali teatru żydowskiego przy ul. Jagiellońskiej 
zgromadzenie wyborców-żydów z porządkiem dziennym : 
..Stanowisko żydów wobec Rady Narodowej i krajowej 
organizacyi żydowskiej". Do pomocy sprowadzili sobie 
inicyacorowie zebrania aż z Krakowa referenta w osobie 
osławionego dr. G iossa, przewódcy tamt. „niezawisłych 
żydów" i redaktora ich organu „Tygodnik", nie majac 
widocznie wśród siebie „mężów stanu", a nie chcąc ja­
skrawo zapożyczać się u naszej miejscowej socyalnej- 
demokracyi.

Na zgromadzenie to  wyborców, którego celem 
miała być akcya przeciw Radzie narodowej a z drugiej 
strony „obrobienie" pewnych Kandydatur, nie mających 
widoków’ powodzenia, względnie przeciw reprezentantom 
ludności żydowskiej, należącym do Rady Narodowej, 
..wyborcy" jawili się, jak było do przewidzenia, bardzo 
nielicznie, bardzo licznie natomiast przybyli kandydaci 
na wyborców tak z obozu socyalistycznego jak i syoń- 
skiego. Nastrój zgromadzenia był też oapowieJni do 
wieku i kultury uczestników. Co chwilę zrywały się krzy­
ki, stronnicy jednej partyi nie dopuszczali do głosu stron­
ników partyi przeciwnej, przerywano przemówienia poi- 
s.óe, doszło nawet do bójki.

Zgromadzenie zagaił dr. Rafał Buber, znany „opie­
kun" Stanisława 3-im. Brzozowskiego, poczem wstąpił 
na trybunę dr. Adolf Ciross, który w dwugodzinnem 
przemówieniu udowadniał, że żydzi przy wyborach po­
winni iść za kandydatami opozycyjnymi, bezwzględnego 
postępu, byle nie narodowymi. W myśl tych wywodów, 
postawił następnie dr. Sokal odpowiednią rezolucyę, 
która z powodu burzliwej dyskusyi i awantur wypra­
wianych tak przez syonistów, jak i socyalistów, n i e 
z o s t a ł a  p o d d a n a  pod głosowanie.

Przemawiali dalej wszyscy zwołujący zgromadze­
nie, więc i dr. Feuerstein i dr. Schleicher i dr. Leser, 
zachwalał się wyborcom dr. Herman Diamand, z które­
go przemówiema- zasługuje na uwagę stwierdzenie, że 
największymi antysemitami są narodowcy ruscy, z kto- 
rj mi w sojuszu idą obecnie w akcyi wyborczej „obroń­
cy ludu żydowskiego" — syoniści, p, Adolf Stand, 
przewódca syonistów podkreślał, że przecież jest „de­
mokratą", chciał wreszcie przemawiać i kandydat syoni 
stów’ na Lw’ów dr. Braude, oojownicy „wolności słowa" 
nie dopuścili go jednak do głosu. Przez długi czas trwał 
ogólny krzyk.

O b i e  s t r o n y  k r z y c z a ł y ,  ś p i e w a ł y ,  ro­
biąc piekielny hałas, aż wreszcie przewodniczący około 
godziny 11 rozwiązał zgromadzenie, które rozeszło się, 
n i e  u c h w a l i w s z y  r e z o l u c y i ,  nie postawiwszy 
ż a d n e j  k a n d y d a t u r y .  Na zakończenie odśpiewa­
no tradycyjne pieśni, jedni „Czerwony sztandar", drudzy 
pieśń syońską. Sądząc z siły tonu, zwolennicy „Czer­
wonego sztandaru" byli w tym wypadku w' większości.

W sprawozdaniu z niedzielnego zgromadzenia w „Jad 
Charuzim", umieszczonem w „Wieku Nowym" (zależnym 
od organizatorów tego zgromadzenia) jest taki ustęp z mo­
wy pnsla L o e w e n s t e i n a  o stosunku ludności ży­
dowskiej do społeczeństwa polskiego:

„A pvtam was, czy ten jest leps/ym generałem, 
który armię swoją ciągle wyprowadza przeciwko twier­
dzy i bezskutecznie ią tylko dziesiątkuje, czy ten, który 
wyczekuje stosownei chwili i a r m i ę  d o  z w y c i ę z -  
k i e g o  p r o w a d z i  a t a k u ?  Kto zaś wykrzykuje, 
i  i generał nie ma za sobą armii, że działa jego nie ła­
downe, ten popełnia zdradę na społeczeństwie, którego 
praw chce bronić".

Tego rodzaju przenośni nie było w sejmowej mo­
wie posła Loewensteina! Uważamy za stosowne zwró- 
c.ć uwagę szanownemu mówcy, że tą, nowoobraną dro­
gą wogóle nie osiąga się trwałych sukcesów: ani nie 
zadowoli się syonistów, ani też nie pozyska się zaufania 
tych czynników wśród ludności żydowskiej, które widzą 
w' jedności ze społeczeństwem polskiem zadatek wspól­
nego dobra, moralnego i materyalnego.

s ł u ż b y  p o c z t o w e j  zwołane z ramienia Towarz. 
wzajem, pomocy służby poczt, w sprawie nadchodzą­
cych wyborów. Przybyło około 300 wyborców pod 
urzędników, ekspedyentów, woźnych i służby pomocni­
czej. Przewodniczył podurzędnik p. Czaikowski. Wobec, 
ogolnej zasady przyjętej przez wszystkich pocztowców, 
że pocztowcy nie idą pod hasłem żadnego stronnictwa 
politycznego, lecz tylko jako zawoaowa organizacya 
występują i tylko tych kandydatów popierać będą, któ­
rzy zobowiążą się bronić icii interesów — zgromadzeni 
uchwalili po dłuższej ayskusyi rezolucye tej samej tre­
ści, solidarne występowanie razem z urzędnikami, a wre­
szcie wzięcie udziału w ogóluym wiecu pocztowym 
w dniu 14 b.m. i poddanie się uchwałom, jakie zapadną 
w tej sprawie na wiecu.

Zgromadzenie trwało 3 godziny. Nastrój panował 
poważny. Zainteresowanie nadchodzącymi wyborami —  
o ile wnosić można —  między służbą większe, niż mię­
dzy urzędnikami.

P r z y c z y n e k  d o  b i o g r a f i i  R. K o w s z e -  
w i c z a , kandydata moskalofilskiego, forsowanego przez 
ks biskupa Chomyszyna, podaje jedno z pism lwow­
skich : „Kandydat biskupi był niegdyś radykalnym kos­
mopolitą. Parn.ętamy, gdy dr. Kowszewicz był prezesem 
osławionego przed laty we Lwowie b u r s z e n s z a f t u  
„Corps L e o p o 1 i a" i bałamucił młodzież swoimi p an - 
g e r m a n s k i m i  poglądami, nie przyznając się nawet 
do ruskiej narodowości i w życiu codziennem używał 
wyłącznie języka n i e m i e c k i e g o .  Stroi burszowski 
przechowuje nawet jeszcze ao dzisiaj jako wspomnienie 
owych, często jednak przykrych dla niego czasów".

Podobno ma p. Kowszewicz kandydować nie w Sta­
nisławowie, aie w Buczaczu.

O d e z w y  r u s k i e  zwracają się, jak wiadomo 
także do ludności polskiej z zamiarem podburzenia jej 
przeciwko polskim stionnictwom narodowym. 1 tak 
broszura W Budzanowskiego, p t. „WyDorcza prohra- 
m a“, rozrzucana przez ruskich agitatorów w sutannie 
zawiera również ustęp „ D o  p o l s k i c h  c h l o p ó  w “, 
o którym pewne pojęcie dają tego rodzaju zwroty: „Lu­
dzie zlej woli sieją między nami niezgodę, aby tal; roz­
dzielonych łatwiej utrzymać w jarzmie". „Przecież je­
dnakich panów mieliśmy za pańszczyzny". „Pan śmieje 
się z was, tak samo jak i z nas. Wszystkie prawa, któ­
re nam szkodzą., rujnują i Was. W ś c i e k ł y  z w i e r z  
(każeny zwir) w l u d z k i e m  c i e l e ,  który gnębi nas 
tyle set lat, jest także przyczyną waszej nędzy. Kiedy 
wspólna jest nasza nędza i jeden nasz wróg, więc i bor- 
ba przeciw tern wrogowi powinna być wspólna".

Ze S t a n i s ł a w o w a  piszą n am :
Akcya agitacyjna za In łym posłem Stwierinią oży­

wiła się znowu. W niedzielę 7 b. m, zwołano do Ka­
syna mieszczańskiego zgromadzenie przedstawicieli róż­
nych zawodów i dy Kasteryj urzędniczych, na którem 
uchwalono popierać p. Stwiertnię. Agitacyę postano­
wiono rozwinąć słowem i pismem i w tym celu upo­
ważniono adwokata dra Jurkiewicza do rozsyłania do 
dzienników odpowiednich koiespondencyj. Dla oswoje­
nia umysłów wyborców z tą kandydaturą uchwalono 
wydawać pismo przez czas akcyi wyborczej.

Na zgromadzeniu dokonano wyboru komitetu ści­
ślejszego, którego przewodniczącym obrano adwokata 
dra Katzenellenbogena. Zwolennicy kandydatury p. Stwier- 
tni opierają swe rachuby na tem, że wskutek ociągan:a 
się żt'dów, postawieniem kandydatury dra Nimhina i wy­
suwania jako kandydata p. Raucha, szanse żydowskie 
się zmniejszyły. Tymczasem zapominają o stosunku licze­
bnym Polaków - chrześcijan do żydów i tem naraza:ą 
sprawę na wielkie niebezpieczeństwo.

Stosunek liczebny przedstawia się bowiem nastę­
pująco : Wyborców jest ogółem 4.480, a w tem żydów 
2.550, chrześcijan 1.930. Z ogólnej liczby żydów od­
paść może na rzecz socyalistów i syonistów około 500 
głosów, pozostaje więc 2.050 wyborców, którzy soli­
darnie oddadzą glos na swego kandydata. Z liczby 
chrześcijan odjąć należy 500 Rusinów i 250 socyali­
stów — zostaje więc 1.180. Przy ewentualnym wybo­
rze ściślejszym, kandydat żydowski przejść musi.

Podnoszenie walki wyborczej wobec oczywistej 
przewagi żydów może spowodować tylko rozbicie gło­
sów i przejście kandydata wrogiego polskości. Niebez­
pieczeństwo to oceniła Rada Narodowa, przyznając ży­
dom w zasadzie mandat stanisławowski, tylko u nas 
pragnie się prowadzić politykę samodzielną, bez wzglę­
du na dobro kraju. Interes zawodowy zaślepia, a brak 
poczucia karności i sohdarności popycna wielu do dzia­
łania (może nie w złej wierże) ua szkołę sprawy 
własnej.

Że p. Stwiertnia nie uznaje Rady Narodowej, to
0 tem wiemy, bo naieży do stronnictwa skoncentrowa­
nych, których umysłowość z pojęciem solidarności i kar­
ności narodowej się nie zgadza, ale czy zwolennicy je­
go kandydatury wznieśli się ponad interes zawodowy
1 z punktu wyższego rozważyli sprawę wyboru posła 
w naszem mieście — wątpimy.

Z B o r y s ł a w i a  piszą nam :
b m a 7 bm. odbyło się w Borysławiu przedwy­

borcze zgromadzenie, zwołane przez komitet miejscowy. 
Jakkolwiek plakaty zapowiadały, że wiec ma być naro- 
dow o-po lsk im , w ODszernei sali Sokoła zg ro m ad z iła  się

przed godziną oznaczoną znaczna ilość „towarzyszy". 
Sala Sokola była wypełniona po brzegi, a nawet spora 
ilość uczestników zajmowała miejsce przed wejściom 
do sali.

Wiec zagaił hr. Fr. Z a m o y s k i ,  witając Randy 
data na posła, naczelnika urzędu górniczego p. Jana 
Zarańskiego, oraz zaakcentował narodowy i polski cha­
rakter zgromadzenia w mysi intencyi komitetu zwołują­
cego. To zaakcentowanie naioduwego charakteru, jak 
i powitanie radcy Zarańskiego jako kandydata, wywoła­
ło wśród obecnycn „towarzyszy" diugo niemilknące 
okrzyki „hańba", jednakowoż energiczny komitet nie dal 
się tymi okrzykami odstraszyć i przystąpiono do wy­
boru prezydyum. Przewodniczącym obrano hr. Zamoy­
skiego, na zastępcę zaproponowano robotnika Oktawca 
i na sekretarza robotnika Górskiego.

Skiad prezydyum nie podobał się „towarzyszom", 
którzy chcieli mieć przewodniczącym Oktawca, a tylko 
miejsce zastępcy ofiarowywali hr. Zamoyskiemu. Wresz­
cie, gdy zwołujący wiec, wraz z licznym zastępem kie­
rowników i robotników borvsławskich narodowo uświa­
domionych nie ustąpili, uspokoili się „towarzysze" po 
przemóv. ieniu p. Krzysztonia, którego partya socyalisty- 
cza aż z Krakowa przysłała na wiec. Przewodniczący 
udzielił głosu inż. Shoimanowi, który oDjaśm ai niektóre 
punkty nowej ordynacyi wyborczej i uzasadniał, dlacze­
go przemysł naftowy winien mieć w parlamencie dobre­
go znawcę spraw naftowych i górniczych.

Pc p. Sholmanie zabrał głos kandydat p. Jan Za 
rański i w prawdziwie męskiem, nacechowar.sm ogrom­
ną szczerością przemówieniu, wypowiedział swój pro­
gram polityczny. Mówił, iż urodzony w Krakowie, w tym 
grodzie naszych pamiątek historycznych, jest przede- 
wszystkiem Polakiem miłującym gorąco swój kraj, ięzyk 
i narodowość. Jeśli zostanie wybrany posłem, wstąpi do 
Koła polskiego, którego solidarność w sprawach naro­
dowych uznaje i ceni, jakkolwiek wie, iż pewne zmiany 
w statucie i organizacyi Koła są potrzebne Przekonań 
jest demokratycznych, w parlamencie będzie zastępował 
przeważnie i Dromł interesów górnictwa, a więc. skłoni 
ministerstwo rolnictwa, aby przy kopalniach naftowych 
i woskowych został utworzony s t a ł y  k o m i t e t  b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  ktorypy miał na celj przez obmy­
ślenie i stosowanie środków ochronnych, usuwać nie­
bezpieczeństwo pracy w kopalnictwie uaftowem i wo- 
skowern; w myśl petycyi wniesionej przez Krajowe To­
warzystwo naftowe do Sejmu w sprawach podatkowych, 
będzie się starał skłonić ministerstwo skarbu do zmiany 
i odpowiednie] interpretacyi ustaw podatkowych, odnoś­
nie do przemysłu naftowego, jest za reformą szkoły 
górniczej w Borysławiu, za utworzeniem wydziału górni­
czego na Politechnice lwowskiej, dążyć będzie w ogóle 
do popierania przemysłu krajowego, a specyalnie także 
do rozwoju górnictwa węglowego w zachodniej Galicyi, 
które ma u nas wszelkie widoki rozkwitu.

Jatco urzędnik, uznaje błędy administracyi urzędni 
czej i j e s t ' za reformą tej administracyi przedewszyst- 
kiem w kierunku szybkości urzędowania i rozszerzenia 
kompetencyi władzy pierwszej instancyi celem szybszego 
załatwiania spraw, jest w ogóle zwolennikiem zasady, 
że urzędnicy państwowi istnieją dla społeczeństwa, a nie 
społeczeństwo dla urzędników, jest dalej za rozszerze­
niem swobód obywatelskich, za wychowaniem młodego 
pokolenia w duchu narodowym, za podniesieniem oprócz 
przemysłu w kiaju, także rolnictwa za pomocą meliora 
cyi gruntów i regulacyi rzek. Na polu socvalnem jest
za wydaniem ustawy o ochronie i ubezpieczeniu ro
botników.

Mowa p. Zarańskiego na obecnych zrobiła bardzo 
sympatyczne wrażenia, szczególniej gorąco oklaskiwano 
ustępy o potrzebie reformy administracyi państwowej i
0 wychowaniu narodowem, natomiast „towarzysze" krzy­
czeli nawet w'tedy „hańba", gdy kandydat mówił o
ochronie robotników, o komitecie bezpieczeństwa dla
nich, tak, iż przywódcy mogli nabrać przekonania o 
niezbyt wielkiem uświadomieniu towarzyszy i o tem, do 
czego prowadzi demogcgia.

Po kandydacie zabrał glos p. K r z y s z t o ń ,  nie 
wyborca, lecz przysłany przez „partyę" z Krakowa dla 
agitacyi przedwyborczej. Biorąc asumpt do tego, iż p. 
Zarański oświadczył stanowczy zamiar wstąpienia do 
Koła Polskiego, a nie mogąc nic zaizucić samemu kan­
dydatowi, zaczął krytykować działalność Koła, wybiera­
jąc do łatwej i efektownej krytyki te momenty, przy 
których Koło nie manifestowało należycie swoich naro­
dowych uczuć, a potem pod pretekstem interpelacyi 
według ułożonego szimla, obowiązującego agitatorów 
socyalistycznych na zgromadzeniach, mówił długo
1 obszernie o wolności koahcyi, o 8-godzinnym dniu 
roboczym, o cenzurze pism, o miłitaryzmie i wreszcie 
o loteryi liczbowej, nie omieszkał zainterpelować także 
kandydata jak się zapatruje na utworzenie uniwersytetu 
ruskiego we Lwowie

Po p. Krzysziioniu przemawiało jeszcze dwóch 
towarzyszy przeciwko Kołu polskiemu i Radzie narodo­
wej, poczem zabierali głos jeszcze dyrektor Żukowski, 
Włodarczyk i Sulimirski. Jednakowoż „towarzysze", 
szanujący wolność, po wypowiedzeniu swoich mówców, 
którym nie przerywano, już niechętnie słuchali i prze­
szkadzali mowcom innego obozu.

Postawiona przez p. inż. Sulimirskiego rezoiucya 
uchwalenia kandydatury p Zarańskiego spotkała się 
mimo to z wielkim aolauzem większości zgromadzenia, 
poczem przewodniczący wiec zamknął. Zaintonowana

W sali hotelu Warszawskiego odbyło się w nie­
dzielę o g. 6 popołudniu zgromadzenie 1 . o w a k  i e

sukna zaszczytnie 
znanuj firmy

3571

L w ó w  na sezon obecny świeżo sprow adzone

rl Buru.rni fl najelegantsze i najgustowniejsze
jtl. IHalJduA u m ateryały suk ienne w szelkiego rodzaju i gatunków ,

poleca C e n y  b u j e c z n i o  n i i k i e ,  s a l e  s t a l r e .
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przez obecnych pieśń „Jeszcze Polska nie zgimtła" z a ­
głuszyła dźwięki „czerwonego sztandaru".

W'iec borysławski udowodnił, że partya socjali­
styczna od ostatniego, nieudałego strajku straciła w P 
rysławiu dużo zwolenników między robotnikami. Wiec 
ten dalej udowodnił, ze śmiałe i energiczne wystąpienie 
wobec przeciwników, które zawsze cechuje naszych 
przemysłowców naftowych, jako ludzi inicyatywy, nawet 
w takiem ognisku ludności robotniczej, jakiem jest Bo­
rysław, potrafi doprowadzić do zapanowania nad „to­
warzyszami", którzy coraz więcej t r a ^  grunt pod no­
gami. Wiec niewątpliwie przysłużył się dużo zwycięstwu 
sprawy naroaowej polskiej, a szanse kandydata narodo­
wego polskiego p. Jana Z a r a ń s k i e g o  wzrosły.

Z T a r n o w a  piszą nam :
Przy wypełnionej po brzegi sali Stowarzyszenia 

rękodzielniczego „Gwiazda" w Tarnowie, przemawiał 
dnia 7 bm. dr Roger Battaglia. Po obszernem omówie­
niu sprawy ubezpieczenia robotników i rękodzielników 
na starość i w razie niezdolności do pracy, poświęcił 
mówca dalszą c*ęść swego przemówienia zwalczeniu 
stawianego przes socyalistów zarzutu, jakoby on, jako 
dyrektoi związku fabrycznego, popierając przemysł wiel­
ki, musiał tern samem działać na niekorzyść rzemiosła 
i drobnego przemysłu. Dowodzenia swoje jasne i wy 
czerpujące oparł na dotychczasowej swej działalności. 
Jako człunek rady pjzybocznej Instytutu dla popierania 
droDnego przemysłu (GewerbefórderungsJienst) w Wie­
dniu postawił wniosek na powiększenie dutacyi na rzecz 
prowmcyonalnych instytutów (Lwów i Kraków).

Wniosek został uchwalony, a zrealizowanie jego 
na najlepszej drodze. Za jego staraniem urządzono kur­
sy buchalteryjiie dla majstrów stolarskich w Tarnowie. 
Bezustannie walczył i walczy o uzyskanie jak najwięk­
szego udziału w dostawach publicznych i o obdzielenie 
niemi drobnych przedsiębiorców i rękodzielników. P ro­
gramem jego działalności objętą jest też akcya, mająca 
na celu Dudowanie tanich mieszkań dla robotników i 
rzemieślników, mieszkań i warsztatów z zapewnieniem 
ulg podatkowych.

W części drugiej przemówienia zabrał się mówca 
szczerze do socyalistów Po przedstawieniu w jaskra­
wych, a bijących prawdą w oczy barwach całej perfidyi 
działalności partyi i sposobów taniego brania na lep ła­
twowiernych oklepanymi i popularnymi frazesami, we­
zwał mówca w gorących słowach do organizowania się 
na wzór partyi socyaliitycznej i przygotowania się w ten 
sposób na walkę zwycięską z tym wrogiem porządku i 
sprawy narodowej.

Przemówienie dra Battaglii, przyjęli obecni z nie­
słychanym entuzyazmem gorącymi oklaskami.

Nastąpił cały szereg interpelacyj.
Odpowiedział na nie mówca w taki sposób, źe 

gdy przewodniczący po tern przemówieniu postawił pod 
głosowanie wniosek, aby zgromadzeni uchwalili podzię­
kowanie drowi Battaglii za jego dotychczasową działal­
ność, wyrażając rnu zupełne votum zaufania i postano­
wili popierać bezwarunkowo jego kandydaturę na posła 
do Rady państwa z miasta Tarnowa, wniosek ten wśród 
oklasków i okrzyków na cześć dra Battaglii jednomyśl­
nie uchwalili.

Na podstawie też jednogłośnie uchwalonej rezolu- 
cyi, polecono prezydyum zgromadzenia ogłosić tę uchwa­
lę afiszami opatrzonymi podpisami wszystKich zgroma­
dzonych.

Obecnych kupców, mieszczan, rękodzielników i ro ­
botników było z gorą 400 osób.

Jubileusz Fiszera.
Sala teatralna przepełniona dosłownie, w lożach 

ścisk osób, poprostu zabrakło reatru ala tych wszystkich, 
którzy chcieli wczoraj ujrzeć Fiszera, i w hołdzie oklask 
mu rzucić. W teatrze same znajome twarze, sami by­
walcy, którym się udało zdobyć mieisce. Atmosfera ja­
kaś uroczysta, nastrój podniosły, serdeczny i miły. 
Wszyscy z tein przyszli i wszyscy z tern i z wiązanką 
kwiatów czekają na Fiszera.

Skończył się pierwszy akt „Halki", oświecają wi­
downię, podnoszą kurtynę. Na scenie aktorska grom a­
da, barwna i stroma, widać, że wzruszona. Stosy kwia­
tów, wieńce i szarfy. Wprowadzają pod ręce Fiszera, 
który się ukazuje już w stroju Radosta, przygotowany 
do „Ślubów", jakby się Dal rozczulenia na własnej tw a­
rzy, więc ją pod inną skrył. Na widok Fiszei a zerwała 
się wśród publiczności burza oklasków, długa przecią­
gła, niemilknąca. Wszyscy powstali z miejsc, pochyliły 
się głowy przed tym dobrym człowiekiem, żołnierzem 
i artystą wielkim. A on stanął naprzeciw wzruszonej 
publiczności, sam wzruszony ao ostatnich granic i zbierał 
plony pracy lat czteraziesiu: miłość luazi, jak słoneczne 
żniwo.

P-zemówił dyr. L. H e l l e r ,  mówił serdecznie 
i krótko w im.eniu tych wszystkich, którzy polsną mi 
łuią sztukę i przodowników jej czczą... „...W początkach 
Twoich — mówił dyr. H. — ileż było trosk i ileż 
cierpień, ile ciężkich dni, tygodni i miesięcy, ile zawo­
dów i rozgoryczeń. Wielkiej trzeba było wiary i za­
pału, silnego przeświadczenia o pożyteczności swego 
posłannictwa, ażeby nie zwątpić i nie rzucić ciernistej 
drogi“...

Do życzeń składanych Fiszerowi w mowie dyrek­
tora teatru przyłączyła się publiczność oklaskiem ser­
decznym i szczerym ; wystąpił następnie stary Fiszera 
idruh i Jjjolega, reżyser W a l e w s k i .  Kiedy mówić po­
czął pios mu : ię załamał ze wzruszenia i tak mówił, 
nsnioh dci Fiszerot. i życząc, wśród ogolnego już wzru­

szenia, wsróa niebywałego w dość chłoanym atzwycjtój 
t&at-ze —  nastroju. A kiedy G o s t y ń s k a  z kilkoma 
słowy podała Fiszerowi srebrny wieniec, wszystko do­
szło do szczytu. Jeden potężny jakiś oklask, fanfara mu­
zyki, deszcz kwiatów ze sceny, z lóż, z orkiestry, rzu­
canych hojnemi rękoma z serdecznem do Fiszera posła­
niem. Ktoś ukradkiem na scenie łzę ociera, ktoś tć  sa­
mo czyni wśród publiczności... Tyle serca widziano 
wczoraj u niej poraź może pierwszy.

Już spuszczono kurtynę, już zakończono uroczy­
stość, iecz publiczność klaszcze i woła , —  Fiszer musi 
się jtszcze ukazać. Więc wychodzi przed rampę uko­
chany ten przez wszystkich aktor, chciałby coś mówić 
i nie może, więc tylko wzrokiem jakimś zamglonym 
dziękuje. Nie koniec na tem. Mnóstwo ludzi przedostaje 
się poprostu siłą do garberoby Fiszera, w której ścisk. 
Garderoba zawalora stosami kwiatów i w ieńców; jest 
tain wspaniały srebrny wieniec od kolegów, wieniec od 
komitetu jubileuszowego, od Solskiego, od „Kola ar­
tystyczno-literackiego" itd. itd. Moc tego jest niezliczo­
na, wśród kwiatów Fiszer, nie wiedzący co się z nim 
dr-”eje. Wszyscy ma ściskają ręce, znani i nieznani

A potem „Śluby Panieńskie", takie jakich bez 
przesady nigdy u nas teraz nie było. Zapał porwał akto­
rów, czy Fiszer tak podziałał; grano bajecznie Do tego 
doszro, że publiczność oszołomiona doskonałą grą, po­
częła oklaskiwać każdą scenę z osobna, a potem już 
nawet każde końcowe powiedzenie ze sceny. O to co 
może zapał i serdeczność szczera! O  Fiszerze już nie 
mówię; ale zaimponował wczoraj w pierwszym rzędzie 
po nim Wustrowski. I tak wszyscy, świetnie zgrani, 
świetnie usposobieni To było naprawdę miłe przedsta­
wienie, którego się rie  zapomni, (km).

** *
Gustaw Fiszer otrzymał wczoraj niezliczoną ilość 

pism i depesz, których liczba doszła do kilkuset już 
w czasie przedstawienia. „Towarzystwo wzajemnej po­
mocy uczestników powstania" wystosowało dc swego 
czcigodnego członka pismo serdeczne z życzeniami. Wi­
dnieje na niem kilkadziesiąt podpisów rękoma drżącemu 
Nadeszły depesze od wszystkich teatrów polskich, od 
redakcyj pism, od wielu towarzystw, od teatru ruskiego, 
od wybitnych artystów z całej Polski, przysłał depesz^ 
T. Pawlikowski, Siemaszkowa, Barszczewska, Zboińska, 
K. Kamiński, Tarasiewicz, Bednarczyk, Frenkiel, Le- 
szczyńki, Łaanowski, Nowicki, Prażmowski, Roland, Ra­
packi, Szymanowski, Śliwicki, Wolski, Wojdałowicz, 
Wisłocki, Żelazowski, niezliczeni przyjaciele i wielbiciele 
aitysty, burmistrz Rzeszowa, dr. Jabłoński imieniem 
miasta rodzinnego Fiszera ; naaeszło mnóstwo depesz 
z zakątków najodleglejszych nawet Gaiicyi na dowód, 
jaką miłością i jaką popuąrnoscią cieszy się ten wielki 
artysta.

F S r Ł S T O i r .

GRAZ1A DELEDDA. CZARNOKSIĘŻNIK.
Mieszkali na samym końcu wsi, —  jadnej z pię­

kniejszych i bardziej malowniczych, z rozrzuconych na 
stokach Loyudorskich gór, a ich maleńki i poczerniały 
domek był ostatnim i spogląda! z wysoka na zbocza 
górskie, poiośnięte krzakami olszyny.

Stanąwszy we drzwiach, miała Seweia przed sobą 
rozległy horyzont, latem zlewający się z bladem niebem 
a bialemi mgłami zim ą, z okna zaś, przy którem pra­
cowała, widziała nieskończoność równiny, rozciągającą 
się u podnóża jej ukochanych gór i oddychała zapa­
chem kwitnącej pszenicy, falującej w promieniach słońca 
oraz słuchała szmeru potoku, wijącago się między ska­
łami i kolczastymi krzewami.

W maleńkim tym i poczerniałym doinku, z dachem 
porośniętym żółtym i czerw n^m mchem, pośród wie­
cznie odświętnie wyglądającego błękitu nieba i otacza 
jącej ciszy, życie Sewery płynęło szczęśliwie i spokojnie 
przy boku ukocłiantgo, młodego męża, o dużych, pło­
miennych oczach i czerwory ch ustach, jak jagody krze­
wów kaliny, pośród których pasło się stadc,, jedyne jego 
bogactwo Zwał się Antonio. A ożeniwszy się z kió- 
lewną strych chłopskich marzeń, czul się najszczęśliw­
szym z ludz . Jednakże mała chmurka pojawiła się na 
horyzoncie jego, ' dwa lata już trwającego, zupełnego 
szczęścia. Sewera nie uczyniła go dotąd i nawet nie 
zamyślała uczynić ojcem. I to mu zaczęło ciężyć. A tak 
marzył o silnym chłopaku, ciemnowłosym, jak sam był, 
i który malcem jeszcze zacząłby mu towarzyszyć w góry 
i doliny, pomagać w żmudnej pracy paszenia, o chło­
paku, który wyrósłszy na młodzieńca, stałby się pocie­
chą i pomocą rodzicom a ożeniwszy się, przekazałby 
z kolei nazwisko swe i sfado drug.emu i tak ao nie­
skończoności. Wszyscy przodkowie Antonia byli paste- 
rzmi i o takiemże życiu marzył on dla swych potomków; 
lecz co na to poradzić, że następca się nie zjawiał ?

Wszystko już wypróbował: składał wota, dawał
na nabożeństwa, odbywał pielgrzymki boso i z odkrytą 
głową do sławnei kapliczki cudownej Madony w Bitti, 
zamówił tam mszę św i obiecał ofiarować Madonnie 
różnobarwną, woskową świecę, tyle ważącą, ile ważyłby 
przyszły jego syneK, lecz wszystko napróżno. Sewera, 
jaK poprzednio, pyta smukła i strojna w swym obcisłym 
żółtym gorseciku a w chacie nie rozlegał się wesoły 
krzyk pożądanego malca ani pieśń młodej mateczki 
z towarzyszeniem skrzypienia port szanuj koły ski,

Napełniało go to wielkim/ bardzo wielkim smut­
kiem !

Sewera również stiacila już wszelką nadzieję, gdy

ni stąd ni zowąd, odwiedziła ją jedna z przyjaciółek 
dawnych i po zwykłych p-zywitaniach rzekła tajemniczo

— Widzę, że ty nic nie wiesz, koćrana Sew e-o? 
Peppe Longu powiedział mi, że wy dlatego nie macie 
dzieci, ponieważ...

— Dlaczego? — zdziwiona, szeroko otwierając 
oczy, spytała Sewera. .

— Dlaczego? —  powtórzyła przybyła zniżając 
głos. —  Boże, strzeż nas od z łego ! LeCz przecież wiesz 
o tem, że Peppe jest rzeczywiście czarnoksiężnikiem, 
tak przynajmniej wszyscy o mm mówią... a i on sam 
przyznał się mi, że to dzięki jego czarom, nie macie 
azieci.

—  Libera nos Domine ! Boże, ratuj n a s ! — za­
wołała Sewera, robiąc znak krzyża świętego. Podobnie 
do ogółu wiejskich kobiet, była zabobonną i wierzyła 
w czary a nawet razu pewnego własnemi cezami wi­
działa białe widmo, błąkające się w górach ; lecz żeby 
Peppe Langu w takim stopniu posiadał sztukę
czarnoksięzką, to niemożebne, n ie !

Przyjaciółka, urażona jej niedowierzaniem, dotąd
ją przekonywała, aż dopięła swego.

Po całogodzinnej rozmowie przy ognisku, przy 
którem Sewera gotowała kawę, została w zupełności 
przekonana co do siły czarów Peppy i z zaniepokoje­
niem zapytała :

—  Powiedz, czy me zechciałby on mię odcza
rować ?

— Otóż właśnie, że n ie ! Widocznie coś ma prze­
ciw twemu mężowi.

Pod wieczór na kamienistej drodze, ukazał się
Antonio na swym czarnym koniu, z przytroczonym wor­
kiem, pełnym świeżego sera i bryndzy. Gdy się rozpa­
kowywał, opowiedziała mu Sewera o tem, co zaszło 
w czasie jego nieobecności. Ściągnął swe gęste brwi, 
pokiwał głową, a przyprowadziwszy wszystko do po­
rządku i załatwiwszy się z koniem, usiadł przy ogniu, 
skrzyżował nogi i zażądał powtórnego opowiedzenia so ­
bie niezwykłej nowiny.

—  Więc co mogło zajść między tobą a Peppem? 
Dlaczego mści się on tak okrutnie? —  skończywszy 
opowiądanie z całą powagą spytała Sewera.

— Głupstwo, —  odpowiedział Antonio. — Chyoa to 
tylko, że się wyśmiewam z jego czarów.

—  Otóż ro bardzo ź ie ! AIdoś nie wiaział, iak 
rozpęuził kowaliki, niszczące winnicę Don Giovaniego ? 
A winnice Luneddiego ?

— To prawaa... lecz... Zobaczym 1 Jutro z nim 
pomówię.

— Ach, żeby on zechciał tylko zdjąć te czary ! 
—  zawołała Sewera.

(Dok. nast.) Tł. Z. P.

7>a r u b r y k ę  t ę  S e d & k c y a  a i e  o d p o w i a d a .

Tfltn  l ń ł o f a “  Woda gorzka: znako- , , r  CUM I d - n c l  J U * . r d .  mjty nSuralny Sróctek 
na przeczyszczenie. Froszę żadac wódy „Franciszka Józefa".

3567

Adwokat dr. Emanuel K.R0CH
przeniósł kancelaryę na -<L2“ ul. Sykstuską I. 3

3(549

r .
w sw um  dziele „Traite d’hy«iene“ o Fosfatynie Falićra 
powiedziat, że ona jest uważaną przez najznakomitszych 

lekarzy i nygienistów za opatrzność dla dzieci. 2371

U r .  ł l t t r c l i *  M r l l l
przyjmuje w chorooach wenerycznych i skórnych od 3—5 
popoi i od 7 -8 wiecz. Lwów pl. Akademicki 4. 4083

Dr Adam Greiiński
do 4 pop. Lwów, u!. Sykstuską 37 I p. 4101

z a k ł a d  PuiBgŁ £ * i i& a * e c 5 i . ie g ’o
ul. Trzeciego M aja 1. 2 3980

masaż zw\.vły, elektryczny i wibracjjny. Gimnastyka le­
cznicza, ortopedya. Nowe aparaty. Ord. od g. 2 do 5 pop.

S t n i e m  o b e c n ie  p o n o w n i e  i  u s i l n i e  o ro s i t  
t y c h  n i e l i c z n y c h  J u ż  J W .  P a n ó t u  P r o f e s o ­
r ó w -  L e k a r z y  i W P . L e k a r z y  z a m i e s z k a ł y c h  
w e  L w o w i e ,  k t ó r z y  w  r n y ś l  o r ę d z i a  z  5  s t y  
c z n i a  l f ) 0 7  d o t ą d  j e s z c z e  s i ę  n i e  f o t o g r a f o ­
w a l i ,  o j a h  n a j r y c h l e j s z e  o d w i e d z e n i e  m e g o  
z a k ł a d u .  M i k o ł a j  L i s s a

3907 ces. i król. nadw. fotograf.

S ia d  S im

W lllm  D o ir  po lsk i
obok łazienek i parku, pokoje z balkonami wygodnie 
urząd/mnę, winda hydrauliczna, kuchnia polsko-francuzka. 
Przepisy lekarza J.a każdego chorego ścisłe wykonywane. 
Usługa polska. SEZON od 20 kwietnia do późnej jesieni,

W kwietniu i maj*a ceny zniżone.
Adres: Niemcy — Bad-Nauheim, Willa Wanda. 36u7

1IELENA SZCZEPANOWSKA.. ' - ““tli

Bader
spejcyalisda cnorób uszu, nosa, parała i krtani

ordynuje od 72 — 1 i 3 -5 ul. Jagiellońska 12, li p. 3oSl

Sękam i a rytiśz Szpitala T \  
ouw szechiiei’0 L /  i
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Ten znakomity produkt zyskuje coraz szersze ko 
ła stałych konsumentów tak w kraju jak i zagranicą. Za­
wistni konkurenci wprowadzają, celem obniżenia wartości 
raszego produktu, pod podobną, lub też tą samą nazwą, 
l.che imitacye. Upraszamy o zwracanie uwagi" na naszą poci 
Nr. *55 Str. 641 zarejestrowaną etykietą.

Ni? możemy przemilczeć, że niejaki p. ADOI.F 
TRUCriS nie jest naszym zastępcą, wobec czego tenże nie 
jest upoważnionym dla nas interesa nawiązywać.

Naszym jeaynym generalnym zastępcą jest p. 
SZYMON MICHAŁ TOEPFER, właściciel hurtownego 
handlu win w e Lwowie.

Z poważaniem 
LUDWIK WANTOCH

Jedyna fabryka specyalnych likierów i ekstraktów 
„Griotte". Nymburk Czechy.

4071 Filia: Schandau — Saksonia.

Wiadomości bieżące.
Posiedzenia i zgromadzenia. XIV walne zgrom. 

Tuw. f i l o l o g i c z n e g o  odbędzie się 13 b. m. o g. 
4 pop. (Uniwersytet, l piętro). Na porządku dziennym 
oprocz sprawozdań i wyborów odczyty dr. Antoniego 
D a n y  s z a ,  dyrektora gimn. „Teorya pedagogiczna 
Pseudo-PIutarcha" i prof. Mary'ana M ł o d n i c k i e g o :  
„O  lecznicy Asklepiosa w Epidaurus".

Posiedzenie R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się we 
czwartek 11 b. m. o g. 6 w.

Walne zgrom. Tow. ochotniczej straży ogniowej 
„ S o k ó ł "  we Lwowie odbędzie się 14 b. m. o g. 9, 
ewentualnie na wypadek braku kompletu o g. 10 przedp. 
w lokalu własnym w ratuszu.

Walne zgrom, akcyonaryuszów B a n k u  h i p o t e ­
c z n e g o  odbędzie się 16 b. m. o g. 10 przedp.

~j- W Związku naukowo-Iiterackitn najbliższy od­
czyt odbędzie się w p i ą t e k ,  a nie we czwartek. 
Związek poświęci ten wieczór Karolowi Libeltowi z po­
wodu setnej rocznicy jego utodzin. Mówić będzie prof. 
dr. Wiktor Hahn 

~  Z gal. Tow. muzycznego. Koncert IV za rok 
190o/7 odbęozie się w niedzielę 14 b. m. o g. 12 30 
w sali „Sokoła". W programie dzieła Webera, Haydna 
Corneliusa.

-4- Z życia młodzieży. Polskie akad. Sto w. „Ogni­
sko" w Wiedniu podaje do wiadomości kolegów, ktoizy 
w letniem półroczu b. r. akademickiego zamierzają udać 
się na dalsze studya do Wiednia, że chętnie udziela im 
wszelkich informacyj co do zapisów, mieszkania, utrzy­
mania i t. p. Listy adresować należy: Polskie akad. 
Siow. „Ognisko", Wiedeń VIII, Josefsiadterstr. 9.

-5- Teatry: Teatr miejski:
We wtorek 9 bm.: „Piękna Helena" opera komiczna 

w 3 aktach J. Ofrennacna.
We śrouą 10 om. po raz pierwszy: ,Daina od Maksy­

ma" krotochwila w 3 aktach Jerzego Feyaeau, przekład L. 
iiiwińsk;ego.

We czwartek 11 b. m. po raz pierwszy (wznowienie): 
„Don Pasąuale , opera w o aktach L>onizett;ego. Gościnny 
występ Ireny Bonuss i A. Dianni.

W piątek 12 bm po raz drugi: „Dama od Maksyma", 
krotochwila w 3 aktach Jerzego Peydeąu.

W sobotę 13 b. rr o godzinie 3’30 popołudniu dla 
młodzieży szkolnej: „Królowa Tatr", fantastyczni wiaow' 
sko z tańcami i śpiewami w dziewięciu odsłonach napisał 
Adolf Walewski.

W sobotę o godzinie 7'30 wieczorem po raz drugi: 
„Don Pć squa'e“, opera w 3 aktach DonizettTego. Goścmny 
"■ystęp Ireny Bohuss i A Dianni.

W niedzielę 14 b. ln. o godzinie 3'30 popołudniu po 
raz trz eci: „Słoneczna pieśń", dramat w 4 aktach, napisał 
Sian Obrzua.

W niedzielę o godzinie 7-30 wieczorem po raz 6-ty 
na powszechne żvczenie: „Stara baśń", opera w 4 aktach, 
według powieści j. 1. Kraszewskiego, słowa Aleks. Ban- 
drowskiego, muzyka Wład Żeleńskiego. Ostatni występ 
Aleksadra Baiidruwskiego.

W poniedziałek 15 bm. po raz trzeci: „Dama od Ma­
ksyma", krotochwila w 3 aktach J. Fedean.

T e a t r  m i e j s k i  v» I i r ; i U e v I e .
We środę „Książę Niezłomny", tragedya w 9 obra­

zach Calderona de la Barca, przekład J. Słowackiego (wy­
stęp Tarasiewicza).

We czwartek: „Don Carlos", tragedya w 11 odsłonach 
Fr. Szyllera (Występ M. Tarasiewicza).

W piątek teatr zamknięty.
W Sobotę. „Beatryx Cenci", tragedya w 5 aktach Jul. 

Słowackiego (występ M. Tarasiewicza)
W nieuzielę o godzinie 3 popOntuniu „Księżyc i słoń­

ce", „Pożegnanie", „fi tikowe wesele", komeuye w 1 akcie 
Z. Przybylskiego, „Folwark Primerosa", komedya w' 1 ak­
cie. (Cepy zniżone do połowy).

W niedzielę o godzinie 7 wiecz.orent: „Beatrys Cen­
ci", tragedya w 11 obrazach Fr. Szyllera.

W poniedziałek: „Przedstawienie na kolonie waka­
cyjne".

. Bolesny cios dotknął członka nasze redakcyi 
p. Wojriecna Dąbrowskiego. O io po dłuższych cierpie­
niach zmarła onegdaj w Rohatynie matka jego żony śp. 
L u d w i k a  Z b r o ż k o w a .  Śmierć sędziwej ntairony, 
która z powodu wielkich cnót, niezwykłych zalet cha 
rakteru, otoczona była powszechną czcią, wywołała żal 
i współczucie wszystkich, którzy mieli sposobność zbli­
żyć się do niej kiedykolwiek. To ogólne współczucie, 
w którem i my tern gorętszy bierzemy udział, niech 
.nTdzie stroskanej rodzinie uigą w jej smutku z powodu 
tej bolesnej straty.

tta  W yjaśnienie. Wooec nadchodzących pod moim 
adresem licznych zapytań o informacye, odnoszące się 
do „Z .\.a/ku teairów i chórów włościańskich", uważam 
7.n ido*', . ne objaśnić netiejszfem, że do komitetu po- 
w -ż.:.;ze_ Świątku nie należę, natomiast weszła w jego

skład hnfeuuiczka moja, a stryjec/na siostra mego męża, 
panna Maryla Wolska z Dołęgi pod Tarnowem.

Lwów, dnia 9 kwietnia 1907
Maryla W a c ł a w o w a W o l s k a .  

h - Z wypraw y po uniw ersy tet „ukraiński". W pi­
smach narodowieckich ukazał się obszerny komunikat, 
zredagowany niewątpliwie przez jednego z profesorów, 
członków deputacyi ruskiej do Wiednia w sprawie zało­
żenia uniwersytetu ruskiego, ze sprawozdaniem z prze­
biegu dept-tacyi.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy k ika  charakte­
rystycznych szczegółów.

Oto na dworcu w Wiedniu oczekiwała członkow 
deputacyi kolonia ruska w liczbie około 60 osób a po­
witał ją przewodniczący „Siczy" p. Baczyński. Dzięko­
wał „Siczowmkom" prof. Dniestrzański. Siczownicy wy­
stąpili również na komersie urządzonym przez ruską 
kolonię na cześć posłów i profesorów w restauracyi 
„Zuni Schutz", gdzie przemawia) ponownie imieniem 
młodzieży prezes „Siczy" Baczyński, a w odpowiedzi 
przemówił piof. Studziński, który zaznaczył, że profeso­
rowie spełnili tylko swój obowiązek i nie spoczną do­
póki nie doczekają się pomyślnego wyniku, a następnie 
zwracając się do Siczowników podniósł, że z ich kół 
wychodzili już profesorowie uniwersytetu Podczas kola- 
cyi śpiewał chór Siczowników.

Ciekawa rzecz, jakie zadania spełnia „Sicz" 
w Wiedniu i czy często już brała udział w gaszeniu po­
żarów, jak bowiem twierdzą ustawicznie tutejsi prowo­
dyrzy ruscy, skarżąc się na prześladowania „Siczyu 
przez władze polityczne, towarzystwa te, nie mają ża­
dnych celów politycznych, a tylko wyłącznie podniesienie 
funkcyj o c h o t n i c z y c h  s t r a ż y  p o ż a r n y c h ,  
a dalej, jaki związek mogą mieć straże pożarne z ka- 
ryerą uniwersytecką.

Jak podnosi komunikat, bawił od kilku dni v: Wie­
dniu pos. Wassilko, który przybył tam umyślnie po to, 
aby ułatwić drogę deputacyi. Zrozumiałem jest wobec 
tego żywe zainteresowanie się deputacyą wiedeńskich 
dzienników — o czem wspomina komunikat —  które 
umieszczały o niej szerokie wzmianki. Komunikat p o d ’ 
nosi dalej, że właśnie w sam dzień przybycia deputa­
cyi do Wieama została opublikowana w „Zeit" znana 
enuncyacya Bjórnsona, która „była sensacyą dnia w Wie­
dniu i zjednała deputacyi wśród Niemców dużo sympa­
tyk której oojau u ministrów jest stanowczo jednym 
z dalszych etapów do założenia rodzinnej świątyni 
nauk".

Z przebiegu audyencyi „wyniosła deputacya prze" 
świadczenie, że ministrom zależałoby na utworzeniu 
przejściowego stadyum, w formie utworzenia kilku no­
wych Katedr", wogóle „wynieśli członkowie deputacyi 
korzystne wrażenie, jak świadczył ciepły, ofieyalny ko­
munikat, ogłoszony w sobotę rano w „Neue Fr. Pres- 
se“ i „Die Zeit", silnie odmienny od Komunikatu biura 
korespondencyjnego, ułożonego przez Polaka Bień­
kowskiego",

Co ao szczegółów audyencyi komunikat podKreśla 
uprzejmość min. Marchetta, mniej zaś spodobał się de- 
putacyi br. Beck, który „jest człowiekiem sztywnym".

Jak podnosi komunikat, dr. Marchett, osądzając po­
stępek młodzieży „zaznaczył równocześnie, ie  dla mło­
dzieży może być wyrozumiałym, że młodzież dążąc do 
ideałów posługuje się często nielegalnymi albo i nieod­
powiednimi środkami". W czasie rozmowy „poruszono 
niemało pytań związanych z zajściami na lwowskim uni­
wersytecie, omawiano stanowisko profesorów Rusinów 
i ruskich studentów wśród polskich kolegów i podnie­
siono sprawę relegacyi 16 ruskich studentów, która je­
szcze do W:ednia nie nadeszła, a którą minister przy­
rzekł dokładnie rozpatrzyć".

CharaKterystyczną iest odpowiedź dana przez de- 
putacyę prezydentowi ministrów. O to zaznaczyła ona, 
że profesorowie wpływali zawsze na młodzież w duchu 
uspakajającym (?), że iednak ich wpływ może być sku­
tecznym, skoro wrócą do domu z czemś pozytywnem, 
a ta pozytywność leży w odłączeniu obecnych ruskich 
katedr w odrębne autonomiczne ciało. Prócz tego wska­
zała deputacya na prowokację ruskiej młodzieży ze stro­
ny polskiej prasy, a specyalnie „Słowa Polskiego".

Minister Marchett miał obiecać, że gotów jest 
utworzyć kilka nowych katedr (?), gdyby profesorowie 
Rusini postawili odpowiednie wnioski (?)

Podobał się również aeputacyi minister skarbu dr. 
Korytowski „nadzwyczajnie rozumny człowiek i daleko 
patrzący mąż stanu", który obiecał, że w razie uchwały 
rady ministrów co do utworzenia ruskiego uniwersytetu, 
gotów ją wykonać z materyalnej strony. Wogóle stara 
się komunikat wywołać to w r a ż e n i e, że deputacya 
ruska osiągnęła jakieś s u k c e s y .

Do ar Korytowskiego przemówiła deputacya w ję­
zyku niemieckim, a prywatną rozmowę po ukończeniu 
audyencyi prowadzono w języku polskim.

Deputacya fotograłowała się w Wiedniu —  jak 
donoszą pisma ruskie —  a fotografię tę pozamawiały 
już dla siebie niemieckie pisma ilustrowane.

-s- Nowa fundacya. Zmarły we Lwowie w styczniu 
b. r lekarz ś. p. dr. Antom Roicki zapisał — jak do­
nieśliśmy swoiego czasu — większą część swego ma­
jątku na fundacyę dla ubogich szwaczek. Kapitał funda­
cyjny wynoszący 68.000 koron, w myśl testamentu, 
spisanego w lipcj 1902 r. ma tworzyć wieczystą fun­
dacyę im. dra Antoniego Roickiego dla biednych dzie­
wcząt szwaczek wyznania chrześcijańskiego, bez różnicy 
narodowości, prowadzących się moralnie i zprabiaiącycn 
igłą tylko na swe utrzymanie. Z odsetek kapitału fun­
dacyjnego mają być corocznie, począwszy od dnia pier­
wszej rocznicy śmierci fundatora, wypłacane trzy sty-

pendya zapomogowe, a to w drodze losowania. - Pier 
wszeństwo mają kandydatki urodzone we Lwowie, lub 
też w Królestwie Polskiem.

Zarząd fundacyi spełnia, w myśl upoważnienia te- 
statora, każdoczesny prezydent i Rada miasta Lwowa, 
a w razie, gdyby om nie chcieli przyjąć tego obowiązku, 
galicyjski Wydział krajowy.

W sprawie przyjęcia tej fundacyi i jej zarządu wy­
gotował już magistrat wniosek dla Rady miejskiej i w ra­
zie przyjęcia go przez Radę, zawiadomiony zostanie o 
uchwale ' sąd spadkowy, poczem wygotowany zostanie 
akt fundacyjny. Akt ten, po uchwaleniu go przez Radę 
miejską, zostanie przedłożony namiestnictwu do zatwier­
dzenia.

-t- Na bursę dla dziewcząt. Otrzymujemy pismo tej 
treści : „Coraz szerzej i silniej rozbrzmiewa dziś hasło
wzywające do ochrony młodzieży naszej, bo coraz głę- 
b:ej wnika w naszą świadomość poczucie obowiązku 
wobec tej młodzieży. Głównie jednak ruch ten skiero­
wał się ku ochronie młodzieży męskiej, — a dziewczęta 
nasze, potrzebują więcej jeszcze opieki. — Co rok setki 
córek niezamożnych, lub sierot które nie są w stanie 
optacić za drogich dla nich pensyonatów, zjeżdża do 
miast po naukę, a stojąc na lichych stancyach u niezna­
jomych sobie ludzi, nie tylko nie niają troskliwej opieki, 
nie tylko nie' otrzymują wychowania w duchu narodo­
wym, ale często padają ofiarą stosunków wielkomiej­
skich.

Odczuwając tę potrzebę Kolo Rań T. S. L. po 
stanowiło otworzyć we Lwowie bursę dla dziewcząt im. 
Felicyi z Was;lewskich Boberskiej. gdzieby uczenice 
szkół średnich, niezamożne a uzdolnione, których ro­
dzice nie mogą opłacać im odpowiedniej opieki, zna­
lazły umieszczenie i rozumny kierunek wychowawczy.

Stworzenie takiej oursy poci.łania jednak znaczne 
fundusze, zwraca się więc Kolo Pań T. S. L. do ofiar­
ności publicznej.

Ojcowie i matki! poprzyjcie usiłowanie nasze, 
podajcie nam uczynne ręce. Do wszystkich ludzi dobrej 
woli zwracamy się o pomoc i poparcie. Składki przyj­
muje Koło Pań T. S. L. we Lwowie (przewodnicząca 
W-a pani Anna Lewicka ul. Zimorowicza 1. 7 ); tam 
także można zasięgnąć mfoimacyi co do sDOSobu gro­
madzenia funduszów przeznaczonych na ten cel.

-5- Rugowanie języka polskiego w gminach- Na 
rozmaite sposoby biorą się Rusini w agitacyi o wpro­
wadzenie języka ruskiego jako urzędowego w gminach. 
O to wczorajszy „Rusłan" ogłasza projekt składki na ho­
norowy dar dla tysięcznej gminy, jaka poweźmie u sie­
bie taką uchwałę. Rachunek tych gmin, które wprowa­
dzą u siebie język ruski, miałaby prowadzić „Narodna 
kancelarya" i ona miałaby ogłosić nazwę „tej szczęśli­
wej wsi", na którą przypadnie cyfra 1000. Na dar ho­
norowy nadawałby się, zdaniem autora notatki najlepiej 
pomnik z kamienia lub z granitu, „na którym odpowie- 
dni napis świadczyłby o epokowej cnwili" w życiu ru­
skiego narodu.

-i- Statystyka śmiertelności w e Lwowie. W drugiej 
połowie marca zmarło we Lwowie ogółem osób 213, 
z tego wskutek gruźlicy płuc 52, zapalenia płuc 27, 
chorób mózgowych 10, raka 13, wady serca 17, uwią- 
du starczego 24, chorób nerkowych 3, chorób kiszko­
wych 12, dyfteryi 3, szkarlatyny 2, nagminnego zapale­
nia opon mózgowych 2, braku sil żywotnych 18, poro­
nień 21, porażenia posiępowego 1, samobójstwa przez 
zastrzelenie się 2 ,  samobójstwa przez otrucie się 2, 
ogłupienia poraźennego 1, pizypadkowej śmierci, wsku­
tek oparzenia całego prawie ciała 2, przypadkowego 
przejechania lokomotywą 1.

□  Halicz. (Kor. wł.) M o s t  n a  D n i e s t r z e .  
Od tygodnia przeszło most na Dniestrze jest bardzo 
uszkodzony. Rzeka wezbrała niezwykle, a ptynąca kra 
obaliła w niedzielę welkanocną nasamprzód ochraniacz 
przed lodami a następnie rząd słupów, oodpierając) ch 
most w samym prawie środku. Wskutek tego środkowa 
część mostu opadła, ale się nie rozerwała. Most w środ­
ku jest falisto wygięty. Ze strony gminy wdrożono akcyę 
ratunkową. Na kilku olbrzymich łodziach, pod most 
wsuniętych, ustawiono slupy, podpierające opadłą część 
wiązań, i w ten sposób umożliwiono komunikacyę /.e 
stacyą Kolei, która odbywa się obecnie w ten sposób, 
że z jednej i drugiej strony dowożą fiakry podróżnych 
do mostu, przez który pieszo przejść trzeba.

Jest to jednak tylko chwilowy środek zaradczy. 
Gdy stan wody s.ę obniży, albo z górskich dopływów 
Dniestru silniejsza kra przypłynie, most runąć musi. 
Z obydwu stron miasta czuwa straż dniem i nocą 
i w chwilach, gdy niebezpieczeństwo jest większe, za­
myka nawet ruch pieszy.

Wobec tego, że zawalenie się mostu jest nieuni­
knione, należałoby wcześnie obmyśleć jakiś sposób prze­
prawy przez wzburzoną rzekę.

0  B arom etr japoński. Japończycy, a szczególnie lud 
japoński, nie używają barometru, ale przepowiadają po­
godę za pomocą rozmaitych objawów w naturze, bar­
dzo przypominających niejednokrotnie proroctwa meteo­
rologiczne naszego ludu. O to niektóre z nich :

„Jeśli kruk nurza się w wodzie, będzie niezawo­
dnie deszcz nazajutrz.

„jeśli kot myje sobie pyszczek, deszcz bęazie 
w krotce.

„Jeśli lis szczeka, będzie deszcz do trzech dni.
„Jeśli w ciągu dnia spotka się więcej, niż trzy 

węże, deszcz niezawodny.
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„Jeśli węże wślizgują się wyniosłe drzewa,
bęozie wiatr.

„Jeśli góry wydają się blizkie, deszcz jest także
bliźni.

„Jeśli mgła jest rano nie przestępuj progu, jeśli 
wieczorem puszczaj się w podróż na 100 mil.

„Jeśli wewnątrz aureoli księżyca niema gwiazd, 
będzie deszcz, jeśli jest .edna, deszcz opóźni się o dzień, 
jeśli dwie, o dwa dni“ .

Dla amatorów języka japońskiego podajemy rę 
ostatnią przepowiednię po japońsku w pisowni polskiej: 

Cuki no kaza no u szi ni 
Hoszi ga nakereba ame furu:
Hoszi hitotsu areba, ame iszi niszi nobite 
Fulalsu areba, fulsuku nobiru.

Z Filharm onii. Po świetnych występach w ope­
rze warszawskiej zawitała do naszego miasta na jeden, 
jedyny koncert śpiewaczka „opery coiniąue" Mary? 
Boyer. Występ tak sympatycznej, znakomitej i powsze­
chnie łubianej artystki będzie niezawodnie silną atrakcyą 
dla publiczności muzykalnej. 4000

'£> Uczniów zaniedoanych w nauce, prywatystów 
i ekśternisiów wszelkiej kategoiyi, przygotowuje spe- 
cyalny kurs, pod kierowmictwem nauczyciela szkół śre­
dnich. Siły fachowe. W iadom ość: Szymeczek słuchacz
inżyn. Krzyżowa 14 11 p. od 3 — 7 codziennie. 3910"

|  PODZIĘKOWANIE.
® Wszystkim przyjaciołom i znajomym, któ­

rzy w czasie choroby i skonu nieodżałowanej 
1 pamięci Ojca mego w jakikolwiek sposób swoje 
|  współczucie okazali, składam najszczersze po­

dziękowanie.
§  Lwów w kwietniu 1907.
S  4059 M ichał W cisstein.

2  sa i s ą dow ej.

K rw aw y  spór o g run t.
Przed sądem przysięgłych stanęli we wtorek 9 

bm. 19-letni Jan Dereniowski, paiobek z Siemianówki, 
oskarżony o zabójstwo i rodzice jego Michał i Anna 
Dereniowscy, obwinieni o pomoc daną zabójcy. Powód 
do zbrodni, jak często zdaiza się niestety, dał spór o 
skrawek gruntu, do którego tak zabity Siedziński, jaK 
i Michałowie Dereniowscy rościii sobie prau'o. W sku­
tek tego przychodziło często między Siedzińskim a De- 
reniowsKim do sporów i kłótni, które wreszcie dnia 12 
listopada ub. r. zakończyły się katastrofą. W dniu tym 
Michał Siedziński zmuszony przechodzić przez podwórze 
Deremowskich, spotkał się z Michałem D. Od słowa 
przyszło do bójki, poczem Michał Dereniowski chwycił 
s:ę z Siedzińskim za bary.

Na to nadbiegł syn Dereniowskiego Jan i ugo­
dził Siedzińskiego tak silnie widłami w bok, że ten az 
się zatoczył. Po chwili wybiegła matka Jana, Anna 
i chwyciła Siedzińskiego pod gardło, podczas gdy mąż 
jej trzymał go za bary. Jan Dereniowski skorzystał 
z tego chwilowego ubezwładnienia Siedzińskiego i ugo­
dził go po raz wtóry tak silnie widłami w czoto, że 
załamał mu kość. Wskutek tego uderzenia Siedziński po 
krótkich męczarniach wyzionął ducha.

Obecnie Jan Dereniowski stanał przed sądem 
przysięgłych oskarżony o zabójstwo, a rodzice jego 
o wspólwinę. Oskarżeni tłumaczą się tem, że oni tylko 
bronili się przed razami Siedzińskiego. Rozprawę, 
'która zakończy się wieczorem, prowadzi r. Jasiń­
ski, oskarża prok. Lubieniecki, bronią oskarżonych 
dr. Bętkowski, dr. DwernicKi i dr. Kulikowski.

todomoss!
W iadomości krakow skie.

Kraków . (Tel. pry w.) Rząd rosyjski niedawno wy­
cofał z ob,egu 3 rublowe banknoty emisyi 1898 r. Wyco­
fane banknoty, podobno na znaczną sumę, podziurko­
wano tak delikatnie, że wycięte kółka papieru pozostały, 
i nieznane ręce podkleiły je tak zręczn.e bibułką, że 
robiły wrażenie zupełnie dobrych. Banknoty takie pusz­
czono w obieg w Austryi i w Niemczech. Dopiero 
skargi stron wykryły oszustwo. Do tutejszej dyrekcyi 
policyi zgłosił się jeden z tutejszych właścicieli kanto­
rów wymiany i złożył 18 sztuk takich 3-rubIówek. Wy­
cofane banknoty są w ooiegu na wielką skaię.

Ugoda.
W iedeń. (Tel. wl.) W dzienniku „Die Zeit“ ogło­

szono dziś rano wywiad z węgierskim mężem stanu 
w sprawie rokowań ugodowych, które się dziś rozpo­
czynają. Ów polityk węgierski oświadcza, że pesymisty­
czne zapatrywania na rezultat rokowań ugodowych nie 
są uzasadnione, ugoda bowiem pomiędzy Austryą i Wę­
grami w tej lub owej formie przyjdzie do skutku.

T ró jprzym ierze.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki ogłaszają, że kanclerz 

Rzeszy niemieckiej, ks. Bulów przed zjazdem w Rapallo 
przyjął deputowanego włoskiego Piimeni’ego i oświad­
czył mu, że trójprzymierze iest obecnie tak samo siine 
i solidarne jak poprzednio. Ponadto stosunki pomiędzy 
Niemcami i Wiochami są niesłychanie serdeczne. Cesarz 
Wilhelm zachęca turystów niemieckich do odwiedzania

Apul'-i, jak poprzednio zachęcał do odwiedzania Nor­
wegii.

M arokko,
Kolcnia. (TBK.) „Koln. Ztg “ zamieszcza nastę­

pujący telegram z B erlina: Odezwa sułtana marokkań-
skiego uważaną być może jako pocieszający dowód na
to, że sułtan świadom jest odpowiedzialności, wynikłej
dla Marokka, z zamordowania Mauchampa. Potępienie 
bez zastrzeżeń tego mordeistwa jest rękojmią, że sułtan 
na seryo pragnie aać wszelkie rozumne zadośćuczynie­
nie. Również można z tego wysnuć nadzieję, że rząd 
marokkański w przyszłuści uczyni wszystko, aby za­
pewnić bezpieczeństwo europcjczyKów. Wreszcie można 
ze słów sułtana wyciągnąć wniosek, że Dynajmniej nie 
zamyśla on czynić trudności dziełu reformy. Temu, kto 
tak bez zastrzeżeń w sprawie dotykającej uczucie naro­
dowe kraju pow iada: „pater peccavi“, można przypisać 
tyle zrozumienia dla stosunku sfł w Europie, że nie bę­
dzie się sprzeciwiał zamierzonym reformom.

Hr. S te rn b erg  a socyaiisci.
P raga. (Tel. wł.) Dziennik „Pravo Lidu“ donosi, 

że w miejscov'ości L usau , powiatu jaromirskiego, 
w okręgu wyborczym hr. Sternbe.ga, na niedzielę zwo­
łali socyaliści zgiomadzenie, na którem przemawiać 
miał kandydat socyalistyczny Zych. Jeszcze przed otwar­
ciem zgromadzenia zwolennicy hr. SternDerga wtargnęli 
na salę i poczęli bić socj alnych demokratów. Przyszło 
do zaciętej walki, podczas któiej posługiwano się la­
skami i szklankami. Z kandydata Zycka zdarto ubranie 
i zraniono go ciężko w głowę.

Socyalni demokraci musieli ustąpić, a chłopi go­
nili ich przez całą wieś, obrzucając gradem kamieni.

Dziennik „Pravo Lidu“ ze względu na te zajścia 
wzywa wyborców, aby występowali przeciwko hr. Stern- 
bergowi, gdyż bytoDy to skandalem europejskim, gayby 
hr. Siernberg ponownie został wybrany posłem.

kacia państw a
P etersburg . (Tel. wł.) Komisya budżetowa Rady 

państwa skrtólda w budżecie wojskowym 7 milionów 
rubli. Prócz tego komisya ta, w której zasiada hr. Wit- 
te, postanowiła wprowadzić oszczędność w budżecie 
ministerstwa sprawiedliwości, oświaty i sw. synodu.

Finanse.
Paryż. (Tel. wł.) Agent dyplomatyczny rosyjski 

zaprzecza pogłoskom jakoby rząd rosyjski chciał za :ią- 
gnąć nową pozyczkę. W obecnej chwili zaciągnięcie po­
życzki we Francyi jest niemożliwe. Rząd rosyjski przy­
sposobi sobie potrzebne środki zapomocą zarządzeń we­
wnętrznych. Między innemi kupo.i od pożyczek rosyj­
skich będzie przyjmowany zamiast złota przy zapłacie 
należytości clowych.

Anarchia.
W arszaw a. (Tel. pry w.) Przy wynikłych w ostat­

nich dniach kilku strajkach, władze administracyjne sto­
sują taki sposób, że wzywają organizatorów strajku 
i oświadczają im, iż jeżeli strajkujący dopuszczą się 
jakiegokolwiek gwałtu, lub choćby gwałt ten pochodził 
ze strony jakiejkolwiek partyi, to wszyscy strajkujący 
bęaą w drodze administracyjnej zesłani do miejsc odle­
głych państwa, a przywódcy aresztowani i stosownie 
ukarani. Nazwiska strajkujących są notowane i rozsyła­
ne ao odpowiednich cyiku>ów.

Żytom ierz. (Tel. pryw.) W Bucku na ulicy dwo­
ma strzałami z rewolweru zraniono naczelnika więzienia 
Żehowskiego i dozorcę więzienia Michniczuka. Prze­
stępca, nazwiskiem Bicnstein, ujęty, oświadczył, że na­
leży do socyalnych rewolucyonistów.

W arszawa. (Teł. pryw.) Onegdaj wieczorem ulicą 
Aleksandryjską na Pradze jechał ku Warszawie jeden 
z pomocników komisarza praskiego cyrkułu. W pobliżu 
mostu oficerowi policyi zdawało się, że ktoś do niego 
chce strzelać, dobył więc rewolweru i zranił n eznanego 
człowieka. Odwieziono rannego do szpitala 

Duma.
B erlin. (Tel. wł.) „Voss. Ztg." dowiaduje się z Pe­

tersburga: Siołypin w piśmie wystosowanem do preze­
sa Dumy, oświadcza, że Duma nie śmie powoływać do 
swoich obrad rzeczoznawców, gdyż iest to bezprawiem 
W kołach poselskich to zapatrywanie Stołypina wywo­
łało ogromne niezadowolenie. Wskazują ogólnie na to, 
że zeszłoroczna dyskusya w Dumie nad regulaminem Du­
my, kwestyę tę rozstrzygnęła w sposób zupełnie dokła­
dny i pomyślny, a to rozstrzygnięcie najwyższej instan- 
cyi wiąże również i gabinet.

W piśmie, jakie prezes Dumy Oołowin, wystoso­
wał do Stołypina, wskazano na tę okoliczność.

Ogólnie dziwią się, że Stołypin występuje wogóle 
w roli mentora, gdyż to sprzeciwia się ustawie.

Berlin. (Tel. wł.) Jak z Petersburga donoszą na 
posiedzeniu kaaetów omawiano pismo Stołypina i posta­
nowiono w piśmie do prezesa gabinetu zaprotestować 
przeciw temu rnięszaniu się ministra w sprawy Dumy.

Frankfurt. (Tel. wł.) „Frankf. Z tg .“ donosi z Kon­
stantynopola, że zdrowie sułtana znacznie się pogorszyło, 
lada chwili oczekują karastrofy.

D rezno. (Tel. w ł) Dwór saski w układach z hr. 
Montignoso w zasadzie zgadza się, aby hr. Montignoso 
miaia przy sobie przez pewuen czas ks. Monikę.

W iedeń. (TBK.) „N. fr. Presse" dowiaduje się, 
że tegoroczne manewry cesarskie odbędą się z końcem 
sierpnia lub z początkiem września w Karyntyi. Główna 
kwateia naczelnego kierownictwa manewrów znajdować

się będzie w St. Veit nad Glaszą Budynek starostwa 
miejscowego będzie urządzony na mieszkanie cesarza.

Praga. (TBK .)- „Pragor 2 tg .“ podaje w części 
nieurzędowej pod nagłówkiem: „W sprawie pobytu J.
Ces. Mości w Pradze", program pobytu cesarza w sto­
licy Czech, który tak opiewa: Cesarz przybędzie we­
dług dotychczasowycn dyspozycyi wr poniedziałeK 15 
kwdetnia o godz. 4 osobnym puciągienr dworskim na 
dworzec kolei Franciszka Józefa w Pradze. Z dworca 
odbędzie się uroczysty wjazd do Hradczynu, przyczem 
szwadron obywatelski tworzyć będzie eskortę honorową. 
Następują dalsze szczegóły programu.

K artagena. (TBK.) Wczoraj około godz. 1 popoł. 
król Alfons i królowa matka Krystyna udali się na po­
kład jachtu „Victoiia and Albert", gdzie król Edward i 
królowa Aleksandra ich oczekiwali. Powitanie było bar­
dzo serdeczne. O  g. 3 popoł. angielska para królewska 
wśród strzałów powitalnych okrętów i OKrzyków „hurra" 
marynarzy, udała się w odw iedziny króla Alfonsa i kró­
lowe, matki na pokład okrętu „Geralda".

Depesze handlowe z 9 bm.
W ietfeń , d. 9 kw ietnia Dziś o godzinie 10 minut 3t 

przed południem notow ano: Marki niemieckie 117‘Só Rent! 
majowa 98 75. Węgierska renta koronowa 9ą'6u, Aacye kre 
dytowe CÓ4 25. Kredwiowe węgierskie I W —, Bank anglo 
aust.yackt 305—, '.nionbank 570'—, Bankverein 547'— 
Landerbank 450'—, Kolej państwowa 666'50, Lombardy 147 50 
Eibentha. —■—, Fabryka broni —•—, — Akcye ryt. —'— 
Mpiny 601'75, Rirr.a murar.yi 551 -, Praskie- Towarzystwu
ze lazn e  (ex. kup., Los. turec. 18L25. Ruble 252 12' 2
4 proc. listy zast. B.anku hipot. 97'25, 4 i pół proc. list} 
zast. Banku hipot. 100'35, 4 proc. gal. poż. kra,, z r. 189ć 
97 0U, 4 proc. listy zast. Banku kraj 97'75, 56 1. zast. Tow 
kred. 97 50, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 , Akcye Ban
ku h ip o t .----------- .

UsuosoDieme leniwe.

tżm arli.
Ve Lwowie: Atńela z Kosteckich Dziurzyńskc, matka 

kaiecherj IV. gimnazyum, lat 64. — Rozalia z Bogdano­
wiczów Agopsow lczowa, li t  86.— Józefa z Labiiiskicf Ha- 
liczanowska, lar 35. — Franciszek Kuziński, emer. funkeyo- 
naryusz kolei państwowej, lat 59. — Regina Mystkowska, 
zona dzierżawcy luiwarku, lat 48. — Zygmunt Wiedeń, cm. 
komisa.z IV. dnielfticy lai 51. — Hugo m te l, pułkownik , 
komendant domu inwalidów wojskcwycn, lat 52. — Zofia 
z Czerwińskich Narajew: na, żona referenta Banku krajowe­
go lat 35. — Alojza z Milbacherów Frrr.dlowa, wdowa po 
prezydencie sądu krajowego, lat 95. — Emilia Schiller, dłu 
goletma ekonomka Zgromadzenia SS. Miłosierdzia u Sw. 
Wincentego a Paulo we Lwowie, lat 78.

W Krakowie: Otylia z Frechów Kulczyńska, w 54 ro­
ku życi

W Bołszowcach: Maryan Negrusz, agronom, w 26 ro­
ku życia.

W brodach: |an Rosenheim księgarz, były wicebur­
mistrz i długoletni członek Izby handlowej brodzniej, w 87 
roku żyeia.

1 W Kutyskach: Anna z Petrowiczów Gątkieyiczuwa, 
właścicielka dóbr, lai 60. - -

W Przemyślu Zygmunt Mosoczy, kwieskowany urzę­
dnik magistratu.

I1|t! M II IćlBl 9IS3IIIIII tlłSS
Nakładem Towarzystwa Wydawniczego

wyszły następujące książki

Zygmunta, W asilewskiego i
NOWY KONRAD (Rozbiór „Wyzwolenia" Wyspiań­

skiego), Lwów 1903, K. 1 20 
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1'50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­

jów romantyzmu. Lwów 1905, Str. 300. K- 3'60. 
OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475. K. 5 50 
Skład główny w  księgarni H. Alienberga we Lwowie 

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

H i a i i i B i i i s g i i i i s i M i i g s s i s i B

LITERATURA I SZTUKA.
Muzyka.
W a c ł a w  K o c h a ń s k i  koncertował w ubie­

głym tygodniu w Kijowie z ogromnem powodzeniem. 
Publiczność nagradzała artystę niemilknącymi oklaska 
mi, a krytyka wyraża się o grze jego z wielkiem uzna­
niem, witając w nim talent parywający słuchaczy.

L iteratura.
P o l s k i e  p r z e w o d n i k i  p o d r ó ż y  

W zbiorze polskich przewodników podróży, wychodzą' 
cych od pewnngo czasu nakładem Księgarni Polskiej, 
ukazał się świeżo '^Przewodnik po Włoszech południo­
wych i Sycylii; (po Pompei, Herkulanum i Capri); (po 
Palermo.) Pierwszy z wymienionych stanowi książkę 
główną, w nawiasach wymienione są odbitkami z g łó ­
wnego dzieła. Pożyteczne to wydawnictwo, czyniące za­
dość dawno odczuwanej potrzebie, będzie niewątpliwie 
życzliwie przyjęte przez podróżuiącą publiczność. Tu­
ryści polscy, od których każdej wiosny roi się po ho­
telach włoskich, zdani byli dotychczas wyłącznie na 
przewodniki zagraniczne, które —  pomijając już, że nie 
były zastopowane do potrzeb i wymagań polskiej publi­
czności. nastręczały trudności językowe osobom, niedo­
statecznie biegłym w jeżykach obcych. Opracowane 
umiejętnie i wzorowo tak pod względem rzeczowym,
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ak technicznym formalnym przewodniki Dolskie wyru­
gują z rąk polskiej publiczności niemieckie czy francu­
skie Baedekery, którym w niczem zresztą- nie ustępują. 
Stojąc na wysokości najlepszych tego rodzaju wyda­
wnictw zagranicznych, zaopatrzone we wzorowo wyko­
nane plany i mapy (II w Przewodniku głównym) zale­
cają sie nietylko umiejętnem ujęciem i zestaw,eniem 
bogatego maieryału, ale przedewzystkiem t ikże opraco­
waniem pod względem literackim nienagannem. (Arno*- 
rem jest Leon Sternklar, którego kilka doskonałych 
fejletonów z po a róży drukowało swego czasu „Słowo 
Polskie").

W ten sposób przewodniki te odpowiadają dwom 
zasadniczym wymogom tego rodzaju wydawnictw: ar­
tystycznym i informacyjnym Co do strony informacyj­
nej staiają się one widocznie o ścisłą i aktualną zgo­
dność intormacyi z najnowszym istniejącym stanem rze­
czy. Autor korzystał, jak widać, z najnowszych źródeł, 
wydawnictw, katalogów i opisów, co sprawia, że wska­
zówki i wiadomości, jakie podaje z uwzględnień.em 
ostatnich zmian w stanie faktycznym zaszłych, są bez­
względnie wiarygodne i jako takie na pełne zasługują 
zaufanie podróżującego.

Specyalne ustępy poświęcono zabytkom i wspo­
mnieniom dla Polaków szczególny mającym urok. 1 tak 
znajdujemy w przewodniKu o d i s  grobowca kroiowej 
Bon.\ w kościele P. Niccola w Bari, dłuższą wzmiankę
0 polskich uczestnikach walki o wolność Sycylii i bi­
twy ood Teorminą, wreszcie o tych pisarzach i poe­
tach polskich, którzy bawili w Neapolu C*/ na Capri i 
tu tworzyli.

Książka pisana jest językiem czystym i popra­
wnym, styiem gtadkim i jasnym i zaciekawia treścią, 
Ożywioną tu i owdzie wplecionymi cytatami z poezyi 
polskiej i obcej w doborowych przykładach. Całość 
przedstawia się bardzo udatnie, świadcząc o dużym na 
kładzie włożonej w nią pracy i jasnem zrozumieniem 
swego zadania, za co p. L. Sternklarowi żywe należy 
się uznanie.

^ - Ł a ź n i e  l u d o w e  w e  L w o w i e  p r z e d  
500 l a t y .  Kiedy ojcowie naszego miasta nie mogą 
się zdecydować na ustanowienie łaźni ludowycn i raz 
na rok przynajmniej przychodzi sprawa ich założenia pod 
obrady naszej „dumy“ na ratuszu, to pra-pradziadowie 
nasi instytucyę tę jeszcze przed pięciuset laty znali i była 
ona w powszechnem we Lwowie już użyciu. Oto co pi- 
saą stare miejskie o tem kroniki pod rokiem pańskim 
1507: „W tym i następnym roku SKupowali radcy mia­
sta dobra Żubrze i Sichów, które z czterech części skła­
dały się, i takowe za sumę 820 gizywien całkowicie 
nabyli. Mieli w kasie nieco pieniędzy, dołożyli i swo­
jego, wszelakoż nie dostawało im 300 grzywien, ~ które 
u ks.Krowickiego, dziekana katedralnego pożyczyli, za- 
bezp,eczaiąc Kapitał na Kupionych doDrach, obowiązawszy 
się płacić corocznie *od całego kapitału dziesięć grzywien 
procentu (a 'ak procent po 3Va od sta). Zacny ten 
prałat zostawał na potomne czasy ten kapitał I w ręku 
magistratu i zrobił z niego fundacyę w tym sposobie; 
że z owych dziesięciu grzywien obowiązana rada co­
rocznie pięć grzywien płacić lektorowi mszy św. przy 
katedrze, a drugie pięć grzywien łaziennikowi miejskie­
mu, który za to powinien będzie co tydzień nauczycie­
lowi szkoły miejsKiej, w s z y s t K i m  u c z n i o m  tejże 
szkoły i sześciu kapłanom, którym tę prerogatywę wy­
raźnie rada miejska nada, w poniedziałek, lub gdyby 
święto wypadło, w następujący dzień, bezpłatnie użyt­
ku łaźni dozwolić, tudzież w dwa tygodnie ‘ tegoż po­
bożnego dzieła (tale plum opus) w s z y s t k i m  u b o ­
g i m  m i e j s k . m rehgii rzymskiei i tym, którzy że­
brzą, b e z p ł a t n i e  p o z w a l a ć .  (Fasc. 34, 44 i 65). 
Przed tą fundacyą tylko trzydziestu uczniom, za assy- 
gnacyą rektora szKoły, użytek łaźni, co trzeci tydzień, 
bezpłatnie dozwalano. W łaźni byli obowiązani śpiewać, 
wedle zwyczaju psalm „de profundis clamavi“ i pieśń 
„A\e maris steila".

Łaźnie, podług zwyczaju i prawa, wolne były ró­
wnież iak dobra kościelne od wszelkich podatków, sta- 
cyj wojskowych i ciężarów, tak Rzeczypospolitej iako
1 miejskich". Z urządzenia tego widzieć można, — ao- 
daje od siebie kronikarz Zubrzycki, jak dalece użytek 
łaźni w owym wieku był upowszecnn.ony, że go za 
rzecz po trzebną, a nawet niejako pobożną po­
czytano.

Dzisiejsi „proletaryusze", wpuszczani do łaźni, 
pewnieby zamiast „de profundis" śpiewali „Czerwony 
sztandar" lub „Ne pora".

^  „P o 1 n i s c h e P o s t "  Nr. 14 (Wiedeń). Oszczer­
stwo jako specyalna plaga narodowa polityczna polska 
tworzy kanwę rozmyślań w artykule wstępnym. Naród 
Dolski nie miał do tei pory siły pokonania tej plagi; 
rozbudzone życie polityczne przecież powinno zdobyć 
się na siłę usunięcia za nawias żywiołów oszczerczych. 
Dr. Szczepan M i k o ł a j s k i  pisze o podniesieriu zdro­
jowisk galicyjskicn. Z pod powołanego pióra wyszedł 
artykuł o niezawisłości sędziowskiej i opinii publicznej, 
bardzo zajmującym jest list południowo-słowiański, po­
święcony nietylko zobrazowaniu życia politycznego 
wśród Słoweńców, ale także i budzeniu się coraz wię­
kszych sympatyj wśród Słoweńców dla Polaków. W dzia­
le gospodarczym mieści się ważna informacya o nowej 
ustawie naftowei. Prócz innych zwykłych rubryk, w od- 
cinku^ mieści się ocena przekładu niemieckiego 
„Rewolucyi" Kazimierza T e i m a i e r a.

Fil. Praskiego Banka Kredyt, we Lwowie
finansuje krajowe przedsiębiorstw a przemysłowe i udzie­

la kredytu na publiczne budowy. 240

Dział ekonomiczny.
o'- Z Banku hiootecznego. Z dniem 31 marca 

1907 wjnosił s tan : 4 prc. listów hipotecznych koron
86,688.600, 4 '/a prc listów h.potecznych k. 48,440.400, 
5 prc. premiowanych listów hipotecznych k. 2,407.000, 
razem kor. 137,536.000.

Stan zaś asygnacyi kasowych wynosił koron 
1,840.500. -

We Lwowie, dnia 1 kwietna 1907.
G ospodarstw o gó rske  i cnów bydła. Ministeryum 

rolnictwa poczyniło już pierwsze kroki dla podniesienia 
chowu bydła przez wprowadzenie racyonalnego urządze­
nia górskich pastwisk w gospodarstwach górskich skar­
bowych i funduszowych. Obecnie zostały dyrekeye do­
men i lasów wezwane do przedstawienia planów i ko­
sztorysów inwestycyi ra  melioracye górsk;e.

«*= Licytacya rew irów  rybackich. Dnia 15 maja 1907 
o g. 10 r. odbędzie się w starostwie w Zaleszczykach 
licytacya celem wyazierżawienia prawa rybotostwa na 
lat 10, następujących rewirów dzierżawnych dorzecza 
rzeki S ere tu :

XVII rewiru : cena wywołania wynosi kwotę 5 
koron.

XIX rewiru: cena wywołania 10 koron.
XX rew iru: cena wywołania 2 koron.
XXI rewiru : cena wywołania 20 koron.
Wadyum wynosi połowę ceny wywołania. Oferty

wnosić można pisemnie wraz z wadyum do starostwa 
do 15 maja, ao 10 g. rano, Iud ustnie przy licytacyi. 
Prawo rybołostwa oddane będzie w zasadzie temu," 
kto postawi najwyższą ofertę, '  jednakże starostwo za­
strzega sobie uwzględnienie innych okoliczności, jak 
osobista gwaraneya dobrego gospodarstwa rybnego i 
pewności płacenia czynszu.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 9 kwietnia b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwóv 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 835 ao o'45, oszemca na 

terminy 0'— ao 0-—. Zyto gotowe 6'35 ao 6 45, tyto na 
teiminy 0'— ao 0 '—. Owies obroczny - gotowy 8'50 do 
870. Owies owroefcny na teimina 0-- -  ao 0‘—.'jęczm ień 
rastuwny 7'30 do TSO. jęczmień orowarniany od 7 60
8 20. Rz’enaK nowy - — a o  . LniankaG'— aó 01—.Groch
p astew n y  /•— do 7'50. groch ao gotowania 9'— uo 10'—, 
W)ka 6'50 ao 6'75. Bobik 6‘7u dc 6'90. rireczka — , 
do — . KuKuruaza nowa 0 — 10 0‘—, kukurujza stara 
—• a o —' —.Chmiei nowy za 50 kuo —'—do — , chmiel 
star- za 56 siło — ao —. Koniczyna czerwona 60-— 
ao 70'—, oniczyrja biała 25’— ao 40'—, konicz. szweazisa 
60 ao 70’—. Tymotka 30'— ao 35 —.

spirytus paritas Tarnopul za 100 litr. gotowy ou 40'— 
do 40'25, ’ Spirytus paritas' Tarnouoi na terminy —•— od 
— sDirvtus Daritas TarnoDoi eKskonivngeiUowanv 22'50 
do 22'5ó. '

Usposobienie stale dobre.
Ceny zbóż i artykułów pastewnych wykazują dalszą 

zwyżką.

K ą c ik  hum orystyczny."
Zamiast honoraryum.

—  Czy tw oje p race  literackie  dały  ci już kiedy 
jaKa Korzyść m a ie ry a ln ą  ?

— O, tak! Raz zguiął mi reKcmendowany ręko­
pis na poczcie i dostałem wówczas dwadzieścia pięć 
koron.

*
Trafny sąd.

—  Ten obraz nic nie wart.
— Dlaczego ?
—  Bo odrazu można poznać co przedstawia.

•*
Rozpacz za kulisami.

Panna K.: Dostałam cztery bukiety a obstalowa
łam pięć! *

Wspomnienia.
— A tos się wypasł w karnawale 1
—  Gdyby był dłużej trwał, łobym zaczął chudnąc.
—  Dlaczego?
— Bo już byłem za ciężKi do wymacniwania da­

mami przez całą noc; a wiesz, że leniwych FiKaiskich nikt 
nie zaprasza na dobrą kolący ę.

W naszej id m M str a y i zrożyli;
Na Towarzystwo Szkoły Ludow ej:
Feliks Czekański z Kataharówki 1*02 koi. nie 

przyjęte wygrane w karty przez p. Romańskiego, Wa­
lery Kulik z Ottynii 2 kor zamiast rozsyłania życzeń 
świątecznych.

Na czesne dla ubogich uczniów:
J. M. 16 nor.
Na budowę kościołów w Galicyi w schodniej:
Józef Jarosławiecki z Nowego Sącza 2'50 kor
Na stałe popieranie nauki języka ojczystego 

w  Zaborze Pruskim :
Feiiks Czekański z Kałanarówki 1 kor. nie przy­

jęte wygrane w karty przez p. Romańskiego, dr. Kazi- 
m.erz Woynowski z Chrzanowa 8 kor. zebrane podczas 
„Święconego" w Sokole, Józef Jarosław iecKi z Nowego 
Sącza 2 50 kor., W. Ch. z Podhajec 5 25 jako dar dr. 
Lehmanna.

O a p o w i e n z i a i  n /  r  e u a k t o '
Józef Ziembiński

A t r a m e n t

z fabryki chemicznej 2533

" ,  E  T J “
Od sprzedanej Kaszki grosz na Szkoią Luaową!

o t r z y m a ł e m

Lwieży transport

h e rb a ty  c h iń s k ie j
Znakomita w smaku i aromatyczna

. - ™ Congo............. ............. zł ł'60
j# 'ouchong . . . „ 2'—
i- Souchong zb'ór maj. „ 3'—

Kavso\v 4 —
Wysiewki z herbat zł. 1'30. 

Wysiewl.i z najlepszych herbai zł. 1'60 za pół kilograma
Handel herbaty i kawy " 20

E d m u M a  R M & l a
• w e  L w o w i e

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Warszawska fabryka prseiow 
„ K a r o l i n a 1

— I.W Ó M , P a s a ż  ł la i is m a n a  -
poleca wielki wybór

G B-pżcsi© tó"w
najnowszego kroju 

'z prostą I>»*jklą.
Zamówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

W ę c | i e |  k a m i e n n y
ntij |,rzedniej *z«-j ja k o śc i

dla celów przemys. i opału poleca i sprzedaje wagon.

Zastępstwo sprzedaży węglu Ę
Zygmunt Kulka i Syn

L « ó « ,  ul. Braje-rowska 14.

Wydawnictwo „Słowa Poi3isieg'o“
T ó a e f  r ^ r a j s T P - s J c l

Tajne związki polityczne w Galicy!
(od r. 1833 do r. 1841) 

według uiewyliany h ztudeł rękopiśm iennych, oraz 
aktów sądowych i guberniaiuych.

( e t u i  1 k .  4 0  h.

Do nabycia w A l.n rd s tracy i „Słowa Polskiego* 
o raz  we w szystkich ka>ęsarniat‘h. 17U9
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T E A T t t  M l I U s A l  WIS ŁW O AVfS-] 

pi d dyrekcyą Ludwika Hellera 

W wtorek dnia 9 kwietnia 1907 r.

P i g k n i k  H e l e n a
opera komiczna w 3 ak.acii Jakóba Offenbaclia.

Początek o godzinie 7 30 wieczorem.

0  Hermanóv: Ou 1 do 15 kwie-
" U W I S B r l l H I  tnia: The 3 Revolving Eugenes, 
obracające się trapezy. Melid & Mozarabar. tresowane kru­
ki, Nini Rwcolette, Lxcentrique franęaise, Edward i Kune- 
giinda wodewil. Vitograph, senzacyjne żywe fotografie.. — 
w niedzielę i święta 2 przedstawienia o gcdz. 4 : 8. — Bi­
lety są wcześniej do nabycia w biurze dzień. Plohna, Ka­
rola Ludwika 5. 3625

Ul. Kościuszki 1 (1 piętro) (Telef. 965)

- hrtWiMHIA BfiBITPIEYERft
couziennie koncertuje

nmMnhm

3615

Muzyka wojskowa 15 pp.
Początek o godz. 8 wiecz. Wst:p wolny.

sw  TE A TH ROZMAITOŚCI
„DEPENDANCE BRISTOL" — Występ numorysty pol­
skiego LuawiKowsKiego. — Dwie senzacyjue korńedye. — 

Począteł. o.gouz. 8 30. • 3654

Kawiarni* Amerykańska
pisy Micy Trseciego Maja 1. 11,

Co dziennie KONCERT muzyki wojskow ej. — Początek
o godzinie 9 wieczór. 85

ŚjSSST* Sensacyjna broszura francussa
o Rusinach 3)32

pojawiła się w tłumaczeniu polskiem p. t.

,,Rzeczpospolita proletaryatu
Skład główny w Księgarni Polskiej, — Cena 1 kor.

NAKŁADEM SEOWA POLSKIEGO 

BENIOWSKIEGO M. hr.

Dziennik podróży i zdarzeń na Sybery i
w  Azy  i i Afryce.

4 tomy. —  Cena zniżona na kor. 1.

ii

T t l e d u l  t y  — J L l o r s  O o n c o u r e *

ASTHMA t li Al \  1IY kvA\i?[ się przez ożycie p* O  I
| C'VI.AUCT£K . PBOSlłill Ł  w  I D

w z z m a i C ,  k a s z e l ,  z a k a ta b z s m is .  me wb a l g i e  
F n a ig a to r do aa k id z in ia  piersiowego JpsT naj^u te r/n ie jszym  środkiem du j pokonania ehorob orgauow oddechowy eh. Pp.njęir wsźphalaoh pka.nclsk.uh j 

i ZAt.KASki/.Mi h. — NYc ws/.yslkirti znuciujeh uptckudi t-m icw  i / .a ju r ik j 
Sprzedaż hurtowa w Paryżu : 2 0 ,  u l i c a  S a i n t - L & z a r e ,  20*
Trzeba wymagać własnoręcznego podpini na każdej sztuce jak t.UA

D a  n a h y r ia  tr e  I .w n w ie  v. a p l .  Z. R u r k e r n

4063 L. cz. E 1996 ■ 2394-2599 6

Edykt licytacyjny.
Wskutek uchwały z dnia 17 marca 1907 liczba czynno­

ści E 1990— 2394—2599,6 sprzedane będą dnia 24, 25 i 26 
ivv ietnia 1907 o g. 9 p.zedpot. w Trześniowie w drodze pu­
blicznej licytacyi vniai.owi.ie': większa ilość bydła rasowego 
(a to krowy, jałownik, cielęta) koitf, trzody chlewnej iip. 
około 601) kóp pszenicy, 330 kop owsa, 570 kóp żyta, 370 
korcy ziemniaków, 60 wozów* siana, 30 wozów koniczu, 155 
kóp bobu, 120 kóp jęczmienia, 4 korcy grochu, 3 wozy wyki, 
MG korcj buraków, 57 wozów otawy itp, narzędzia rolnicze 
jako to: pługi, brony, płuiki, grabarka. 2 młynki, młocarria, 
wialnia, sieczkarnia, cylinder i o czyszczenia zboża, siewnik 
itp. większa ilość mebi, lustra obrazy, itp., bielizna stołowa, 
pościel itp. makaty itp. broń myśliwska, 3 pałasze, Moty ze­
garek, porcelana itp., iutra, dywany, wózek, sanie, 2 taran­
tasy, siodła, chomonty itp.

Przedmioty te można oglądać dnia 24, 25 i 26 kwie­
tnia 1907, między godziną 8 a 9 przedpołudniem, we dworze 
w Trześniowie.

C. k. Sąd powiatowy w Brzozowie Oddz. VIU.
Dnia 19 marca 1907

0 0 (1 0 0 0 0 0  o
S z t u c z n e

D t  t r o n y
najtaniej i najpewniej u źródła
Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo ftkuyjne 

dla przemysłu diemiczneco
4086 Lw ów , Akadem icka 8,

P ier 'wazy i największy w kraju

Skład maszyn do s z y c ia  i h a f t u

Józef Iwanicki

kiaw.eckicti i szewskich,- oraz 
wyrobów trykotowych

Agentami się nie posługuje.
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
białe i kolorowe w\ kanuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa 

nych cenach 234?, 
Cenniki opłatnie i darmo.

specyalista i mechanik 
Lwów — Hotel Zorża.

< r w a  p a l o n a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego pow ietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

|MP codzitiń św ieżo pa lon a  ""Ę fli
pół kuo kawy paionej po lbO, I SO. 2 20, 240 i 2 80 kor. 

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
ize 1, lfs, V« i Vs kilo. 21w wadze

Poleca hanuel herbaiy i kawy

E d m u n d a  T A e d la
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw kaieary.

Z dawien dawna 
inan^ -e swe> do- 

oroci i zapachu 
prawdziwą 8

zbioru maiowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.)

. Familijna bardzo dobra zł. 1-4J 
F | MelangedeMoskau wor op. 2*50 
“  i Imperial cesarska w ot. op. 3 3J 

’ Okruchy znajl. herb. kwiat. 1 '20 
Bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł. 3 20- 
Grzybki litewskie czapeczki „ „ 3\50

KAWA C EY LO N  palona gor. pow. %  kilo 80 i zł. i lu.

I1IU: 11115 i l l l l l l l h ;i MM­

II. k. uprzyw. galicyjski !$■ akcyjny Bank hipoteczny
:r€

no  L w o w ie .

FILIE: -  
w Krakowie 

w Czernioweach 
w Tarnopolu.

K A N T O R  W Y M I A N Y EKSPOZYTURY: 
w Stanisławowie 

w Podwoioozyskach 
w Nowusiełicykupuje i sprzedaje

■ w s z e l G s i ©  - w Ł i t o ś c i o ^ w e  i  £ ł© .03© .et3^
pu uajdokładiiiejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe uskutecznia się pod najprzystępniejszemi warunkami i udzie­
la wszelkich informacji co do pewnej i korzystnej łońucyi kapiiatów .

W s z e l k i < -  k t i p o i i y  i w y l o s o w a n e  p i i p i o r y  > i o r l O N c i o w ^
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztuw.

BEZPŁATNE PRZECr LĄD AN1E X UM ERO W S Ś g fe s f lŚ Ł
Ubezpieczanie losów przed stratą z powodu wylosowania.

O D D Z I A Ł  D £ J * 0 2 Y T 0 W ¥
p p zjjm ajt w k ładk i na rachunek bieżący, na które wydaje na zadanie książeczk i, bierze 

do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
N adto zaprowaozouo ua wzór insivtueyj zagranicznych tak  zwane 299

D E P C S Y  T Y  S C H O D U  O W E
( S a l e  U e p o y i i s )

Za opłat 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzvm uje w stalowej kasie pancernej schowek do w rłącznego użytku pod własnym 
hltfojtem. gdzie I t e / p i e c z i i i e  a  d y s k r e - t n ie  przechować można swoje mieni* lub ważne dokum enty.

W ty i li k ien iuku  poczynił Bank liipoteezny jaknajdalej idące zaiządzeuia.
Frzepisyr uthtofcaofie się do tego  rod  aj u depozytów  o trzym ać możua bezpłatn ie  w oddziale d e p o z / t i u  \ m.

«Sa _i
< B 18) 
«*„■
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\VvUunicri. dotycząc} cń 5rotuvcii ogłoszeń, 
udziela Atiminiśtraćya „Słowa helskiego** po 
utrzymaniu inarki pocztowy na odpowi«ax
^kłosaeowi wydane Uyć mogą tyłko u  oka- 

LAiiit;rn  k w itu  n a  in s e n tf.
Zkł0S2eń rekomendowanych rtfcc payjzMCj$e »4ę.

Polecamy nasae ^KofespomSentki inseraiowe**; 
nabywać je moir.a we wsiytr.kich biurach 
dzlenuiadw i w więfcszycii irafikacłi. Ogłoszenia 
nwtesłam* ks^rr.joidtnttu^nn inseraiowerai, 

bezzwtoanie zostaną myfce*ecitme.
MnlaAotr. ^ t» v t Pwtafcteg«*.

I

tgdzielan. nauki iSkonwfrfSacyi 
U niemieckiego Pension Ex- 
utiishe, Sykstnska 23, drzwi 
15. 40z5

ureau Mme -Ulemem, rue 
Si. Michel 3, cherche fran- 

caises ayant bons certifi-uts 
4ue9

Pasadi ggzgłcHjfasg
Młodziutka inteligentna pa­

r ł  nienka przyjmie miejsce 
iako dwugodzinna lektorka, 
"nawei przy chorym. Zgłosze­
nia „Marya“ do Administracjo 
Słowa- 3937

ridy mężczyzna z ukoń­
czoną szkołą handlową 
poszukuje posady jako bu­

chalter lub jako pomocnik bu- 
chalteryjny. Łaskawe zgło­
szenia pou , W. D.“ do Adm 
„Słowa Polskiego". 4010

Eona Polka z szyciem, kro­
jem, dobrenu Świadectwa­

mi poszukuje posady, tudzież 
chlupitc z 3-lctnią praktyką 
cukierniczą szuka miejsca za 
kuchtę. Zgłoszenia przyjmuje 
jaźwiński, ■-.„łomyja. 403o

R olnik ze szkołą rolniczą, 21- 
ietnią praktyką, dobremi 

.świadectwami poszukuje zaraz 
posady ekonoma po 1- Lwaler- 
skii. Zgłoszetiia „AA. S.“ Ra 
uymno poste rest. 3921

koron lub więcej za 
i v v  wyrobienie stałego 
dyurhum przy sądzie lub innej 
rządowej instytucyi. Dyskre- 
cva rzeczą honoiu. „Kusior" 
poste-rest. Przemyśl. 3997

I oora gospoayni, która do­
brze gotuje Koszukuje za­

jęcia. Post.-rest „O. 6. id“, 
Lwow.  ------  - 4024

, kor. dam za wyro- 
bienie posady w in- 

sjytucyi finan. Zgłoszenia 
, Dy skrecyau post. rest. Lwów.

4050
cikonczony prawnik, posia­
l i  dający praktykę sądową 
poszukuje zajęcia biurowego 
we Lwowie lub na prowincji. 
Poste restante Lwów „Pra­
wnik 1907' 4014
noszukuję posady dozorcy 
r  domu za sktomnem wyna­
grodzeniem Zgł. pod „Al" uo 
Adm, Słowa. 4013

K ucharz z dobrego domu> 
młody poszukuje posady 

na Oidynacyę od 1 aluo 15 
maja. Zgłoszenia „E. A.“ po­
ste restante Stratyn. 4095
• 1 / ' /  koron ofiaruje bu- 
A W /  chalterka za wyrobie­
nie posady. Poste restante 
Krod\ 12. 409U

eorzelnikz ukończoną azku- 
łą rolniczą, kursem chemi- 

czHO-mikrobioteigfetnym i od­
bytą Praktyką gorzelniczą po­
stukuje posady zaraz, ł uska- 
vve zgłoszenia pod „Pilny" 
do Administracyi Słowa. 4069
p rak ty k an t handlowy z do
I  Drego domu z ukończoną 
szkołą średnią, władający ję­
zykiem niemieckim znajdzie 
zajęcie w tirmie Filip Haas i 
S nowie, Lwów, pl. Halicka 
12 a). 4081
Ranna, lat 20 szuk„ posady 
t  z irząaczyni domu, post.- 
aest. „Wiła" Lwów. 40/3

dwokat Linaenbaum w
Glinianach poszukuje na­

tychmiast rutynowanego Kon 
cypienta. 40óo
Młłodzieniec poszukuje innie- 
1 1 szczi nia uo nauki jako 
pomocnik kucliar.iki lut) pie­
le irsk. i u  lub na wsi „Chętny" 
Lwów, poste restante. 1065

Osoba młoda, inteligentna 
z kilkuietniem cimibnem, 

świadectwem, poszukuje posa­
dy dO samoistnego zaiząuu 
doinu, Lwów, poste resl „Za­
rząd-. 4074

lady wftitts english gover- 
n tss for chiluren 36. — 

Krzyżowa 3.

Panienka z 8-nią ..łasą z wy­
robieniem pismem, jiiazącu 

na maszynie z praktyką biu­
rową po i/ukuje zajęcia. Zgło 
szer.iu Mariola, Halicka 8.

4053
wóch praktykantów /. nkoir 

czoną IV ewentualnie III 
kl. girnri. zamieszkałych przy 
rouzicach we Lwowie, poszu 
kuje Droguerya Piotra Miko- 
lascha we Lwowie. 4057

h s a th  Tswlismnraw
■•dwokat na prowincyi pu­
l i  szukuje koncyp.enta i mun- 
d inta biegłego ’na maszynie. 
Zgłoszenia do Administracyi 
pod „W. W." 3682

dwokat dr. Sternhell v> Stry­
ju poszuku je koncypienta 

uprawnionego do suDShytucyi. 
Oferty nieuwzględr.ione pozo­
staną Lez odpowiedzi. 3914

dwokat dr. Korner w Mo­
ściskach poszui.uje ruty­

no wanegoj^ncymienta. 4041
omocnik fryatyerski potrze­
bny zaraz Józef Kawecki, 

Jaworzno. 3924

Potrzebna osoba, znająca się 
na kuchni, skromny :h wy­

magań. „Dom techników*" u 
przedsiębiorczy ni kuchni. 4021

oszukuje się zaraz do jpo- 
_ rysiauia pomocnika biuro- 
w ego, w ladającego językiem 
polskim i niemieckim i piszą­
cego na maszynie. Wynagro­
dzenie początkowe 120 koron, 
mieszkanie, opał i sw iatlo. 
Zgłoszenia przyjmuje Krajowe 
Towarzystwo naftowe, ul. 5 o- 
wackiego 1. 3 we Lwowie.

4019

Potrzebni rządcy, ekonomo­
wie, pisarzy ekonomiczni, 

maszynista do młoca-rni, l e ­
śniczy, podleśniczy, ogrodnik, 
zdolny kucharz kawaler, bo­
na z francuskiem, nauczucielku 
z ukończoną ósmą klasą. 
Zgłoszenia Biuro' Lwów Do­
minikańska 9. 4094

Dwór Ożoinla poszukuje za­
raz pracowitego, fachowe­

go ogrodnika. 4096

Do wyręczenia
Pani domu potrzebna zaraz 
panienka młoda. Zgłoszenia 
z fotografią pod ..Praktyku ‘ 
do Adm. Słowa Polsk. 4098

* 1 |u ły

K alafiory sztuka 50 60 hal. 
wszelką jarzynę wysyła jak- 

najtaniej Antoni Klimowicz, 
Lwów. . 2820

Le Ferm ent" Kraków, uli­
ca Podwale 1.5. Kraków. 

Wyrączne zastępstwo na całą 
Austryę. Wyrón mleka i fer- 
meniu [dyni.ego za pomocą 
„Lakiobucyliny- według meto­
dy Dra Miecznikowa, profe­
sora instytutu Pasieura w Pa­
ryżu. Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszku 
i w pastylkach. — Broszury i 
wyjaśnienia traktujące o dzia­
łaniu na zdrowie .ego środka 
dyetycznego na żądanie darmu 
i opłatnie. 1833

Cebula dymka 1600 sztuk na 
1 kg. wysyła w 5 kg. pa­

czkach franco kor. 4.—. Bu­
raki pastewnie k, 5.— i wszel­
kie nasiona wyborne poleca 
Główny skład nas.on Kufflera 
w Zaleszczykach. Cenniki dar­
mo. 4036

7 0  O t
pół kilograma kawy aroma­
tycznej, niezrównanej jakości, 
HERBA TY ciernn.iriauągają- 
cej z wybornym smakiem i 
aromatycznym zapachem pół 
kg 1‘5Ó zf. poleca MARKUS 
PAPNFS, Lwow, Jagiellońska 
17. Zamówienia r. prowincyi 
odwrotnie. 3291

Illyłączny Hanuel hetbaiy, 
W  Siarego Wohla we i.wo- 
wde poleca się Szan. Publi­
czności. 4084

Kapas i sprzedaż

Aparaty ssące do cz\ szcze­
nią dywanów ścian i mebli 

można oglądać w handlu Siru ■ 
mengeia, Lwów, Karola Lud­
wika 5. 3416

Zarząd lasów
PoręDa wielka

poczta Niedźwiedź 
sprzedaje

nasienie świerka
z wiatnych lasów i suszarni 
po 200 kor. za 100 K g ., za 

1 k g . 2-40 kor. 1370

M a u r n c o  wiosienne. sprę­
żynowe, siatkowe po najniż­
szych cenach poleca Franci 
szek Ze zer, faoryka mebli, 
Pasaż Alikolascha obok owo­
carni. 2706

Rzadka sposobność. Suka 
seterka, bardzo piękna i 

miła, maści ciemno-kasztano- 
wej z świetną tresurą za 100 
kor. do sprzedania Zarząd 
lasów kurypów' p. Błudniki.

arzpjl lasów w Babinie nad 
Łomnicą poleca doborowe 

i wytrwałe t.zyletnii sadzonki 
świerkowe po wyjątkowo rii- 
zkiej cenie 5 koron za tysiąc 
loco stacya kolei Kałusz , vy- 
syła je 2;a pobraniem koiejo- 
wein, dopóki zapas starczy.

4033

o»ość! Łóżko reklamowe 
z materacem, poduszką 

kocykiem i 2 prześcieradłami 
za 3o „or. Liko w składzie 
nicbli i pościeli J. Schustera 
i K Toczyskiego, Lwów, Trze 
ci ego Maja 5. 4058
I  eonard rasowe suczki, pię­
l i  ciotygr.dniowe, Jo sprze­
dania. Wiadomość ul. Korć’ 
nicka 6, u dozorcy. 4017
(galonowy garnitur i inne mę­
ki ble z powodu wyjazdu ta­
mo do sprzedania, Dwerni­
ckiego 22 a) I p. 4028
fiu tom obile, motocykle i ro 
■ i  werv naprawia specyalriy 
zakład mechaniczny Witołdit 
Trandy w Przemyślu. 1666

oleca się na maj bukiety 
ołtarzowe do świec, gir 

landy z kwiatów batystowych. 
Magazyn sztucznych kwiatów 
Pasus Hausmana Lwów. 3y78

R ower w znakomitym stanie 
z dającą się zmieniać trans- 

misyą Srabową z kolern wol­
no biegr.ącem, do sprzedania. 
Wiadomość medycyna sądo­
wa, Nowak. Piekarska 52.

ł079

Fortepian królki, przegrany 
lub pianino kupię. Zgło­

szenia Kopernika 20, p trter, 
II drzwi na lewo. 4068

K redens kuchenny, 6 krzeseł 
mai. orzechow ycli, cztery 

fotele biurowe, lampa węszą­
ca, pająk krzyształową, lustro 
z konsolą marmurową uo 
sprzedania ul. Ochronek 9 A 
11 p„ drzwi 6. 4067

inieresf iubsIw
Resiauracya w śródmieściu, 

jedna z najstarszych i iiia- 
nych do wynajęcia pod ko­
rzystnymi warunkami. Zgło­
szenia pisemne pod „RestaU- 
racya" przejmuje biuro Uzi en 
uikow Buchstaba. 4U47

3000 koron
rocznego dochodu i więcej 
mógłby -lurabiać miody i zdol 
ny tiaridlowiec, któryby był 
czynny tak we Lwowie jako- 
tez ula prowincyi dla v ięk- 
szej firmy towarów spożyw­
czych. Oferty pod „Sumit-n 
nosć" przyjmuje biuro Jzien 
nikow l rucka Sykstuska 26.

5660
ożyczek udzielam właści- 
cleteih realności i dóbr, 

oraz kredy i u budowlanego na 
4::/4 prc. ew'entualnie -1 prc. 
„Surs" pust.-rest. Lwów. 408/

K upię kamienicę we Lwowie 
w cenie około 40.000 kor. 

Zgłoszenia pisemne przyjmu­
ją z grzeczności p C Heitz- 
.aan ul. Nabielakfi 18(posreu- 
nictwo wykluczone). 3498

Grunt do sprzedania, dobry 
pod Ojmód, fabrykę, lab 

na parcelę. Wiadomość . Za- 
mursiynów, Lwowska 3 (pr^ed 
rogatką'   3911

arcela Trzyfrontowa w po­
bliżu placu Akademickiego 

do sprzedania wiadomość 
Friedrichów. 3901

Sprzedam kamienicę korzy­
stnie. Dobre miejsce. Po­

średnictwo wykluczone. Re­
stante okazicielowi kwitu 3674.

7723
upię kamienicę lub willę. 
Wolne lata. Restante oka­

zicielowi kwitu 3675. 4022

Grunta buaowlane do sprz.t- 
dania. Plac Akademicki 1.1 

inżynier Schrirnpf. - 4052
||atri!enica jednopiętrowa du 
El sprzedania z dopłatą 6000 
złr. Wiadomość w biurze 
Plotina. 4093

ałiłg k a a  i skkfl
4 pokoje z pp. i przynale-

żnosciimi zaraz do wyna­
jęcia, ul. AAiłicowskiego 2.

4099
Pensyonacie „Zacisze"
Badenich 5, pokoje do­

brze urządzone z całern utrzy - 
muniem do wynajęcia. 3930

4 ewentual. 5 pokoi z przed­
pokojem i kuchnią, ulica 

Jagiellońska^ 22 -GOI

Fańsaa 21 do wynajęcia po- 
vój, ewentualnie 2 poKoje, 

kucnniu, spiżarka, 3 weni ly 
od 15 kwietnia. 4026

j umeblowany frontowy, 
osoune wejście, utrzymanie 

lub oez. Serbska 2 B. 4015
j/ochanowskiegc 1 B) 4 po
El koje, pn edpokój, kuchnja 
od 1 maja. 4092

d 1 maja potrzebne 2 oo- 
koje umeblowane, z Wik­

tem ila 2 panów. Zgłoszenia 
w „Słowie dla P. S. 4020

Oołiiesie»«a raźne
Chorody weneryczne

i zastarzałe, cńorooy skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 50
d r .  F J t m C H

PASAŻ HAUSMANA 8.

S i k a w k i
ogniowe i 

wszelkie 
przybory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę
u  k i o  u  H  »i 8

Lwów, ul. Gródecka 10. Tele­
fon 82y Skład maszyn rolni- 
czycn, artykułów technicznych 
i kas oryg. Wertheimera. Pra­
cownia shisarsko-mechanicz- 
na. 2015

Gegięfna parowa
Eleonory ks. Lubomirskiej

w Szczucinie -3417
ipizedaje dachówrię ciągnioną 
i tłoczoną, wykonaną wedle 
najlep Szych i najnowszych 
wzorów, jakoteż gąsiory, rur­
ki drenowe wszelkich rozmia­
rów i cegtę maszynową, wszy­
stko z najlepszego i doboro­
wego materyalu po umiarko- 
wanycn cenach. Dla większych 
odbiorców udziela fabryka od­
powiednich opustów. Zg/osze- 
nia przyimuje i cenniki na żą- 

’ danie wysyła

Zarząd dóur Szczucin.

j C ł l  ) 7  WIOSiM! i\'ajwię- 
• ksza firma ogro 

diiicza i produkeya nasion 
F. W. _S 1'AkC.KA Synów, we 
Lwowie, plac Maryackj 6, po 
leca wś/.elkie odmiany nasion 
warzywnych, kwiatowych i 
polnych, pierwszej jakości. 
Ilustrowane cenniki wysyła 
każdemu na żądanie gratis i 
franco. 1975

Mężczyzna kawaler, na sta­
nowisku urzędnika o do­

chodach 2500 kor. i awansem 
pragnie zaznajomić się z pan­
ną Tub młouą wdową w ce 
lach matrymonialnych.’ Posag 
pożądany. Dyskrecy a pod sło­
wem honoru. Adres „Ufność 
30“ post. rest. Lwów za oka­
zaniem kwitu inserat. 4048

Rózia Siegelwacns 
Leon Jolles t09s 

zaręczeni 
w Kołomyi 3 kwietnia 1907.

M O L E !
J. Iliiiatowiiz
poleca niezawodne i wypró­

bowane

środki do wytępienia —  
 owadów domowych

Feuilin
mianowicie;
do wyniszczenia moli 
z zarodkami w su­

kniach, Futrach i meblach. 
Flakuii k. L20.

Ziółka antymolowe pdr°e-
chowania futer. — Pudeł­
ko 60 hal, i 1 kor.

ochra­
nia

ou moli futra, suknie, por- 
tyery, firanki i meble. — 
Sztuka 6 hal.

wytruwa szwaby, ka- 
lakony, stonogi, ka­

raimi;, świerszcze szczy- 
pawKi, prusaki i t. p. — 
Flakon 60 hal.

lUibnłnn n&zawódny środek 
IIIIMKJll jo  wytępienia plu­

skiew/. Flakon t kor.
dow tgubie-

Papier antymoiowy

Grylon

Proszek perski
i t y, owadów, paczka 10 
i 20 h. Flakon 40 i 60 h.

Papier na mucny ó5iŁ
We LWOWIL: Sklepy własne. 

Przy ul. Syksrusk.ei 1. 25. 
Ul. Hetmańska i. 6. (siacya 
tramwaju elektrycznego).

W KRAKOWIE; Sukiennice 
1. 20.

W PRZEMYŚLU: ul. Mickie­
wicza 1. 11. 2493

W STANISŁAWOWIE: ulica 
Sapieżyńska 21.

Hodow la arze w 
i k rzew ów  ow ocow ycn

tudzież
zbiór, przechowywanie i zu­

żytkowanie owoców
napisali

A. KUROWSKI, W. TABF.AU. 
Rozp. Wysokiej c. k. Rady 
szkolnej z dnia 20 września 
1921 r. k 5979 polecona do 
bibliotek szkolnych i na pre­
mie dla młodzieży szkolnej. 
Cena egz. kur. 2.20 z prze­

syłką poczt. kor. 2 30 
Do nabycia w księgarni G. 
Seyrartha (przedtem Seyfarlh 
& Czajkowski) we Lwowie, 
tudzież we wszystkich księ­

garniach. 4005

Stereotypia
Nkui- l’ols%!
Lwu*, Ciinrazczyzua f - t
Jf y k o u i / t r u :  Dzienniki;
Czasopism a, D zie ła ,” l n r  
s traeye, B roszury, Cenuiki- 
wszelkie druki dla handlu- 
przem ysin i rolnicttva w naj • 
krótszym  czasie po możli 

wie m skich cenach.

K o  w r e r y
MOTOCYKLE

pierwszo­
rzędnej 

marki: 
Wande- 

rer, Hren- 
nabor, Re­
gent, Ger­
mania oraz 
przy bary 

do tychże zawsze na składz.e.
do szycia i haftu 

t-pszej jakości 
dostaraza z 5-le- 

tnią gw/arancyą 19

§ .  W a ^ i i w
mechanik,

Lwów, pl Bernardyński I
Warstat reperacyiny.

Maszyny S j

N IE  T R Z E B A !
z Tryestu sprowadzać!

Znany w kraju główny i wy­
łączny skiad herbaty i kawv 
pod ririiiu Adolfa Singeru 
we Lwowie, Sykstuska 1, 
poleca spróbować

K A W Y
Santos dobra óó i.t zapółkg 
PortonkcjirnnaOó „ „ „ „
Ceylon wyśm. 75 „ , „ „

„ plantac. 90 „ „ ,
„ pertówka 90 „ „ . „

M ocoa arabska 80 „ , „

H F B B A T 1
uongo dobra l -40ct. pół kg 
InoniLgiamiiijua 1'60 „ „ ,
Kaysow do bar. 1-80 „ „ „
SouGiong wyśm. | . — „ „ ,.

„ naj;ep. 550 , „ ,.
Kintok arom. 3 — „ „ „ 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. 
herbaty razem za pobrań:em 
franco. Kupcom rabat. 137

Nakłaoein Słowa Polskiego
wyszły powieści: 

PIOTR de COLLEVA!N

Na gałęzi
rw sek łaa  z fratn-us^ie-ro 

LELICYI POPŁAWSKIEJ 
— C e n a  K . 1-80. —

CONAN UOYLK

Czerwon»in szlakieip
PO W IkSC

przekiad z argieiskiego.
C e n a  8 0  n a l.

l»o nabyria w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ni. Ciiorąz' zyzuy 17—19, v 
własnym nantorze w Pasażu 
Mikoiascna (od ul. Koperniku 
oraz we wszystkich księgar­
niami. m  IBJ77U

( i  l u s ó n
lOo auslr. czerw, krzyża 
» węs . „ „
„ włoSiu „ ,(
„ Bazylika (Donibau)
„ Serbski tytoniowy

Jó-sziv (dobr. serca)

K. 60.000, 30.000 
K. 30.000 20.000 
Lr. 20,0#), 35.000 
K. 30.000 20,000 
( Fr. iuO.000 
I 20.000 ild.
K 30.0UO, 20.00U

-cO■s -ą
»u
uo

224 noron  w ratach po 7 kor. Pierwsza rata zpn 10 
kor. dalsze po 7 kor. Prawo gry już przy ciągnieniu 1
maja. Czeki pocztowe darmo Prosimy zażądać numeru 

okazowego „Gazety handlou ej".’
Dom Bankowy S G K U T Z  i C H A J E S  Lwćw, pl fldaryacki 7.
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4 *  3 0  l e t n i  ^ k l i t e k .
Najpewniejszy i najlepszy środek przeciwko choro­
bom żołądkowym i zaburzeniom przy trawieniu jest 

ogólnie ulubiona i znana

s o l  S f t ł ą d k ^ v a
Aptekarza JUL- 5GHAUMa NNA w Stockerau.

Doi/ehcMB nieuv6cign!ona r  uetełnym i 
Dfvr im statku, uznany środek dyetyczny, 
ńatwiający trawienie. ■ - Usuwa natych­
miast nadmiar kwasu żołądkowego i jest 
niedoścignionym odnośnie do regulowania 

- - * dobrego trawiei.ia -
u o  nabycia w wszystkich renomowa­
nych aptekach monarchii au ,tro-wę- 
gi^rskiej. Cena pudełka k. 1 "50. Prze­
syłka pocztą przy odbiorze najmniej 
2 pudełek za „aliczką. Główny skład: 
„Landscnaftliche Apotheke** Juliusza 
SCnAUMANN. i w S to ;kera pod 

Wiedniem. 3711

uo oddania —> -  
zechcą 
— do

uzyc
* j inkie m iejscowości, mające óo odt

l a m i n y  rcboty i dostawy
bezp łatnego  opob likow u iria

ich rozpisania ofert „(Jsterr. Zeiitral-Anzeigerfilr Jas offentliche Lie/erungswesen**
który podlega ck. ministeryum handlowemu i jest ofieyalnym organem publikacyjnym 
dla rozpisania ofert wszysikicn władz rządowych. — — Redakcya i administracya:

Wiedeń, I , Seilerstatte 16. 1237

N O W O ŚĆ! Spirytusowe 
|zapalmczki

które przy zdję­
ciu nakrywki 

naiychmiast się 
zapalają sztuka 
pu ix l'3d, 3 szt 
1 20. poleca ta  
nadesł. kwoty i 

i 36 h. porto z góry fabryczny 
skład zegarów, zegarków, gra­
mofonów i przyborów do 
tychże C. Do noanm Lwów, 

Krakowska 2- 3364

J A N  IB .N A T 0 W IC 2
poleca

niezawodne, wypróbowane środki do 
w ywabiania wszelkich plam:

KORZFN mydlany dop.a-

0.

sdłr -\

* 8

w ,
?<*\
tsk

X.#)

< ̂
< i\
sAU * <»\ 
MUT’ó*
±tl

±tl

$£l

< L«.>
MU « >*\

AMANDINA usuwa pla­
my powstałe z soków cu­
krów., białka, lodów itp. 
flakon hal. 60

APSE1NA wyciąga plamy 
tłustfc z .nateiyi jedwab- 
nycł kolorow. hal. 50 

ACETINA niszczy plamy 
alkaliczne i moczov, e, 
flakonik hal. 50

BENZOLINA wywabia 
plamy tłuste i potowe, 
maziowe i poKostowe, 
flaKoniK mały hal. 40 

„ całv hal. 60 
BRAZYLINA, prane w 
brazylini- materye czar­
ne wypłowiał; i popla­
mione odzyskują pier­
wotny kolor, połysk i 
sztywność pakiet hal. 16 

ETIL1NA usuwa plamy 
powstałe z podłóg z .arb 
anilinowych traw-y,lakie­
rów t smoły flakon h. 50 

jAVELIN/ wywabia z 
bielizny plamy powsiałe 
z piwa, wina czerwonego 
owoców konfitur flakon 

hal. 40
KWASEK w laseczkach, 
używa się do czyszczenia 
palców z atramentu, la­
seczka • hal. 10
Nabya można we Lwowie w sid-pach wtasnydtjl: ul S,k- 
„iuskal. 25 i u' Hetmańsi.a 1.6 -  w Krakowie, Sukien­
nice I- 20 — w Przemyślu, ul. M ckiewicza 111 —

w Stanisławowie, ul- Sapieżyriska. 2451

h 

&
"~ — ...... i - - - - .ma materyi jedwabnych ^  
otłuszczonych i zb.. dzo- r*"* 
nych, pakiecik po h. 4 i 8 - |4  
MY DEŁKO żółciowe do tó i 
wywabiania plam zasca- (* 
rzałych z materyi ua\ eł- 
nianych, wełnianych i je- 
dwabnych, kawałek

hal 50
ODALINA usuwa plamy 

powstałe z kurzu potu, 
tytoniu, mleka, piwa, ka- 
wy, czekolady, pleśni, 
wilgoci, śmieta.iKi roso- {Z\ 
łu itp. flakon hal. 70 jaT 

OKSALINA wywabia pla- ^ 4  
my atramentowe, rdzawe 
i krwawe z papieru i b it- t**7  
lizny, flaszka hal- 50 ;^4 

QUIL Al A materye wełnią- .2;. 
ne i jedwabne, prane w L 
odwarze Ouilai tracą pla- ;s4 
my i odzy-. kują świeżość, :S.i 
p.zytern koloru inaicrya (? 
nic traci pakiet hal 12 żyr 

WYSKOK terpentynowy - |4  
usuwa plamy pokostowe w , 
olejne : żywiczne, flakon i«h* 

hal. 6u " "  
ZIEMIANEK oczyszcza 
materye białe wełniane 
z brudu i kurzu hal. 40

•S7

to
kSi/ż~>

/«n
iSiTl''

Wydawnictwo Księgarń. Polskiej 
B. PBŁQHI£CKIEGO WE l WOWIE

B a rd z o  ła d n e  i ta n ie
MEBLE STYLOWE nadeszły : jako to: salo.iy mahoniowe 
i czereśniowe „empire*4, biurka antyki, fotele, krzesła, szafki, 
skórzane angielskie meble, pokój męski w stylu renesanc, 
porcelana „stary Wiedeń** .07 sztuk, oraz wiele drobia;gów, 
sztychów, figurek porce* mowych, muiatur — do publicznej 

Hali aukcyjnej. 3633

IDrogrio. © a,
iMag. Pharm. L E S Z K A  Ś L A D O W S K I E G O

 L w ów , Plac Kapitulny 1.
poleca:

M a t t r y a ły  a p te c z n e , fumy, mydła, wody kolońskie gąbk..
szczoteczki do rąk, zębów, włosów, grzebienie, lusterka, 

lakiery’ do pudłóg,

Dla A m a to ró w  fo to g ra f i i  w • pfery, cnemiKalia i wszyst­
kie przybory  ̂ 3421

Ceza.37- ń n |jib .iś ;s2 ie l 
Zamówienia z prouincyl odwrotnie nie licząc opakowania.

Z b io ro w e  w y d a w n ic tw o  p o ls k ic h  p rz e ­
w o d n ik ó w  p o d ró ż y  cz y n i z a d o ś ć  zd a - 
w n a  o d c z u w a n e j p o trz e b ie  i liczn ie  
o b ja w io n y m  ż y c z e n io m  s z e ro k ic h  k ó ł  
p o d ró ż u ją c e j p u b lic z n o śc i. Z a d a n ie m  
je g o  je s t  w y ru g o w a ć  z r ą k  p o ls k ic h  
tu ry s tó w  d o ty c h c z a s  p ra w ie  w y łą ­
c z n ie  u ży w an e  o b c e  p rz e w o d n ik i i 
p rzez  d o s ta rc z e n ie  im  z n a k o m ic ie  
o p ra c o w a n y c h , d o b o ro w y c h  w ła s n y c h  
p rz e w o d n ik ó w  u c z y n ić  o b c e  z u p e łn ie  
z b y teczn y m i. Z a o p a trz o n e  w  n a j le ­
p sze . w zo ro w o  w y k o n a n e  p ia ty  i 
mapy n ie  u s tę p u ją  w n ic zem  n ie ­
m ieck im : czy  f ra n c u s k im  „B a ed ek e - 
ro m "  i z a s łu g u ją  z e  w sz ech  m ia r  na 

z u p e łn e  z a u fa n ie  i p o p a rc ie . 3310

D o tą d  w y sz ły :
Przewodnik po Rzy .nie, z pla­
nem miasta, Kor. 3.—. 

PrzewodniK po Wenecyi 1 wy 
spach okolicznych, z pianem 
miasta Kor. 3.—. 

Przewodnik po Włoszech po ­
łudniowych i Sycylii, z 11 
planami miast i mapami gto- 
graficznemi. Kor. 6. . 

P.zewodnik po Neapolu, z 3 
planami. Kor. 3.- 

Przewodnik po Herkulanum, 
Pompei i Capri, 7 pla..em 
wykopalisk Pompei. Kor. 1.20. 

Prżewoonik po Paiermo z pla­
nem miasta. Kor. 1.20. 

Przewounik po Tairach, cz. i. 
_ mapą Opracował junusz 
Chmielowski. Ko-. 3 -  Część 
il z 2 mapami. K. 3 —.

W T y b o r d z ie ł
K le m e n t y n y  z  T a ń s k ic h  H o f m a a o w e j

ODjaśniemumi opatrzył:
Dr. Piotr Chmielowski, z portruteu autorki.

Tomów VI.
zawierających najlepsze utwory K. Hofitianowej

na 3 kor, — w ozdobnej płóciennej 
^eil3 . zniżona 0 p r  z  wyciskami w 3 książkach k.; 4*80,

D z i e ł a  t e  s ą  n a  w y c z e r p a n iu !
Do nabycia 14043

V ADMIhISTRACYI „SŁOWA POLSKIEGO*4 w e  
Lwowie i we wszystkich księgarniach.

Baz konkurencyi
Kto kupuje grcmoion nie.h 
zarząda oryginalnego fabrycz. 
cennnika ud generalnego za­
stępcy fabryki gramofonów
. . < w i . i 5 i m . t -

WIĘKSZA
m t im

wyrobów drzewnych i papy
we wschodniej części Niemiec

poszuku je
dzielnych po niemiecku mó- 

v\ lących 
Y o b o U i i k ń w

na stałe zatrudnienie. Pośre­
dnicy pożądani. Adr „Pappen- 
fabrik C 861 “ Haasenstetn & 
Vogler, Wiedeń 1, Karnmer- 
strasse 18. 3830

1 5 ,000 .000
AKACYJ

1000 sztuk odpowiednio ao 
lakości od k. 2-— do 30*—. 
Zwynłe czerwono - kwitnące 
akacye płaczące i kuliste, wy­
sokopienne za sztukę od 60 

liai. począwszy.

2 0  m i l i o n ó w
KRZEWÓW

1000 sztuk oapowieJnio do 
jakości od K 5'— do 30*—. 

Amorfy, białe buki itd.
Drzewa owocowe
Zapas Va miliona jabłoni, gi usz 
moreli, brzoskwiń, kizewów, 
ozdobnych od 50 halerzy po­
cząwszy. Drzewa i krzewy 
ozuobne, drzewa iglicowe, 
róże itd. w wielkim wyborze. 
Dalej drób rasowy i jaja te­
goż w *20 najlepszych i naj­
piękniejszych odmianach. Ili 
strowane cenniki na żądanie 
bezpłatnie. Zarząd dóbr hra­
biowskich Batthyany, dobra 
.senllak, poczta Frankoz pod 
Radkersburg. 3828

Artyst. Zakład rytowniezy
1 . Z ig  m a a a a

w e Lwowie, Sykstusua 14.
Wykonuje różne stampi- 

lie kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowuń- 
szyrh cenach Cenniki na żą­
danie gratis i rranko 87

W  i n o
Daimatyńskie naturalne czer­

wone p o  44 hal. za  l  litr 
białe 3-letnie po 50 nal. 

dostarcza w Deczitach od 50 
litrów (najmniej)

Edm und P a u k
Winiarnia Fiunie

Dla przekonania odbior­
ców o dobroci moich win wy­
syła się w 5 kilowej paczce 
próbę wina za 3 korony 
franl.o każda stacya pocztowa. 
Cenniki gratis i franko. lióó

u

lakób Kahane
Lwów, ul. Sykstuska I. 12 
Płyty do gramofonów. Co ty­
godnia świeży wybór. Spis 

płyt wysyłam odwrotnie.
342o

Bezpłatnie i bez porta
wy*ył*m każdemu 

znój w ielki, bogato 
ilustrow any cennik 
a 1000 wftorami bo- 
ttdnyoh, dobrych i  
tanich instrumentów muzycznych każdego 

rodxąju.

Hanns Konrad
Dom wysytl ■ y.

Brux nr 98&
— (Czechy). —

Skrzypce do nauk ^ez smy- 
zk. K. 4*80, 5*5C, 6 i wyże,, 

Do iego rm^czek K — 80, 1. 
1*40 i ,ryici. Cyny, hari onie 
na składzie. 91

P T , sprzedający  
zBp.jdą k u p u ją cy  en

dobra, realności, tu­
dzież Domoc w każde­
go rodzaju interesach, 
tak w miejscu, jak i na 
prowincyi — prędko i 

dyskretnie tylke

su I Gai- Zarządzie 
dóbr i rea ln ośc i
w e  Ł w u u i e

Faaas Mlkolaachów 1. U-
Proszę żąaać „ysła ia 

zastępcy -elem bezpłat 
nego porozumienia się.

814

D E K T lM c® 
^DuriEHB TlEBnt
Bu ŁilC ULTElzMEDECIM s -
^ - P A R I S

SŁAWNA 
przez swoje własności prze- 
ciwkaźniczue i aromaty 
Ciuie. dzięki doborowi ro­

ślin użytych 1291

RaąJowo upkawn.

Fabryka wód m. ysralnyci
a ztu  Jaiiyeh i  s p e t y a l n y c L  

le c z x L .c z  yoiZ

p e d  yix2sxai 13

K. R żąca i Ciiniurski
w  K r a k o w i e

u i.  ś w . G e r t r u d y  L  4 
wyrabia pod kontrolą Komisy!
Przemysłowej Tow Lak. Kran. 
polesoue przez to z Towa­

rzystwo
W o d y  m i n e r a l a e

odpow iadające sklai.em sbemi' 
cznym wouom: Biiuaskiej, 
G ieshiiblerskiej, Selterskie; 
Vicliy, H om ouig, M arlen- 
badzkiej, Bissingeu, tudzież 

bpecyaine lcozniose 
ja k : litową, oromową. jodową, 
zelazistą. Kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rze­

pisu  prof. Jaw orskiego 
Cprzodaż „ząstkowa w apte­

kach i drogueryaJi. 
błowny skład we Lwowie w apt, 

i. V>ewiórskiego. Halicka 5.

P IE G I
usuwa w 7 dniach zupełnie

Dr.Ułiristufaambrakreni
najlepszy, nieszkodliwy środek 
ao utrzymania czysta i upię­
kszenia „ery. Prawdziwy tylko 
w oryginalnych słoiKach, któ­
rych opakowanie me ma za­
rejestrowanego z.taku ochron­
nego. Cena 1 k. 60 h. Mydło 

do tego 70 h.
Główny skład ma we Lwo­
wie Zygmunt Rueker, aptek 
w Krakowie Viktor Redyk, 
H. Bartmański i Spka aptek., 
w Nowym Sączu R. Jakubo­
wski, ant.; w Przemyślu M. 
Schwaiz apt.; w Tarnopolu 
Ma> Krzyżanowski, apteka, 
Dr. J. nranzos apteica. w Ja ­
rosławiu w apt(>ce Jakóba 
Wyszatyckicgc ’ Składy prócz 
tego wc wszystkich większych 
aptekach i składach apte­
cznych. 3751

P r o s ię  ią d a ć !
gratis i franko me­
go bogato ilustr. 
polskiego cennika 
z przeszło 1000 ry­
sunków zegarków 
towarów srebr­

nych i złotych

H anus K on rad
Pierwsza fabryka zegarków 
w oi ■>! ir 984 (Cze„... ).
P raw d ziw e  n ik low e zegark i R em ontoir 
z k o tw ic ą  razem  z łańcusak iem  f fu te ­
ra łem  sk ó rzan y m  k. 4 .—, 3 s z tu k i k. 
11*60. P raw dziw y  s reb rn y  zeg arek  Re- 
m on to ir k . 7*60, p raw d ziw y  s reb rny  
ła ń cu szek , w ażący  15 g ram ów  k. 2*50. 
Żadne ry zy k o ! Zm iana dozw olona lub 

aw rot p ien iędzy . 93

Maszyny do szycia i haftu
z pierwszorzędnych tabryk 
europejskiej sławy. Ręczne od 
zł. 26 ao 70. Nożne od zł 50 
do 10L. Naprawę maszyn usku­
teczniam w 48 godziuaci z 

roczną gwarancyą. 1694
L e o n a r d  U la n k e  

Lwów, ul Jagiellońska Ha.
mechar^-specyulista 

Proszę żądać moich cenników. 
Na spłaty w dogodnych wa­
runkach Gotówką \0°k taniej.

Z O R A

Drogami życia
powieść wspołtiMHiL.

— Cena Kor. i*2o. —
Do nabyeii w Auiuiuiatraeyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążrzyzny 17—19, we 
własnym ..autorze w Pasażu 
Miu.olasoba (od dl- Kopernika) 
oraz. we Wbzystkacb slęgar- 

niacn 1“7l

NaKiaucii. m .Oiki żiieze"' we^Lwowie.iłówarz. zur _'ogr. poręką. —  Z Drukarni „Si onr a  P o l s k i e f o "  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego
Paotc z fenryki Braci Fiałkowskich w Biał śj i Czańcu


